
R Kmta przyjął
delegację BLZCh

WARSZAWA (PAP). W dniu
29 bm. I sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania, przyjął prze­
bywającego w Polsce na za­
proszenie Naczelnego Komitetu
ZSL Petyra Tanczewa sekre­
tarza generalnego Ludowego
Związku Chłopskiego, I zastę­
pcą przewodniczącego Rady
Państwa Ludowej Republiki
Bułgarii.

W trakcie spotkania wymie­
niono poglądy na temat dal­
szego rozwoju przyjacielskich
stosunków łączących Polską
Zjednoczoną Partią Robotniczą
1 Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe z Bułgarską Partią Ko­
munistyczną i Ludowym Zwią­
zkiem Chłopskim Bułgarii.

W spotkaniu wziął udział
ezes NK ZSL — Stanisławprezes r

Gucwa.

Wystąpfsrło delegata
Polski w Madrycie

MADRYT (PAP). Na czwart­
kowym posiedzeniu plenarnym
spotkania madryckiego dysku­
towano o kluczowych zagad­
nieniach bezpieczeństwa i

współpracy w Europie. Obra­
dom przewodniczył przedsta­
wiciel Watykanu, nowo mia­
nowany nuncjusz apostolski w

Hiszpanii — Sylvlo Luont Po­
informował on uczestników
obrad o wielkim zainteresowa­
niu papieża Jana Pawła II
przebiegiem spotkania.

Pierwszym mówcą był szef
delegacji polskiej wiceminis­
ter spraw zagranicznych, prof.
Marian Dobroslelski. Nawią­
zując do środowych wystąpień
delegatów Holandii, USA i W.
Brytanii, przeciwstawił sią on

próbom lansowania nowej in­
terpretacji Aktu Końcowego,
rewizji uchwał KBWE i na­
dawaniu procesowi odprężenia
znaczema sprzecznego z isto­
tą uzg^-’ ień z Helsinek.

Dlaczego
tak mało

w gazetach
wielkiej

publicystyki ?

Publicystyki prowoku­
jącej do myślenia, podsu­
wającej koncepcje, czują-
cej się odpowiedzialną za
los społeczeństwa. Dlaczego
nawet najbardziej bystrzy,
najbardziej zdolni dzienni­
karze natrafiają na przesz­
kody ? jakie są to przesz­
kody? Na to pytanie odpo­
wiedź zna idziecie w mate­
riale pt. „Trzeba nam wiel­
kiej publtcystyki". Przed­
stawianiu glosy w dyskusji
Pawia Dubtela, Tomasza
Gobana-Klasa, Janusza Ro­
szki, Olgierda Terleckiego i
Macieja Szumowskiego.

CO KRAKÓW DAŁ POL­
SCE? Wylicza to prof. A-
leksander Krawczuk, nie z

krakowskiego megalomań-
stwa, nie po to źebyśmy
o.czekiwall na wdzięczność
czy pochwały, ale dlatego
byśmy mogli swobodniej,
szerzej < autentyczniej niż
dotychczas decydować o

Wewnętrznych sprawach
miasta.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘl

GAZETA
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W eęM posldw sejmowej Remisji Pracy I Spraw Socjalnych

Rząd dyskutuje
a na wsi nie ma wideł

WARSZAWA (PAP). Skra­
canie cza*u pracy i możliwoś­
ci rozstrzygnięcia konfliktu
społecznego,, jaki zrodził się
na tym tle. były 19 bm. tema­
tem obrad sejmowej Komisji
Pracy i Spraw Socjalnych.
Komisja postanowiła skiero­
wać na ręce premiera opinię
do Prezydium Rządu zawiera­
jącą stanowisko posłów w tej
sprawie.

Komisja opowiedziała się za

stopniowym skracaniem czasu

pracy tak, by nie odbyło się to
kosztem społeczeństwa i gos­
podarki. W odpowiednim akcie
normatywnym trzeba wyraź­
nie określić — zdaniem komi­
sji — tygodniowy wymiar cza­
su pracy, pozostawiając swo­
bodę tym branżom i zakła­
dom, które muszą pracować w

soboty, a nawet w niedziele
Trzeba też stworzyć możliwość
dalszego skracania czasu pra­
cy dla poszczególnych branż i
zakładów w zależności od
efektów produkcyjnych.

Komisja zwróciła się do rzą­
du o niezwłoczne podjecie ne­
gocjacji ze związkami branżo­
wymi oraz o nieprzerwane

Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji Zjazdowej w Tarnowie

We wnioskach, jak w soczewce skupiają się
przyczyny partyjnego kryzysu

INFORMACJA WŁASNA
Nikt obecnie już nie neguje

potrzeby odnowy kraju. Pra­
wie wszyscy są zgodni iż sta­
rymi metodami rządzić czy
działać nie można, sporny co

najwyżej pozostaje zakres
przemian, treść słowa „socja­
lizm”, czy przydatność w tym
procesie ludzi, którzy kraj
doprowadzili do ruiny.

Mówią o tym oraz pełniej­
szym głosem również członko­
wie partii, zgłaszając na ze­
braniach wnioski, które, ich
zdaniem, są najważniejsze dla
^realnienia takich słów jak
jprawda, mściwość, sprawied-

prowadżenle tych negocjacji
aż do ustalenia ostatecznego,
jednolitego stanowiska. O wy­
nikach tych negocjacji Komi­
sja powinna być powiadomio­
na w ciągu tygodnia.

W toku obrad przypomnia­
no, że po raz ostatni Komisja
miała do czynienia z tym te­
matem 10 listopada ub. r. Od­
rzuciła wówczas pierwszy wa­
riant rządowy, przewidujący
wydłużenie dnia roboczego 1
zwróciła się do resortu pracy
o przedstawienie kilku propo­
zycji. Niestety, w dalszym roz­
woju wydarzeń zabrakło u-

działu posłów.
Należy wyrazić dezaprobatę

wobec sposobu prowadzenia
konsultacji przez rząd, a zwła­
szcza wobec zupełnego pomi­
nięcia głosu posłów z listopa­
da — mówiła pos Helena
Kurnatowska (PZPR, okr.
wyb Gliwice).

Nie są to tylko pretensje
prestiżowe. Te krytyczne gło­
sy wynikają z głębokiego za­
niepokojenia posłów kolejną
fazą konfliktu społecznego,
któremu mogłoby zapobiec
przestrzeganie zasad autenty-

liwość, będącymi dotąd często
werbalnym tylko synonimem
słowa socjalizm.

Wczorajsze posiedzenie Wo­
jewódzkiej Komisji Zjazdowej
w Tarnowie jak w soczewce

odbiło w zgłoszonych wnio­
skach przyczyny obecnego
kryzysu w partii i poza nią,
sytuację w jakiej znajduje się
wojewódzka organizacja par­
tyjna. Oto niektóre z nich:
„...w składzie władz partyj­
nych instancji wszystkich
szczebli należy zapewnić
większy udział reprezentan­
tów klasy robotniczej • przy
wyborze kolegialnych orga-

cznej konsultacji i jawności.
Straciliśmy ostatnio bardzo
wiele, 1 to nie tylko w pro­
dukcji — mówiła pos. Janina
Łęgowska (PZPR, okr. wyb.
Warszawa). Ponieśliśmy nie­
powetowane straty moralne.
Załogi są podzielone, mamy
do czynienia z ogromną nieto­
lerancją: pracownik musi sta­
le się opowiadać, po czyjej jest
stronie. Jeśli szybko nie roz­
strzygnie się tego konfliktu —

stwierdziła nos. Wacława Pa­
piewska (ZSL, okr, wyb. Elb­
ląg) — nie wiem czv będzie­
my mieli, co jeść. Wsi obie­
cano przecież wiecej środków
produkcji, a dziś brakuje na­
wet wideł. Skąd sie wezmą
maszyny dla rolnictwa w ta­
kiej jak dziś sytuacji w zakła­
dach produkcyjnych?

Powołaliśmy — powiedział
nos. Stanisław Kopera (PZPR,
okr. wyb. Radom) — ministra
do spraw kontaktów ze związ­
kami zawodowymi, ale doty­
chczas nie widać efektów 'je­
go nracy.

Jedynym zatem wyjściem
jest szybkie podjęcie rozmów
(DOKOŃCZENIE NA 2)

nów partii należy zlikwido­
wać krępujący klucz wybor­
czy 9 w statucie określić
szczegółowo zakres obowiąz­
ków i uprawnień Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC”.
Odczucie jest takie, że w do­
tychczasowej praktyce szereg
decyzji o dużym znaczeniu za­
padało w wąskim gronie, a

nie ha plenarnym posiedze­
niu KC. „...Wybory do władz
przeprowadzać w sposób taj­
ny i bezpośredni @ wprowa­
dzić zasadę, że wybierani na

delegatów i do 'władz partyj-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Poparcie dla listu
’

do Klubu Poselskiego

PZPR

Brak zgody
narodowej

doprowadzał
do tragicznych

doświadczeń
Akceptujemy w pełni

propozycje zawarte w li­
ście otwartym T. Hołuja
skierowanym — „Do Klu­
bu Poselskiego PZPR —

Sejmu PRL” opublikowa­
nym w „Gazecie Krakow­
skiej” w dniu 29.01.1981 .r.

Apelujemy o utworzenie
proponowanej przez T. Ho­
łuja „Komisji Porozumie­
nia Społecznego”, która
nadzorowałaby realizacje
zawarte] „umowy społecz­
nej” w sierpniu 1980 r., za­
równo Przez rząd PRL jak
i organizacje związkowe.

Uważamy, że w obecnej
ciężkiej i złożonej sytuacji
w kraju, która coraz bar­
dziej zmierza ku chaosowi

Sejm jako najwyższy or­
gan władzy państwowej
posiada autorytet zdolny
do narzucenia zarówno
rządowi jak i organiza­
cjom związkowym trybu
postępowania i terminarza
załatwienia spornych spraw.

Jak dowodzi tego histo­
ria naszego kraju, brak
zgody narodowej dopro­
wadzał niejednokrotnie do
tragicznych doświadczeń.

W podtekstach doniesień
agencyjnych z całego świa­
ta pomimo oficjalnych za­
pewnień, że „Polacy sami
rozwiażą swoje sprawy”,
można doczvtać się obaw o

takie rozwiązanie. Dlatego
też jeszcze raz wzvwamy
wszystkich posłów PRL do
działania.

Wy to zgodnie z Konsty­
tucją PRL Dosiadacie ini­
cjatywę ustawodawczą, a

dziś należy rozumieć, że
również i obowiązek
rozwiązania nabrzmiałych
spraw.

Za aktyw organizacji
partyjnej dyrekcji

. inwestycji Kombinatu
Huta im. Lenina

w Krakowie
(—) STANISŁAW
KOWALCZEWSKI

Oświadczenie rządu PRL
WARSZAWA (PAP). Od podpisania poro­

zumień w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu
upływa piąty miesiąc. Przez cały ten okres
rząd dążył konsekwentnie do stabilizowania
życia kraju, rozwiązywania narosłych trudno­
ści, do zapewnienia warunków i realizacji
procesu socjalistycznej odnowy. Okres ten nie
był niestety wolny od sporów i konfliktów.
Rozwiązywane one jednak były na drodze
rozmów i wspólnych porozumień.

Ten złożony proces został ostatnio zakłóco­
ny przez eskalację napięć i nasilanie się nie­
bezpiecznych działań i tendencji. Zajmowane
są gmachy państwowe, organizowany jest boj­
kot ustawowych dni pracy, wywoływane są
strajki, zatrzymywana jest praca fabryk i ko­
palń, unieruchamiana komunikacja publiczna.
Prowadzi się nie przebierającą w środkach
kampanię wymierzoną przeciw organom wła­
dzy państwowej, a także przeciwko kierow­
niczej kadrze zakładów pracy. Występują
zjawiska naruszania prawa i obowiązujących
zasad współżycia społecznego.

Coraz większemu zakłóceniu ulega życie
kraju i szybko pogarsza się stan gospodarki.
Powiększają się wskutek tego trudności w za­
spokajaniu podstawowych potrzeb ludności.
Gospodarka narodowa coraz dotkliwiej od­
czuwa niedobór surowców, paliw, energii i
wyrobów gotowych. Niedobór produkcji
przeznaczonej na zaopatrzenie rynku w wy­
niku niepełnej pracy w dniach 10 i 24 stycz­
nia wyniósł ok. 7 miliardów złotych. Z każ­
dym dniem rosną straty wywołane strajkami,
zmniejszoną wydajnością, spadkiem dyscypli­
ny w zakładach pracy.

Prowadzi to również do spadku eksportu,
ograniczania importu, zmniejszenia możliwo­
ści płatniczych państwa.

Zmnfejszają się materialne możliwości rea­

lizacji porozumień sierpniowych i pogarsza
atmosfera społeczna co zagraża procesowi so­
cjalistycznej odnowy.

Wysiłki rządu podejmowane dla ustabilizo­
wania sytuacji w kraju i wyprowadzenia go
z kryzysu są niweczone. Do życia państwa
wkrada się chaos i anarchia, zagrażająca lo­
som ojczyzny i jej obywateli. Aktywizują się
siły wrogie ustrojowi socjalistycznemu.

Wobec utrzymującej się fali strajków —1
mimo wysiłków rządu, a ostatnio także we­
zwania Krajowej Komisji Porozumiewawczej
NSZZ „Solidarność” z dnia 28 stycznia 1981
roku, Rada Ministrów PRL oświadcza, że z

tytułu swych konstytucyjnych uprawnień zo­
bowiązana jest do zapewnienia ładu, porząd­
ku i dyscypliny, do stworzenia warunków
normalnego życia obywateli. Mając to na

uwadze Rada Ministrów w przypadku utrzy­
mywania się tego stanu będzie musiała pod­
jąć niezbędne decyzje, które sprzyjać będą
normalnemu funkcjonowaniu przedsiębiorstw
i Zakładów zgodnie z najlepiej pojętym inte­
resem społecznym.

Rząd ponownie potwierdza swą gotowość
kontynuowania rozmów w sprawie skracania
czasu pracy, jak też i innych problemów do­
tyczących ruchu zawodowego.

Rząd oświadcza, że pragnie ułożyć stosunki
z'ruchem zawodowym na płaszczyźnie wzaje­
mnej współodpowiedzialności za kraj, że nie­
złomnie stoi na stanowisku koftsekwentnfej
realizacji porozumień sierpniowych i konty­
nuowania procesu socjalistycznej odnowy.

RADA MINISTRÓW PRL

Lech Wałęsa: nie chcemy strajkować
- ciicsmy załatwić sprawy nas d atyczące

Niepokoje w różnych częściach kraju
RZESZÓW (PAP). 29 bm. w

Rzeszowie zakończyły się
dwudniowe — prowadzone po­
przedniego dnia w Gdańsku —

obrady Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej NSZZ „Soli­
darność”, tym razem pod prze­
wodnictwem Lecha Wałęsy. W
posiedzeniu wziął udział mi­
nister d/s współpracy ze związ­
kami zawodowymi — Stani­
sław Ciosek i wojewoda rze­
szowski Tadeusz Materka.

Obrady KKP w Rzeszowie
dotyczyły realizacji porozu­
mień z Gdańska, Szczecina i
Jastrzębia, aktualnej sytuacji
politycznej w kraju i spraw
dotyczących rozwiązania na­
rosłych konfliktów społecz­
nych. Omawiano m. In. zaga­
dnienia wolnego czasu, tj.
wolnych sobót oraz związane
z publikowaniem informacji
dotyczących działalności NSZZ
„Solidarność”. W czasie posie­
dzenia Lech Wałęsa oświad­
czył, że podjęta została decy­
zja o zawieszeniu wszystkich
strajków na terenie kraju,

Hm kratakei orgaifas S
„Gazeta" rozmawia z przewodniczącym ICK SD

prof.
— Panie Przewodniczący,

Stronnictwo Demokratyczne
identyfikowane jest z dwoma
środowiskami: inteligencji I
rzemiosła. Czy zamierzacie za­
chować tę selektywność Stron­
nictwa?

Naszym zdaniem, SD musi

określić się jako partia poli­
tyczna o założeniu ideowym,
która będzie skupiać członków

„my nie chcemy strajkować
— chcemy załatwić sprawy
nas dotyczące” — oświadczył.
W tym celu kilkunastoosobo­
wa grupa przedstawicieli
NSZZ „Solidarność”, wraz z

przedstawicielami uczestników
strajku okupacyjnego w Rze­
szowie, udaje się 30 bm. do
Warszawy na rozmowy z

przedstawicielami władz.
Min. Ciosek podkreślił, iż

rząd z zadowoleniem wita
propozycję kontynuowania
rozmów z przedstawicielami
„Solidarności”, przy czym za

sprawę podstawową uznaje
potrzebę rozwiązania proble­
mu czasu pracy. Na spotkaniu
z kierownictwem rządu roz­
ważane będą problemy wyni­
kające z przyjętych porozu­
mień.

W trakcie posiedzenia przed­
stawiciel górniczej „Solidar­
ności” z Bytomia poinformo­
wał w Imieniu swych kole­
gów, iż gotowi są oni dobro­
wolnie podjąć prace również
w soboty, z zastrzeżeniem że

JANEM JANOWSKIM
bez żadnych ograniczeń świa­
topoglądowych, a tym samym
bez ograniczeń środowisko­
wych. Naturalnie, kładziemy
akcent na środowisko inteli­
genckie jako tradycyjną grupę
naszego zainteresowania. Mu­
szę tu wyjaśnić, że inteligen­
cję rozumiem szeroko: od śro­
dowisk twórczych po rzemio­
sło i kwalifikowanych specja­

wydobyty w ten sposób węgiel
będzie przeznaczony wyłącznie
na potrzeby wsi i rolnictwa.

Na zakończenie obrad przy­
jęto uchwałę KKP, w' której
opowiadano się za utworze­
niem niezależnych samorząd­
nych związków zawodowych
rolników polskich. KKP jest
zdania, że przyznanie rolni­
kom tego samego prawa, któ­
re ma reszta świata pracy w

naszym kraju, przyczyni się
do rozładowania istniejącego
i potęgującego się ostatnio
napięcia społecznego!

KKP stwierdza, że uznanie i
zarejestrowanie związków rol­
ników stanowi jeden z zasad­
niczych postulatów NSZZ „So­
lidarność", z którymi wiąże się
proklamowany na dzień 3 lu­
tego br. strajk ostrzegawczy.

*

WARSZAWA (PAP). W kra­
ju nadal utrzymuje się stan

napięcia i niepokoju. Mimo
podjęcia przez Krajową Ko-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

listów. Zresztą takie pojmowa­
nie sprawy jednoznacznie wy­
nika z krakowskiej tradycji
Stronnictwa, które powstało z

końcem lat 30. przyjmując
zasady demokracji radykalnej
i służenia .ogólnonarodowemu
dobru.

— Jakie nowe idee prezen­
tuje krakowska organizacja w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sytuacja raz jeszcze jest wyjątkowo
trudna — wręcz dramatyczna. Nie po
raz pierwszy i niestety chyba nie po

raz ostatni. Zdawać by się mogło, że po
tylu dobrych i złych doświadczeniach
nauczyliśmy się od Sierpnia te napięcia
wytrzymywać i co więcej — powinniśmy
się nauczyć kolejne konflikty rozwiązy­
wać.

Niestety nie wszyscy. Są tacy, których
ani Sierpień ani następne wydarzenia ni­
czego nie nauczyły. OTO widzę jednego
z wielu. Tak zwany człowiek władzy. Gdy
przyszła pierwsza fala robotniczego pro­
testu stał przed wzburzoną salą bezradny.
Przerywano mu — szum wśród robotni­
ków’ na sali wciąż sie nasilał. Nie miał
argumentów, nie umiał znaleźć słów, któ-

Jak go znam, to przecież nie swoimi. Nie
skądże i— on tylko ma taką „koncepcję”,
receptę, która jemu właśnie wydaje się
dobra na wszystko.

1 tyle właśnie ten człowiek nauczył Się
,od Sierpnia, tyle zdołał zrozumieć i tak
sobie wyobraża silną władzę. Dla takich
jak on, dwa dni temu drukowaliśmy na

pierwszej stronie „Gazety Krakowskiej”
krótki szkic profesora Konstantego Grzy­
bowskiego o naprawdę silnej władzy. Ale
tacy jak on profesorów nie czytają, a ro­
botników nie słuchają. Trwają w przeko­
naniu, że to oni właśnie mają wspaniałe
poglądy na świat i życie w Polsce. Tylko
rzeczywistość nie chce się do tych poglą­
dów przystosować. Ot i wiadomo, kto jest
winien. Inni. My wszyscy!

V pfl słowa... Maciej Sztmewski

0 jaką konfrontację chodzi?
rymi mógłby trafić do ludzi. Klecił te

swoje wywody żenująco bezradnie i nie­
udolnie. Plątał starą argumentację o „suk­
cesach" ekonomicznych z postulatami ro­
botniczymi, 2al mi go było — męczył się
okrutnie, wręcz kompromitował swą nie­
umiejętnością prówadzenia dialogu. Gdy
schodził z trybuny (pod naciskiem sali)
głęboko odetchnąłem. Starłem pot z czo­
ła, tak się wstydziłem za niego i w jakiś
sposób za siebie również — wszak mówił
rzekomo w imieniu członków partii, w

imieniu władzy.
Potem jakoś zniknął mi z pola widze­

nia. Był bierny tą chytrą biernośctą, która
nie zwraca na siebie uwagi. Przycupnął
i czekał wystraszony wszystkiego t wszyst­
kich. I teraz nagłe — gdy fala napięć po­
nownie wróciła — znów mi się objawił
Natchniony, z gorejącym, okiem i wielką
oasją krzyczał o potrzebie konfrontacji.
Potrzebie siły i porządku. On wódz prze­
mocy’ Bida, sierota opuszczona, chłopina
nienozbiernnu — tak. mówią o jemu po-
dobnnch ludzie na ulicy.

Czyimi, /o rekami chce ..toto” robić tę
konfrontację i wprowadzać silą porządek

Jeśli się nie pożegnamy czym prędzej
z takimi zbawcami kraju, to ten kraj
się z nimi pożegna. Tyle.

Nikt kto rozumny, nikt komu leży na

sercu dobro Polski nie powie, że nie trze­
ba nam mądrej, silnej władzy, nikt nie

zaprzeczy, że dość chaosu i dość skraj­
nych ekstremistyćznych żądań. 1 że trze­
ba nam na pewno konfrontacji. Ale trzeba
nam przecież konfrontacji poglądów. Ja­
snego i zdecydowanego wyłożenia swoich
koncepcji. Zmierzenia ich w obywatel­
skim dialogu z innymi racjami — choćby
tymi, skrajnymi. I trzeba mieć dużo siły
i zdecydowania, by tych przedyskutowa­
nych racji potem bronić.\Takiej konfron­
tacji nam trzeba — za taką konfrontacją
będą zawsze światli Polacy.

No tak, tylko, że do takiego zderzenia
potrzeba ludzi rozumnych i mądrych. Ta­
kich, którzy umieją bronić swoich argu­
mentów i racji. Jest ich w Polsce dość —

są również u władzy. Gdyby ich tam nie

było — już dawno bylibyśmy po konfron­
tacji. Bylibyśmy po wszystkim... tylko, że
i nadziei by już wówczas nie było.

• <»&«.

Zamknięto „Daszewo-I11
KOSZALIN (PAP) W godzi­

nach popołudniowych 29 bm.
zamknięto na blisko dwa mie­
siące odwiert, „Daszewo-1”,
(koło Karlina), co oznacza, że
na ten okres zaprzestano wy­
dobywać z niego ropę i gaz.
Decyzja o czasowym zamknię­
ciu szybu podyktowana została
tym. że „Daszewo-1” jest wy­
lotem awaryjnym i zachodzi
pilna konieczność jego rekon­
strukcji. W starym otworze

znajdują się rury nieprzystoso
wane do przemysłowej eksplo­
atacji ropy i gazu.

Załoga Przedsiębiorstwa Po­
szukiwań Nafty i Gazu w Pile
przystąpiła do orurowania sta­
łego szybu nowymi rurami.
Po zakończeniu tych prac co

planuje się dokonać w okresie
od 1,5 do dwóch miesięcy od­
wiert „Daszewo-1” podejmie
normalną pracę jako otwór
eksploatacyjny.

Z braku węgla stają elektrownie

Teraz kolej na porozumienie z zimą
WARSZAWA (PAP). Sytua­

cja paliwowa w elektrowniach
i elektrociepłowniach z każ­
dym dniem staje się coraz

bardziej dramatyczna. 29 bm.
— jak informuje Państwowa
Dyspozycja Mocy — na sku­
tek braku węgla trzeba było
zatrzymać bloki o łącznej mo­
cy 650 MW. Do tego trzeba by
jeszcze dodać jednostkę 500
MW w Kozienicach, którą od­
stawiono do remontu, ale tyl­
ko dlatego, że i tak brakowa­
łoby dla niej węgła.

Prognozy' nd najbliższe dni
są pesymistyczne. W elektrow­
ni „Kozienice” np. znajdujące
się na składach zapasy węgla
spadły już do poziomu poniżej

2 dni. Jeśli w najbliższym cza­
sie w siłowni tej nie nastąpi
poprawa zaopatrzenia w pali­
wo — wówczas, w przypadku
silniejszych mrozów, czy opóź­
niających się, minimalnych do­
staw, które jeszcze tu dociera­
ją — trzeba będzie zatrzymać
cała elektrownię. Podobna sy­
tuacja utrzymuje się w „Ła­
ziskach”, gdzie od dłuższego
czasu wyłączony jest biok 200
MW, a także w „Skawinie”
(150 MW), w „Jaworznie-1” (50
MW) oraz w „Miechowicach”
(50 MW). W „Dolnej Odrze” z

kolei zapasy zmalały do 5 dni.
Wbrew pozorom nie jest to

dużo,, jeśli uwzględnić, iż tyle
czasu mniej więcej trwa

transport węgla do tej siłowni.
Zapasy paliwa, którymi dy­

sponuje obecnie energetyka,
nie dają gwarancji utrzymania
rytmicznej pracj* elektrowni.
Co gorsze, w nadchodzących
dniach nie można liczyć na ra­
dykalną poprawę zaopatrze­
nia. Przydział węgla, który o-

trzymały siłownie jest daleko
niewystarczający. W lutym
dostawy wynieść mają tylko
4,7 min ton, podczas gdy po­
trzeby — jak się oblicza — są
o blisko 1 min ton większe
Jedyną możliwością byłoby
zwiększenie wydobycia węgla
w kopalniach. Można też li­
czyć na to, że zima okaże się
łagodna.

5 rozmów reportera Polskiego Radia

E. Barszcz usunięty z partii
Nadal trwa proces oczysz­

czania szeregów partyjnych z

ludzi, którzy swoją postawą
godzili w dobre imię PZPR. W
Krakowie Komisja Kontroli
Partyjnej bada 13Ó spraw, z

których część ukończono. Kil­
kanaście osób zostało usunię­
tych z partii. Przeciwko, tym
osobom zostało wszczęte także
dochodzenie prowadzone przez
NIK i Prokuraturę.

Wśród usuniętych znalazł
sie decyzją Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej b. prezy­
dent Krakowa i b. minister
budownictwa i materiałów bu­
dowlanych Edward Barszcz.

Budynek należący do E.
Barszcza przy ul. Grochow­
skiej 27a (konkretnie jedna
trzecia budynku) wyceniona
na kilkadziesiąt tysięcy dola­
rów, przekazana została do
Biura Handlu ( Zagranicznego
„Locum” i wystawiona na

sprzedaż

Kto mógłby udzielić jakiejś informacji
o kartkach na mięso?

Może rzecznik — ale chory, może dyrektor — ale wyszedł
PAP odpowiada: Kartki na mięso nie wejdą w życie od 1 lutego

W środę (28 bm.) Polskie Radio w Krakowie w audycji
„Co niesie dzień” nadanej w godzinach 6.45—7.40 starało
się znaleźć odpowiedź na pytanie — kiedy mięso będzie­
my kupowali na kartki? Reporter PR nie bez pewnych
kłopotów przeprowadził rozmowy z przedstawicielami Mi­
nisterstwa Handlu 1 Usług oraz „Solidarności”. Oto có
usłyszał:

ROZMOWA I
— Dzień dobry. Czy to Mi­

nisterstwo Handlu i Usług?
I

Z rzecznikiem prasowym
mógłbym mówić?

»- Nie, proszę pana, jest na

zwolnieniu lekarskim, będzie
dopiero w poniedziałek.

— Kto mógłby mi udzielić
jakichkolwiek informacji w

sprawie kartek na mięso?
—Może proszę pana, pan

zadzwonić do dyrektora Sriia-
dowskiego. To jest dyrektor
Biura Towarów Reglamento­
wanych. Telefon do niego jest
proszę pana 26.H

ROZMOWA II

Dzień dobry. Ministerstwo
Handlu i Usług?

— Tak.
— Czy z panem dyrektorem

Sniadowskim mógłbym roz­
mawiać.

— Nie ma pana dyrektora.
— A kto mógłby dzisiaj u-

dziclió informacji w sprawie

aktualnego stanu kartek na

mięso?
— No, poza panem dyrekto­

rem to raczej nikt panu w tej
sprawie nic nie powie. Zresz­
tą pan dyrektor w tej sprawie
nie udziela żadnej informacji.
— Az tego co wiem, to te
kartki miały być od pierwsze­
go lutego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Spotkanie
Krystyna Dgbrowy

z aktywem partyjnym
kolejarzy w Podgórzu

I sekretarz KK PZPR,
Krystyn Dąbrowa spotkał
się wczoraj z aktywem par­
tyjnym węzła kolejowego
Kraków-Płaszów. W spotka­
niu uczestniczyli także wice­
prezydent m. Krakowa Jan
Nowak oraz przedstawiciele
okręgowej 1 rejonowej kolei.

W kilkugodzinnej dyskusji
wymieniono poglądy na te­
mat aktualnej sytuacji spo­
łeczno-politycznej i najwa­
żniejszych problemów dzia­
łalności partii. Członkowie
Egzekutywy KZ Węzła i

przedstawiciele dyrekcji za­
poznali I sekretarza KK z

warunkami pracy kolejarzy.
Na wielu odcinkach praca ta

jest szczególnie uciążliwa
tak, ze względu na zły stan

techniczny szeregu urządzeń
jak 1 niezadowalające zaple­
cze socjalne. Omówiono ak­
tualne możliwości stopniowej
poprawy tej sytuacji zarów­
no w drodze Inwestycyjnej,-
Jak 1 przez podejmowanie
doraźnych prac remontowo-

budowlanych opartych - o

własne siły 1 środki. Sporo
uwag! poświęcono potrzebie
zacieśniania bieżącej współ­
pracy między władzami mia­
sta i władzami kolejowymi
w rozwiązywaniu tak Istot­
nych tematów jak rozbudo­
wa zaplecza kolejowej służ­
by zdrowia czy kontynuacja
modernizacji dworca głów­
nego a wraz z nim węzła
komunikacyjnego „centrum”.

Narada w KK PZPR

O aktualnych zadaniach w

pracy polityczno-propagan­
dowej mówiono wczoraj na

naradzie sekretarzy kpmite-
tów dzielnicowych i zakłado­
wych w KK PZPR. Nara­
dzie przewodniczył kierow­
nik Wydziału Pracy Ideopo-
Wychowawczej KK Jan Cze­
pi ol. W dyskusji wiele uwa­
gi poświęcono potrzebie
szybkiej i rzetelnej informa­
cji o aktualnej sytuacji w

kraju. Kierownik Krakow­
skiego Ośrodka Kształcenia

Ideologicznego Roman Sady
omówił także nowe, zmie­
nione zasady pracy szkole­
niowej w partii a kierownik
Wydziału Kultury KK PZPR
Franciszek Dąbrowski kon­
cepcje nowych form pracy
kulturalno-oświatowej w za­
kładach pracy.

Zygmunt Pacyna -

przewodniczącym
WK SD w Tarnowie

Wczoraj w Tarnowie u-

konstytuowały się nowo wy­
brane władze WK SD w

Tarnowie. Przewodniczącym
WK SD wybrano Zygmunta
Pacynę — Inżyniera w Za­
kładzie Usług Projektowych
w Tarnowie. Wiceprzewodni­
czącymi zostali: Kazimierz
Danko, Stanisław Gajewski
i Józef Klisiewicz a sekreta­
rzem Barbara Itzeźnikiewic®.

Cge)

Tydzień wiedzy
o rolnictwie w ZSRR

Wczoraj w Gdowie zainau­
gurowano „Tydzień wiedzy
o rolnictwie w ZSRR” zor­
ganizowany przez Zarząd
Krakowski TPPR. Impreza
zgromadziła przedstawicieli
instytucji i przedsiębiorstw
rolnych z woj. miejskiego
krakowskiego oraz miejsco­
wych rolników. W spotkaniu
wziął udział również konsul
Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Włodzi­
mierz Gołowczański. Mówiąc
o rolnictwie radzieckim prof.
dr hab. Franciszek Kolbusz
wskazał m. in. na wielkie

inwestycje prowadzone tam
w ostatnich latach. Prawie

jedna trzecia nakładów i

ponad 13 proc. produkcji'
przemysłowej przeznacza się
obecnie dla rolnictwa.

Podobne spotkania w naj­
bliższych dniach odbędą się
w wielu regionach woj. kra­
kowskiego. Połączone one

będą z kiermaszami książki
rolniczej, wystawami i dys­
kusjami specjalistycznymi.

(ep)
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KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska jest w ob­
szarze wyżu.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Dniem
przeważnie bezchmurnie, no­
cą wzrost zachmurzenia,
miejscami opady śniegu lub

marznącej mżawki. Rano lo­
kalnie mgła. Temperatura
maksymalna dniem od —4
do 0 st„ minimalna w nocy
od —9 do —5. W Tatrach
od—3wdzieńdo—9wno­
cy. Wiatr słaby zmienny
przechodzący w umiarkowa­
ny z kierunków zachodnich.
W Tatrach wiatr umiarko­
wane północno-wschodni.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże,
miejscami opady śniegu lub
mżawki. Nieco cieplej.

I
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H. Jabłoński przyjął kierownictwo ZG ZNP Szkół Wyższych

Świat nauki zaniepokojony koni nńow
WARSZAWA (PAP). Prezy­

dium ZG Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego — Pracowni­
ków Szkół Wyższych i Insty­
tucji Naukowych przekazało
swoje stanowisko w sprawie
realizacji procesu odnowy ży­
cia społeczno-politycznego w

kraju. Wyraża ono m. in. głę­
bokie zaniepokojenie aktualną
sytuacją społeczno-polityczną
w kraju. W szczególności bu­
dzą niepokój fakty wskazują­
ce — zdaniem ZNP — iż za­
początkowany w sierpniu 1980
r. proces odnowy uległ w 0-
statnim okresie zahamowaniu.
Świadczą o tym następujące
fakty: niedotrzymywanie przez
rząd ustalonych terminów zo­
bowiązań przyjętych w poro­
zumieniach w Gdańsku, Szcze-
ęinie i Jastrzębiu, niewłaści­
we metody konsultowania ze

społeczeństwem poszczegól­
nych postulatów. Niewłaściwy
był ostatnio również sposób
przedstawienia propozycji do­
tyczących skracania czasu

pracy. Wywołało to ogromne
napięcie społeczne.

Zahamowaniu uległ też tok
orać nad ustawą o związkach
zawodowyh, a także ustawą
o cenzurze. Niewłaściwie, zda­
niem Prezydium, przebiegają
prace nad kompleksem ustaw
o nauce i szkolnictwie wyż­
szym. Ujawniają się niepoko-
iące tendencje do ogranicze­
nia się w tym przedmiocie Je­
dynie do niewielkiej noweli­
zacji aktualnego stanu praw­
nego. Niedotrzymywane są też

terminy realizacji porozumie­
nia zawartego przez ZNP—

ząd dyskutuje a na wsi nie ma wideł
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i doprowadzenie ich do końca.
Zbyt długo już dyskutujemy
nad tą sprawą — stwierdził
pos. Zygmunt Karchuć (PZPR,
okr. wyb. Gorzów Wlkp.). Na­
leżałoby rozstrzygnąć ją naj*
później w ciągu tygodnia, a

rząd powinien przedstawić os­
tateczny program odpowiada­
jący robotnikom i potrzebom
gospodarki. Nie można jednak
przy tych rozmowach — pod­
kreśliła pos. Jadwiga Kowal­
ska (PZPR, okr. wyb. Łódź)
dopuścić do przetargów w

kwestiach politycznych; nale­
ży ograniczyć negocjacje wyłą­
cznie do tematu wolnych so­
bót.

Dziś zjazd hrakowshiei organlzacl SD

1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
prowadzonej ostatnio dysku­
sji?

Najpierw dokonaliśmy dok­
ładnej analizy przyczyn kry­
zysu w naszym kraju. Pozwo­
liło to nam wyciągnąć wnioski
co do głównych kierunków
działania. Dajemy najwyższy
priorytet wszystkiemu, co wią-
że się z przestrzeganiem za­
sad etyki i moralności. Jest to
kwestia fundamentalna. Od
niej trzeba zacząć naprawę
Rzeczypospolitej. Po drugie:
przywrócenie praworządności.
Dobre prawa mają być jedna­
kowe dla wszystkich.

Nazywa się nas niekiedy
„partią drżących”, która bez­
krytycznie przyjmowała każdy
program i koncepcję wynika­
jącą z uchwał sojuszniczej
partii. I to chcemy zmienić,
bo stojąc na podstawie pryn­
cypiów ustrojowych, mamy
prawo'- proponować dochodze­
nie do wspólnych celów włas­
ną drogą, posługując się włas­
nymi metodami. Chcemy dać
możliwość szerszej aktywności
politycznej naszym c;fonkom
przez tworzenie kół zakłado­
wych. Oprócz spółdzielni rze-

mieśniczych, takich kół doty­
chczas nie mieliśmy.

— Jak Stronnictwo z nazwy
przecież demokratyczne, chee
uczestniczyć w większej de­
mokratyzacji życia polityczne­
go?

Uważamy, że nie można bez­
pośrednio wiązać władz wy­
konawczych decyzjami polity­
cznymi autorstwa jakiejś eg­
zekutywy. My widzimy to na­
stępująco: jeśli np. nasze pre­
zydium podejmuje ważną dla
miasta uchwałę, to nie obowią­
zuje ona prezydenta, choćby
był nawet członkiem SD. Ad­
resowana jest wyłącznie do
radnych z ramienia Stronnic­
twa. Oni dopiero przedsta­
wiają Radzie Narodowej tę
kwestię i w zależności od gło­
sowania, organ przedstawi­
cielski formułuje stanowisko
wiążące prezydenta.

Wiele kontrowersji budzi
też polityka kadrowa. Aby
staia się demokratyczną i sku­
teczną, należy absolutnie
odejść od nomenklatury na

rzecz kryterium kwalifikacji

I
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych mogą być tylko ci człon­
kowie, którzy należą ewiden­
cyjnie do POP na terenie in­
stancji, w której są' wybiera­
ni 9 wyeliminować karuzelę
stanoicisk O zmienić struk­
turę aparatu partyjnego z wy­
działowej na problemową •

zmniejszyć liczebność aparatu
partyjnego szczebla woje­
wódzkiego i centralnego 9

przeprowadzić rzetelną anali­
zę przyczyn kryzysu żywno­
ściowego, tych co zawinili —

ukarać • niezwłocznie wpro­

PSZW 1 in. x komisją rządo­
wą w dniu 21 listopada 1980 r.

W swoim stanowisku, Pre­
zydium ZG stwierdza, iż nie­
dostatecznie uwzględniana
jest w realizacji procesu od­
nowy aktualna sytuacja w ru­
chu związkowym w Polsce.
Rząd prowadzi negocjacje
wyłącznie z KKP NSZZ „So­
lidarność” oraz z komisją po­
rozumiewawczą branżowych
związków zawodowych. Tym­
czasem poza tymi. dwoma
„centralnymi” związkami dzia­
ła pokaźna liczba organizacji
związkowych, których część
jednoczy się aktualnie w Kon­
federacji Związków Autono­
micznych. Poza tymi wszyst­
kimi strukturami funkcjonuje
Związek Nauczycielstwa Pols­
kiego — Pracowników Szkół
Wyższych i Instytucji Nauko­
wych.

Pisząc o stanowisku wobec
aktualnie dziejących się w

kraju wydarzeń, a zwłaszcza
podejmowanych strajków,
podkreśla się, że ta forma
walki związkowej traktowana
jest w ZNP Jako ostateczna.
Aktualnie uważamy — stwier­

WARSZAWA (PAP). 29 bm. przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński przyjął w Belwederze kiero­
wnictwo Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa
Polskiego Pracowników Szkół Wyższych i Instytucji Nau­
kowych.

Przedmiotem rozmowy były zawodowe zagadnienia
środowiska pracowników nauki 1 wyższych uczelni. O-
mawiano także aktualne problemy nauki w Polsce.
W rozmowie wzięli udział: Andrzej Malanowski, Ju­
liusz Lech Kulikowski, Wiesław Jaslobędzkl, Andrzej Ka-
łuziński, Bogusław Baranowski.

Kraj powinien wreszcie za­
cząć spokojnie pracować, a

nie dyskutować. Ile czasu ma­
my odpoczywać. Należy wie­
rzyć, że rozsądek i troska o

interesy kraju przeważą w

tym konflikcie — stwierdziła
przewodnicząca komisji pos.
Irena Sroczyńska (PZPR, okr.
wyb. Łódź).

Jak zapewnił wiceminister
pracy, płac i spraw socjal­
nych Piotr Karpiuk, minister­
stwo będzie informowało Ko­
misję o przebiegu rozmów w

sprawie skracania czasu pra­
cy, ale ani rząd ani resort nie
mogą się zobowiązać, że w

ciągu tygodnia temat ten bę­
dzie zakończony. Zależy to

i umiejętności — ale przy
jednoczesnym zapewnieniu
wszystkim ziłom politycznym
i społecznym przedstawiania
decydentowi swoich kandyda­
tur. To może nawet być prze­
ciw SD, bo mogą „wygrać”
nie nasi członkowie, którzy
obecnie wchodzą bez kłopotu
na pewne stanowiska „z klu­
cza”. Jednakże takie rozwiąza­
nie uważam za niezbędne.

— W 1958 roku wasz Kon­
gres domagał się powołania
Trybunału Stanu. Ó ile wiem,
dziś w Krakowie odżywają te

propozycje?
Stronnictwo już w latach

40. było zwolennikiem in­
stytucjonalnych form zapew­
niających praworządność w

państwie i przestrzeganie
praw obywatelskich, proponu­
jąc trzy trybunały: stanu,
konstytucyjny i administracyj­
ny. Na Kongres SD krakowska
organizacja przygotowała
wniosek o powołanie Trybu­
nału Stanu. Uważamy bowiem,
że te wszystkie wypaczenia i
brak możliwości pociągnięcia
do odpowiedzialności za decy­
zje gospodarcze i polityczne
sankcjonują bezkarność i
zwalniają od odpowiedzialnoś­
ci. Trybunał rozliczający za

błędne decyzje polityczne i
gospodarcze nie jest w na­
szym mniemaniu straszakiem,
ale praworządnym instrumen­
tem zapobiegania wypacze­
niom i powtarzaniu się kry­
zysów.

— Czy wraz ze zmianą mo­
delu ruchu młodzieżowego
Stronnictwo widzi szanse swej
aktywności na tej płaszczyź­
nie?

Popełniliśmy błąd zbyt łatwo
wyrzekając się możliwości
pracy w środowiskach mło­
dzieżowych. Obecnie jest szan­
sa odrobienia tego. W Krako­
wie wytworzył się, choć jesz­
cze nieliczny, samoistny ruch
Klubu Młodzieży Demokraty­
cznej. Ma on charakter nie
środowiskowy ale ideowo-pro-
gramowy, zbliżający się do
tradycji programowej SD. Nie
chcemy tym młodym ludziom
niczego narzucać, ani nazwy,
ani programu — niech sami
określą swój stopień związania
się ze Stronnictwem. W spo­

We wnioskach, jak w soczewce
wadzić w gospodarce relacje
ekonomiczne, m. in. przepro­
wadzić sensowną reformę cen
• zwiększyć pomoc gospodar­
czą dla rolnictwa i wsi, m. in.
zwiększyć dostawy węgla,
maszyn i narzędzi rolniczych,
środków chemicznych 9 wy­
eliminować regionalne uprzy­
wilejowania w cenach na ar­
tykuły żywnościowe, w opła­
tach za energię i inne świad­
czenia • zmniejszyć admini­

dzają autorzy dokumentu —

iż nie zachodzi jeszcze po­
trzeba uciekania się do tego
środka. Nauczyciele akade­
miccy i inni pracownicy szkół
wyższych zaangażowani w

procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym nie będą zakłócać
tego procesu. Solidaryzować
się jednak będziemy — pod­
kreśla się — z tymi akcjami
strajkowymi podjętymi przez
naszych kolegów z innych
związków zawodowych, które
zmierzają do konsekwentnej
realizacji umów społecznych
— w przedmiocie odnowy ży­
cia społeczno-politycznego, de­
mokratyzacji, poprawy pozio­
mu życia społeczeństwa.

Stwierdzając, iż wiele u-

zgodnionych terminów reali­
zacji postulatów minęło, Pre­
zydium wzywa wszystkie stro­
ny do uzgodnienia nowego a-

ktualnego terminarzu realiza­
cji poszczególnych - zobowią­
zań. Jednocześnie uważamy —

stwierdza się — iż żadnemu
przesunięciu nic mogą ulec
terminy realizacji tych postu­
latów, z którymi nie wiążą się
skutki ekonomiczne.

również — powiedział — od
naszych partnerów.

Rząd stoi na stanowisku, że
konieczne jest kontynuowanie
rozmów, jednak muszą się cne

odbywać w atmosferze spoko­
ju. Jeśli w najbliższym czasie
nie uda się osiągnąć porozu­
mienia co do 1981 r., rząd bę­
dzie musial podjąć decyzję w

sprawie pierwszej soboty luto­
wej, a wkrótce także w spra­
wie wszystkich sobót w lutym.
Jeżeli w ciągu 2—3 tygodni nie
uda zię uzgodnić stanowisk,
rząd, w oparciu o swoje u-

prawnienia, podejmie decyzje
co do wolnych sobót w całym
1981 r. lub zwróci się do Sej­
mu o podjęcie takiej decyzji.

sób naturalny. Żeby później
wstępowali do SD z powoła­
nia, a nie na skutek jakichś
zobowiązań przynależnościo­
wych.

— Forsowanie idei drobnej
wytwórczości Jako trzeciego
sektora gospodarki narodowej
Jest głównym sukcesem Stron­
nictwa. Nie sądzę więc, byście
w dalszej pracy tego poniecha­
li?

Naturalnie, że nie. Przecież
drobna wytwórczość okazała
się w naszej trudnej sytuacji
gospodarczej najbardziej ela­
styczna, bez nakładów pań­
stwa zmniejszająca niedobory
na rynku. Tylko, że traktowa­
nie rzemiosła — tak w sensie
prestiżu społecznego, jak i
środków — wysoce nas nie za­
dowala. To rzemieślnicy i kup­
cy otrzymują najgorsze lokale,
materiały itd., podczas gdy po­
winni być traktowani na rów­
ni ze spółdzielczością i prze­
mysłem terenowym.

— Nie zakończymy tej roz­
mowy bez słówka o Krako­
wie... ’

Tak, bo Kraków i jego spra­
wy zawsze nam był bliski. Są­
dzimy, że należy zmienić po­
dejście do rozwoju miasta, ca­
łej aglomeracji. Kosztem re­
zygnacji z otaczania go osied­
lami mieszkaniowymi wyma­
gającymi bardzo drogiej in­
frastruktury, wykorzystać
możliwości w obrębie samego
miasta. Nasi radni zgłosili ta­
kie propozycje i czekają na

ich realizację. Natomiast re­
waloryzacja — naszym zda­
niem — musi zmierzać w kie­
runku wykorzystania możli­
wości kulturalnych Krakowa.
Dość już sprzedawania odres­
taurowanych kamieniczek
możnym instytucjom, które
przeznaczają lokale na cele
absolutnie sprzeczne z ogólno­
społecznymi i kulturalnymi
potrzebami. Inna sprawa, to

remonty budynków poza sta­
rym miastem. To urasta już
do wielkiego problemu społe­
cznego. Przecież remontujemy
tylko 10 procent tego co nale­
żałoby.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: JERZY SĄDECKI

strację centralną, zwłaszcza
w resortach i zjednoczeniach
9 rozważyć czy przeprowa­
dzona reforma administracyj­
na kraju zdała egzamin 9

zmniejszyć dysproporcje naj­
niższych i najwyższych płac
• tak działać w partii, by
stała się ona silna jakością,
a nie ilością swych członków
9 informacja powinna być
szybka i prawdziwa, bez nie­
domówień 9 wprowadzić jaw-

Z dalekopisu
OŚWIADCZENIE

MSZ ZSRR

(tor) Jak pisie agencja
TASS, niedawno departa­
ment etanu USA złożył w

ambasadzie ZSRR w Wa­
szyngtonie oświadczenie, w

którym wyraża się niezado­
wolenie se sposobu naświe­
tlania przez radzieckie środ­
ki masowego przekazu spra­
wy zakładników amerykańs­
kich w łganie, a także przed­
stawia tendencyjne stwier­
dzenia dotyczące stanowiska
ZSRR w tej kwestii. Strona

amerykańska podała treść

tego oświadczenia do wiado­
mości publicznej, eo jest do­
datkowym dowodem — pisze
TASS — że celem tego dzia­
łania było nastawienie opi­
nii publicznej USA przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.

HAIG O SYTUACJI
W POLSCE

28 bm. w Departamencie
Stanu w Waszyngtonie odby­
ła się pierwsza konferencja
prasowa nowego sekretarza
stanu A. Balga.

.W odpowiedzi na pytania
dotyczące sytuacji w Polsce

Ilalg oświadczył, że admini­
stracja z uwagą obserwuje
rozwój wydarzeń w naszym
kraju. Rząd amerykański
wyraża poparcie dla posta­
nowień i oświadczeń grud­
niowej konferencji ministrów
państw NATO na temat wy­
darzeń w Pelsee. Sekretarz
stanu dodał, że Stany Zjed­
noczone udzielały i w przy­
szłości udzielą Polsce pomocy
gospodarczej. Jego zdaniem
Jednak pomoe taka nie roz-

wiąże problemów polskich.
Ilaig wyraził pogląd, że' roz­
wiązać je mogą Jedynie sami

Polacy i rząd polski poprzez
dokonanie niezbędnych zmian
i reform.

ROZPOCZĘCIE XXIII
RUNDY ROKOWAŃ

WIEDEŃSKICH

W ezwaTtek, w Wiedniu

rozpoczęła się XXIII runda
rokowań 19 państw Układu

Warszawskiego I NATO w

sprawie wzajemnej redukcji
sił zbrojnych 1 zbrojeń w

Europie Środkowej. Na po­
siedzeniu plenarnym wystą­
pili przedstawiciele Polski i
Holandii — ambasadorowie
Tadeusz Strnlak 1 Wiłem de
Vos Van Steenwljk.

DYMISJA SUAREZA

W«Madrycie poinformowa­
no, że premier rządu hisz­
pańskiego, Adolfo Suarez,
podał się do dymisji.

KARIERY

Prezes Rady Ministrów, na

wniosek ministra pracy, plac
i spraw socjalnych, powołał
mgr Józefa Burego na sta­
nowisko podsekretarza stanu
w Ministerstwie Pracy, Płac
i Spraw Socjalnych. J. Bury
od 1971 r. do 1979 r. pracował
w KC PZPR w Wydziale
Planowania 1 Analiz Gospo­
darczych, a od 1 marca 1980
r. byl doradcą ekonomicz­
nym Prezesa Rady Mini­
strów.

z sierpnia 80
GDAŃSK (PAP). Centralne

Muzeum Morskie w Gdańsku
przystawiło do gromadzenia
pamiątek i dokumentów doty­
czących wydarzeń sierpnia
1980 r. na Wybrzeżu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— No nic. Będę jeszcze da­

lej dzwonił.

ROZMOWA III

— Dzień dobry. Czy to gabi­
net pana ministra Kowalika?

— Tak.
— Proszę pani czy ktoś z

państwa mógłby mi udzielić
informacji w sprawie kartek
na mięso?

— Dyrektor Sniadowski.
— Nie ma go, proszę pani.
— To ewentualnie do mini­

stra Wieczorka proszę.

ROZMOWA IV

— Dzień dobry. Czy pani
byłaby taka uprzejma udzie­
lić mi informacji jak w tej
chwili wygląda sprawa kartek
na mięso?

— Proszę pana. Informacja
może być li tylko i wyłącznie
tego rodzaju, że projekt taki
został opracowany pod koniec
grudnia, od grudnia jest w

konsultacji ze związkami
branżowymi. I nic ponadto.

— Chodzi taka plotka, że
nie ma kartek na mięso z po­
wodu tego, że nie ma na czym
drukować.

— Nie, płotka jest zła. Plot­
ka mogłaby być dobra, gdy-
byście państwo mieli następu­
jącą ploteczkę: do tej pory

ność życia, nie ukrywać ni­
czego przed społeczeństwem,
co pozwoli na ujawnienie
m. in. prawdy o roku 1970 w

naszym kraju...”
Wczoraj I sekretarz KW

PZPR Stanisław Opałko za­
mykając dyskusję na posie­
dzeniu Wojewódzkiej Komisji
Zjazdowej, której przewodni­
czy, zwrócił uwagę na ko­
nieczność rzetelnego rozlicze­
nia się wobec wnioskodaw­
ców i całej wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej. Nie
wszystkie wnioski wymagają
decyzji Zjazdu. Wiele można

Niepokoje w różnych częściach kraju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
misję Porozumiewawczą NSZZ
„Solidarność” uchwały, zale­
cającej wszystkim ogniwom
związku powstrzymywanie się
od wszelkich własnych akcji
strajkowych — nadal były ońe
prowadzone w niektórych re­
gionach kraju, nadal z argu­
mentacją o niepełnej — zda­
niem strajkujących — realiza­
cji przez rząd porozumień z

Gdańska, Szczecina i Jastrzę­
bia.

29 bm. był trzecim już z

kolei dniem strajku general­
nego na Podbeskidziu. Na
pierwszej zmianie strajkowało
ok. 120 kluczowych zakładów
pracy, w tym tak istotne dla
gospodarki narodowej jak:
Fabryka Samochodów Mało­
litrażowych, Fabryka Maszyn
Włókienniczych „Befama”.

Do domagającej się przyjaz­
du komisji rządowej 200-oso-

bowej grupy osób w klubie
„Gencjana” w Jeleniej Górze
przyszła odpowiedź z Urzędu
Rady Ministrów, z której wy­
nika, że komisja rządowa po­
dejmie rozmowy z MKS
NSZZ „Solidarność” woj. jele­
niogórskiego 2 lutego br. Jak
oświadczono w MKS, nie
zmienia to wcześniej podję­
tej decyzji dotyczącej straj­
ku, który rozpoczyna się 80
bm. w woj. jeleniogórskim i
trwać będzie do podpisania

Za granicą o sytuacji w Polsce
W ciągu mtatonej doby do­

niesienia zagranicznych środ­
ków masowego przekazu na

temat Polski koncentrowały
się wokół akcji strajkowych
w różnych regionach naszego
kraju oraz obrad Krajowej
Komisji Porozumiewawczej
NSZZ „Solidarność” w Gdań­
sku. W wielu materiałach u-

stosunkowując zię do kolej­
nych strajków, podkreślano,
iż krajowi grozi stan anarchii.
Agencje, a za nimi prasa,
wskazują w tym kontekście
na rezolucję KKP, wzywająca
do powstrzymania się od
strajków. Pojawiły się opinie,
iż akcje „Solidarności” świad­
czą o opozycyjnym nastawie­
niu tej organizacji wobec rzą­
du.

Agencja TASS stwierdza w

doniesieniu sygnowanym z

Warszawy, że po wydarze­
niach z ubiegłej soboty w Pol­
sce zaktywizowały sie siły o-

pozycyjne, antysocjalistvczne.
„Solidarność” — pisze TASS
— z poduszczenia skrajnie
prawicowego ugrupowania
KOR i Jego przywódców doko­
nuje zwrotu w prawo, prze­
ciwstawiając silę wysiłkom
KC PZPR i rządu polskiego,
zmierzającym do unormowa­
nia sytuacji i zagwarantowa­
nia żywotnych interesów na­
rodu”. Zdaniem TASS, coraz

liczniejsi Polacy zadają sobie
dziś pytanie: czym w rzeczy­
wistości zajmuje się „Solidar­
ność”? Agencja wskazuje w

tym kontekście na krańcowo
trudną sytuację gospodarczą
kraju 1 podkreśla, że mimo to

„Solidarność” wciąż ponawia
wezwania do strajków. „Ucie­
kając się do szantażu, gróźb i

prowokacji, wzmagając anar­
chię w kraju, przywódcy „So­
lidarności” oraz ekstremistycz­
ne elementy w Jej szeregach
wysuwają żądania polityczne,
stawiajac tym samym związek
zawodowy „Solidarność” w o-

noc.vcji politycznej wobec
PZPR I władz państwowych”

branżowe związki ani „Soli­
darność” nie dały nam na piś­
mie opinii.

— Od końca grudnia...
— Od 28 grudnia. Jak wolne

soboty były przedstawiane w

Urzędzie Rady Ministrów, wó­
wczas były referowane kart­
ki. I w międzyczasie spotyka­
liśmy się kilka razy z eksper­
tami „Solidarności”. Dzisiaj
nawet jest krajowa konferen­
cja na której również ten pro­
blem jest omawiany, prawda,
w Bydgoszczy, no i zobaczy­
my. Jak będzie opinia to

wtedy dopiero coś podamy.
— To oni nawet nic nie po­

wiedzieli czy są za, czy są
przeciw?

— Nie. Proszę pana, trudno
podjąć decyzję, bo w tej chwi­
li jak jest pięciu Polaków, to

każdy ma inny pogląd, nikt
nie patrzy na sprawę z punk­
tu widzenia ogólnospołeczne­
go tylko końca własnego nosa.

Natomiast jeżeli grupa eksper­
tów „Solidarności” do spraw
żywności liczy 50 osób to mo­
że pan sobie wyobrazić, że
trudno uzgodnić stanowisko.

— Ma pani rację. A proszę
ml jeszcze powiedzieć, tak na

pani doświadczone oko i ucho,

i trzeba (podkreślali to rów­
nież dyskutanci) załatwić na

własnym podwórku. Do tego
konieczne jest jednak po­
twierdzenie wiary że proces

odnowy jest nieodwracalny.
Także w partii i przez partię.
Konieczność szybkiego zwoła­
nia nadzwyczajnego IX Zja­
zdu traktować należy zatem

jako wstępny i niezbędny wa­
runek uwiarygodnienia dzia­
łań partii.

EUGENIUSZ GŁOMB

porozumienia « komisją rzą­
dową. Dla poparcia postula­
tów jeleniogórskiego MKS
utrzymywany jest stan goto­
wości strajkowej w woj. leg­
nickim.

Stan gotowości strajkowej
trwa też w niektórych innych
regiohach kraju, m. in. w za­
kładach pracy i instytucjach
zrzeszonych w MKZ NSZZ
„Solidarność” w Koninie, w

zakładach pracy, woj. wroc­
ławskiego oraz w przedsiębior­
stwach w Zduńskiej Woli woj.
sieradzkie. Niektóre zakłady
pracy woj. sieradzkiego np.
ZPDZ „Sira” zrezygnowały ze

stanu gotowości strajkowej.
Do zalecenia Krajowej Ko­

misji Porozumiewawczej
NSZZ „Solidarność” w spra­
wie zaprzestania akcji prote­
stacyjnej i strajkowej zasto­
sowały się ogniwa „Solidar­
ności” woj. kaliskiego oraz za­
kłady i instytucje niektórych
innych regionów kraju. Komi­
tet strajkowy Miejskiego
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego we Wrocławiu biorąc
pod uwagę uciążliwość, jaką
mógłby stworzyć zapowiedzia­
ny na 30 bm. strajk protesta­
cyjny dla funkcjonowania
aglomeracji miejskiej — po­
stanowił zawiesić okresowo
swoją decyzję do 3 lutego br.

W czwartek, na skutek
strajku okupacyjnego w dru­

— pisze TASS, kwestionując
następnie realistyczne podej­
ście ludzi, „którzy wpadli w

zacietrzewienie polityczne”.
„Bieg wydarzeń dowodzi —

czytamy dalej w doniesieniu
TASS — że prawicowe ele­
menty w „Solidarności” oraz

ludzie nadający ton w KOR,
mają poparcie również innych
elementów antysocjalistycz­
nych w samej Polsce. O ich
względy zabiegają wrogie, Pol­
sce Ludowej koła na Zacho­
dzie, wyrabiając im opinię
„nowych bojowników” i u-

dzielając pomocy. Plany we­
wnętrznej i zewnętrznej
kontrrewolucji, jak pisał w

tych dniach „Żołnierz Wolno­
ści” są zupełnie jasne: drogą
strajków zburzyć socjalistycz­
ną państwowość w Polsce i
oddać władzę w ręce opozycji.
Pod osłoną hasła o socjali­
stycznej odnowie, siły kontr­
rewolucyjne starają się dopro­
wadzić do „zdemontowania”
socjalizmu w PRL”.

Agencja podkreśla, że kie­
rownictwo PZPR, polscy ko­
muniści, wszyscy Polacy, któ­
rym drogie są interesy socja­
lizmu, wzywają do zdecydo­
wanego odparcia knowań wro­
gów Polski Ludowej. W tym
kontekście przytoczono ob­
szerny fragment rezolucji, u-

chwalonej na ostatnim ple­
num Zarządu Głównego
ZBoWiD.

Prasa czechosłowacka za­
mieszcza komentarz agencji
CTK stwierdzający m. in., że
PRL przeżywa w dalszym cią­
gu głęboki kryzys społeczny i
gospodarczy. Zdaniem agencji,
wyraźnie przyczynia się do
tego „anarchistyczna postawa
przywódców niezależnego tzw.

Związku Zawodowego „Soli­
darność”, która charakteryzu­
je m. in. głębeka rozbieżność
miedzy słowami a czynami”.
CTK pisze też: „Zamiast sta­
rań o zapewnienie spokoju,

kiedy to możemy te kartki do­
stać wreszcie?

— Myślę, że od pierwszego
lutego to nawet nie ma mo­
wy, bo dzisiaj jest wtorek, do
końca tygodnia jest zaledwie
cztery dni. Myślę, że gdzieś w

połowie lutego będzie infor­
macja na ten temat od kiedy
i w jakiej formie by weszły
czy ewentualnie nie weszły.

— Rozumiem. Dziękuję pani
bardzo. Do widzenia.

ROZMOWA V

— Czy to Krajowa Komisja
Porozumiewawcza?

— Tak.
— Dział prasowy?
— Zaraz łączę...
— Słucham!
— Czy to dział prasowy?
— Tak.
— Polskie Radio. Chcialem

uzyskać informację, dlaczego
Krajowa Komisja Porozumie­
wawcza, ten dział który się
zajmuje sprawami kartek na

mięso i ten zespół ekspertów
nie dał żadnej odpowiedzi od
28 grudnia w sprawie propo­
zycji Ministerstwa Handlu i
Usług dotyczącej nowego roz­
działu kartek na mięso?

-ł- Wydaje mi się, że w tej
chwili jest wiele ważniejszych
spraw niż te kartki na mięso.

List min. Adama Kowalika do Lecha Wałęsy
WARSZAWA (PAP). Polska Agencja Prasowa otrzymała

kopię listu ministra handlu wewnętrznego i usług Adama
Kowalika do przewodniczącego Krajowej Komisji Porozu­
miewawczej NSZZ „Solidarność” Lecha Wałęsy z dnia 29
bm. następującej treści: „Zwracam się z prośbą o przedsta­
wienie stanowiska w sprawie projektu reglamentacji mięsa,
jego przetworów, masła oraz cukru. Pierwsze rozmowv na

ten temat odbyły się 22 listopada ub. r. Do dnia dzisiejszego
nie ma oficjalnego stanowiska NSZZ. . Solidarność". Sytua­
cja w skupie i na rynku mięsnym ulega pogorszeniu.

Zamierzeniem moim jest wprowadzenie systemu kartko­
wego z dniem 1 marca br. Okres przygotowań ok. 4 tygodni.
W tej sytuacji ponawiam prośbę o możliwie niezwłoczne
przekazanie opinii o projekcie tymczasowego systemu re­
glamentacji.

karni gazetowej Zakładów
Graficznych im. Kasprzaka w

Poznaniu, nie ukazały zię w

tyłn mieście gazety. Po raz

pierwszy mieszkańcy połud­
niowo - wschodnich woje­
wództw kraju — krośnieńskie­
go, przemyskiego, rzeszowskie­
go i tarnobrzeskiego nie otrzy­
mali 29 bm. gazety regional­
nej „Nowiny”, w wyniku
strajku pracowników Rzeszow­
skich Zakładów Graficznych,
Wespół z drukarzami strajko­
wały załogi innych dużych za­
kładów Rzeszowszczyzny: me­
talowcy z mieleckiej 1 rze­
szowskiej WSK PZL, Zakła­
dów Zmechanizowanego Sprzę­
tu Domowego Predom-Zel-
mer w Rzeszowie, Łańcuc­
kiej Fabryki Śrub, budowlani
z Przedsiębiorstwa Instalacji
Przemysłowych „Instal” w

Rzeszowie.
W Kościele św. Józefa w

Świdnicy woj. wałbrzyskie
kontynuowany był strajk gło­
dowy 12-osobowej grupy rol­
ników, domagających się za­
rejestrowania „Solidarności
Chłopskiej”. Żądanie to popar­
li rolnicy, przybyli do Opola a

gmin województwa. Czwartek
był dniem poparcia dla „Soli­
darności Chłopskiej”. W ZPM
H. Cegielski — w Fabryce Lo­
komotyw i Wagonów odbyła
się masówka z udziałem dele­
gacji innych fabryk, na której
wyrażono także poparcie.

ładu i wydajnej pracy, któ­
rych dziś Polsce, zdaniem o-

grotnnej większości jej miesz­
kańców, potrzeba najbardziej,
„Solidarność” wysuwa wciąż
nowe ultymatywine postulaty,
oskarżając rząd o nierealizo-
wanie porozumień, zamiast mu

w realizacji tych porozumień
pomagać”. Agencja CTK u-

znaje również, że ostatnio
„Solidarność” skoncentrowała
się przede wszystkim na żąda­
niach jawnie politycznych, mi­
mo iż jej przywódcy w dal­
szym ciągu publicznie oświad­
czają, że chodzi im wyłącznie
o działalność związkową. Ko­
mentarz podaje jako przvkT~d
sprawę wolnych sobót, „która
— także zdaniem wielu oby­
wateli polskich — służy jako
pretekst do wymuszenia reje­
stracji tzw. „Solidarności
Wiejskiej”, dostępu do środ­
ków przekazu i zwolnienia za­
jadłych wrogów socjalizmu,
którzy zostali w Polsce aresz­
towani za dowiedzioną im
działalność antypaństwową i
antyspołeczną”. Agencja cze­
chosłowacka pisze, że w Pol­
sce jest coraz więcej ludzi,
którzy uświadamiają sobie, że

droga przezwyciężenia obec­
nego kryzysu społecznego i
gospodarczego prowadzi nie
przez wciąż nowe, nierealne
postulaty, anarchię i napięcia,
lecz przez rozważną i konse­
kwentną realizację programu
socjalistycznej odnowv kraju,
którego linie ustaliło VI i VII
Plenum KC PZPR”.

Nawiązując do gdańskmh
obrad Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej ..Solidarno­
ści” agencje zachodnie zwra­
cają uwagę, że po raz pierw­
szy postanowiono „zahamować
ruchy strajkowe, które mnoży­
ły się od jednego do drugiego
krańcaPo*1******c,siki, przy braku ja­
kiejkolwiek ko,ordynacji”, o-

barczajac jednocześnie rz-d
całkowitą odpowię-irialnoś-:ą
za wog^rszenie klimatu spo­
łecznego.

prostu członkowie Krajo­
wej Komisji zajmują się czym
innym.

— Czy to prawda, że zespół
ekspertów „Solidarności" do
spraw kartek na mięso liczy
50 osób?

— 50 osób liczy ten zespól...?
— Tak.
— Pierwsze słyszę. To nie­

możliwe!
— Dobrze. Dziękuję bardzo,

Do widzenia!

*

Wczoraj Polska Agent'a
Prasowa poinformowała (nic
podając źródła informacji) że
kartki na mięso nie wejdą w

życie od I lutego. Z obszerne­
go komentarza wybieramy
rzecz, naszym zdaniem, naj­
celniejszą: „Doprowadzono do
sytuacji, kiedy złotówka prze­
stała być środkiem płatniczym
za wiele rodzajów żywności i
proponuje się, aby zastąpioną
została przez kartki. Jeżeli
mają one mieć charakter tym­
czasowy, sprawą najpilniejszą
dla naszej gospodarki jest
przywrócenie normalnej funk­
cji nieniądza wymienialnego
na dobra zgadnie z potrzeba­
mi i realiami sytuacji ekono­
micznej”.

A swoją drogą trzeba szyb­
ko podjąć decyzje jakiej ocze­
kuje społeczeństwo, żeby nie
powtórzyła się sytuacja wol­
nych sobót.

*
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rzybliżenia

U progu lutych mrozów piec
„Przybliżeń” rozpalony dużym
ogniem dyskusji na temat pu­
blicystyki. Co sprawia, że jej
ciągle tak mało na łamach

czasopism I dzienników! Dy­
skutują prasoznawcy i publi­
cyści. Uzupełnia dyskusję
tekst, należący do arsenału
klasyki polskiej publicysty­
ki — fragmenty „Kundlizmu”
Melchiora Wańkowicza, bro­
szury wyd&nej w Rzymie w

1947 roku i mało znanej, któ­
rej części drukowano w ksią­
żce „Przez cztery klimaty” w

1972 roku. Drukujemy je dla

udowodnienia, &# wielka pu­
blicystyka ma walor wiecznej
niemal aktualności.

Prócz tego: Jąlu Kurek pisze
o swojej podróży do Włoch,
Aleksander Krawczuk miast
o starożytności — o Krakowie,
Jan Pieszczachowlcz o ostat­
nim burzliwym XXI Zjeździe
ZLP. Życzymy przyjemnej
lektury!

„Przybliżenia”

W redakcyjnej' dyskusji udział biorq: PAWEŁ DUBIEL - redaktor naczelny

„Zeszytów Prasoznawczych”, doc. dr hab. TOMASZ GOBAN-KLAS — sekre­

tarz naukowy Ośrodka Badań Prasoznawczych, MACIEJ SZUMOWSKI — redak­

tor naczelny „Gazety Krakowskiej”, publicyści JANUSZ ROSZKO i OLGIERD

TERLECKI.

Janusz Roszko: Dlaczego wciąż nie mamy
wielkiej publicystyki? Publicystyki wielkiego
formatu. Publicystyki, która czuje się odpowie­
dzialna za los społeczeństwa, narodu, za jego
przyszłość. Publicystyki perswadującej, aczkol­
wiek nie takiej, o której w 1951 roku Tadeusz
Borowski pisał: publicystyka jest to pouczan.it.
Wiemy na jakim etapie to sformułowanie po­
wstało, i dziś na pewno jest nie do przyjęcia.

Jeszcze w nie tak dawnym okresie mieliśmy
do czynienia z publicystyką, która była czymś na

pograniczu hagiografii i panegirystyki, gęsto
utkaną różnymi cytatami z przemówień wielkich
mężów. Nie mówię tutaj o publicystyce history­
cznej, bo ta .istniała i istnieje. Chodzi mi o pub­
licystykę polityczną, która dziś przeżywa uwiąd,
a która po wojnie miała swoje wybitne osiągnię­
cia w pozycjach Edmunda Osmańczyka, Ksawe­
rego Pruszyńskiego, Zbigniewa Załuskiego, Alek­
sandra Bocheńskiego.

Paweł Dubiel: Od razu się nie zgadzam. Ustal­
my: czy. mówimy o publicystyce tylko prasowej,
czy mówimy o tym, czym publicystyka rzeczy­
wiście jest. To znaczy publicznym wyrażaniem
opinii w sprawach powszechnie interesujących
społeczeństwo. Jeżeli tak postawimy problem, to

publicystykę mamy ogromną: bo to jest i film
i poezja, i kabaret, i song, i książka. Możemy się
tylko zastanawiać dlaczego publicystyka praso-

siemy nie krowy 1 świnie, zbieramy nie pło­
dy rolne, ale wypociny doktrynerów. Ale jakże
tu walczyć z doktryną, która jest równocześ­
nie dogmatem. To, oo można by było o tych świ­
niach napisać byłoby małą publicystyką-inter-

dogmat, nie można zająć indywidualnego stano­
wiska, ergo nie może być publicystyki.

M. Szumowski: Nie chciałbym abyśmy tę wiel­
ką sprawę, którą poruszył tutaj Pan Terlecki
rozwodnili na taką dyskusję słów, słówek, ma­
łych lub większych teorii czym jest publicysty­
ka. Pan Terlecki postawił według mnie problem
słusznie. Mogę się nie zgadzać z oceną bieżącej
sytuacji albo z oceną możliwości. Bo taki jest
czas polityczny, kiedy takie myślenie i takie
dogmaty należy za wszelką cenę przetwarzać.
I nikt sam tej furtki nam nie otworzy. W związ­
ku z czym, nie zgadzam się tylko z tym, że pub­
licysta jest dzisiaj, po Sierpniu w tej samej
sytuacji co kiedyś i że nie ma nic do roboty,
tylko musi czekać na otwarcie tych wielkich
wrót. Musi się sam dobijać o to prawo. Oczy­
wiście, że skutek może być żaden. Stąd po pro­
stu w praktyce tak mało było tej wielkiej pub­
licystyki. I jest nadal, ale tutaj bym się opowia­
dał za aktywną rolą dziennikarza czy publicys­
ty. Jakieś tam szanse istnieją.

J. Roszko: Chciałbym Panom przypomnieć
okres, który jest najjaśniejszym w naszej publi­
cystyce powojennej czyli publicystykę pisma
„Poprostu”. Była to publicystyka wielkiej ran­
gi, bardzo atakująca, trafiająca w neuralgiczne
punkty naszej rzeczywistości. Czyli, że w powo­
jennej historii uprawianie takiej publicystyki
było możliwe. Czy okres naszej odnowy dał ja­
kieś dokonania publicystyczne wielkiego forma­
tu? Nie wiem. Może najistotniejszą dla spraw
fundamentalnych tego okresu odnowy, jest pole­
mika K. Dziewanowskiego z J. Urbanem.

O. Terlecki: Ciekawe próby mamy w tej ga­
zecie. W „Gazecie Krakowskiej”.

J. Roszko: I w „Życiu i Nowoczesności”.
M. Szumowski; „Pięć pytań” Stefana Brat­

kowskiego.
P. Dubiel: Dlaczego Bratkowski? Dlatego, że

Bratkowski stawia sprawy generalne, modelowe,
i właśnie w tym momencie zaczyna się wielka
publicystyka. Natomiast co do „Poprostu” z 1956
ro.ku miałbym pewne zastrzeżenia. To była pub­
licystyka interwencyjna. Ona nie dawała rozwią­
zania modelowego. Mówiła tylko: trzeba zmie­
nić, trzeba skończyć z tym co jest, ale nie mó­
wiła co dalej. Zgadzam się z red. Szumowskim,
ż« jeżeli sami nie otworzymy tej furtki, to nikt
za nas tego nie zrobi. Jak powiadał teoretyk
socrealistów amerykańskich a później „renegat”
Fast: „prawda nie spada z drzewa jak dojrzały
oiooc. Trzeba po ten owoc się wspiąć i zerwać
go". I próby tego robi dzisiaj i „Gazeta” i „Ży­
cie i Nowoczesność”. Ostatni numer „ŻiN” czy-

B

wa, telewizyjna czy radiowa nie dostaje do rangi
tamtej publicystyki. Oczywiście nie zawsze tak
było.

J. Roszko: Myślę, że powinniśmy mówić Jed­
nak o publicystyce jako gatunku, a nie o poezji
choć i ta czasami pełni także funkcję publicy­
styczną ale przecież publicystyką nie jest.

P. Dubiel: „Poemat dla dorosłych” A. Ważyka
był znakomitą publicystyką.

Tomasz Goban-Klas: Paweł Dubiel zdefiniował
publicystykę jako mówienie o sprawach publi­
cznych w dowolnej formie. Moim zdaniem takie
określenie jest zbyt szerokie, gdyż wówczas dys­
kutowalibyśmy tylko o możliwościach wypowie­
dzi publicznej. To jest zupełnie inny problem.

M. Szumowski: Nie wiem czy nie byłoby to
ciekawsze niż rozdawanie razów czy pochwał.
Jak się ma polityka do wypowiedzi publicysty­
cznej?

J. Roszko: Spróbujmy jednak zawęzić dysku­
sję do publicystyki profesjonalnej. Bo istnieje
taki zawód.

Tomasz Goban-Klas: Zwrócę uwagę, że ter­
min „publicystyka”, tak oczywisty dla Polaka,
nie ma odpowiednika w innych językach euro­
pejskich, Dla przykładu: Amerykanie w ogóle
nie potrafią go przetłumaczyć, mając tylko
określenie „komentarz” i „dziennikarstwo poli­
tyczne”. U nas publicystyka to najwyższy tytuł
zawodowego dziennikarza. Przed przyjściem tu­
taj rozmawiałem z Walerym Pisarkiem, który
opowiedział mi, że kiedyś jadać w RFN pocią­
giem spotkał człowieka, który wręczył mu wizy­
tówkę. Pisało na niej: publicist. Z rozmowy jed­
nak wynikało, że ten człowiek jest modelem
reklamowym...

M. Szumowski: To się zupełnie zgadza z kon­
cepcją naszej publicystyki... Takiej publicystyki
o jaką my gramy, publicystyki, która ma być
prowokacją do myślenia, w innych krajach nie
ma, bo i po co? Tam politycy występują z kon­
cepcjami Odbywa się to na płaszczyźnie walki
polityków a nie publicystów — aluzjami. I w

tym nasza ogromna rola, według mnie, jeśli
umielibyśmy to rozegrać. Umiejętnie. Musimy
mieć po pierwsze talent do pisania, po drugie
talent polityczny. I nie ma co udawać głupiego.

T. Goban-Klas: Właśnie, właśnie. Dla mnie
różnica między publicystyką a innymi materia­
łami prasowymi sprowadza się do różnicy mię­
dzy informacją o faktach a ich interpretacją.
Dowód na to można znaleźć już w XVIII wieku,
gdy zamykano gazety, ponieważ przekraczały
granice opisu, zamieszczały własne komentarze.

Olgierd Terlecki: Każda informacja może być
interpretacją Informację można interpretować
tak lub inaczej. To jest sprawa stara.. Dlaczego
nie ma wielkiej publicystyki? Powiem teraz

rzeczy smutne i przykre: nie ma i nie może być
wielkiej publicystyki z powodu dogmatów. Jest

dogmat w publicystyce zagranicznej i wewnętrz­
nej. Usłyszałem ostatnio w telewizji,,że pod Leg­
nicą topiono prosięta w studni. Gdzie to się dzia­
ło. Oczywiście w PGR. Jeśli usłyszymy, że gdzieś
gniją ziemniaki lub kartofle to jesteśmy pewni,
ze w PGR-ach. Ale chodzi o to, że my pa-

wencyjną. Ale przecież nie w tym rzecz, że Jeden
PGR jest zły. I wtedy byłaby wielka publicy­
styka, gdyby ktoś mógł wystąpić w ten sposób.
Uzasadnić racje istnienia PGR-ów i racje ich
nieistnienia.

M. Szumowski: Ostatnio w polityce rolnej
jednoznacznie powiedziano: nie ma dyskrymi­
nacji czy faworyzowania, tej czy innej formy
rolnictwa. Ma się liczyć rachunek ekonomiczny.
I to jest złamanie tabu. Tylko Jak będzie w

praktyce. Czy publicystyką z tej deklaracji sko­
rzysta?

J. Roszko: Dlaczego mieliśmy w ostatnim okre­
sie do czynienia z takim rozkwitem reportażu.
Literatura i publicystyka mają ważne i wielkie

funkcje uogólniające. Tego się bardzo bano, wo­
bec tego były ograniczenia i dla literatury 1 dla
publicystyki. Reportaż pomiędzy tymi dwoma
dziedzinami funkcjonował, ponieważ operował
faktem jednostkowym.

O. Terlecki: A tylko wnioskować z niego moż­
na było, że chodzi o znacznie więcej.

J. Roszko: Czasami reporter świadomie uda­
wał głupka, że on niby o niczym więcej nie pisze
tylko o fakcie pojedynczym, który się nie mułti-
plifikuje. I to był jfdyny, dopuszczalny wariant
uprawiania publicystyki.

M. Szumowski: Jeśli było uogólnienie w repor­
tażu to tylko w formie.

O. Terlecki: Jaką możemy mieć publicystykę
zagraniczną jak nie jedynie aprobatywną. Przy­
kład wizyty Rezy Pachlawi z małżonką w War­
szawie. „Trybuna Ludu” na pierwszej stronie

przez pięć czy siedem szpalt eksponuje: „Przy­
jazd Ich Cesarskich Mości do Warszawy”. I bar­
dzo dobrze. „Trybuna Ludu” jest organem ofic­
jalnym: Gdyby jednak w Polsce istniała prasa
oficjalna i. prasa nie mająca obowiązku repre­
zentowania oficjalnego stanowiska rządu w

danej chwili, to w , tej nieoficjalnej, w

tym samym czasie, można by było napisać z lek­
ką ironią o tej wizycie. Bo w końcu wiedzieliś­
my z kim gadamy. Wiedzieliśmy, że cesarz Iranu
nie jest świętym Franciszkiem z Asyżu.

Wielka publicystyka leży poza zasięgiem moż­
liwości nawet największych publicystów, naj­
bardziej uzdolnionych, najbardziej bystrych. Bo
w sprawach kluczowych, kierunkowych, najważ­
niejszych natrafiają oni na dogmaty. A dogma­
ty to rzecz święta.

T. Goban-Klas: Temat nie tworzy wielkiej
publicystyki, ale sposób i forma jego przedsta­
wienia, czyli to co autor ma do powiedzenia. W

pewnym uwiądzie zatem bym widział przyczynę
trudności publicystów.

M. Szumowski: Ja się jednoznacznie opowia­
dam za generalną myślą wypowiedzianą tutaj
przez Pana Terleckiego. Że są pewne magiczne,
dogmatyczne, pseudopaństwowe zasady, których
nie można rzekomo przekraczać. Publicystyka
zależy po prostu od szczerego dialogu polityczne­
go — od kultury politycznego myślenia, a nie od
talentów dziennikarskich. Już raczej od talentów

polityków.
T. Gcban-Iilas: To już jest tautologia. Skoro

mówimy, że istotą publicystyki jest posiadanie
własnego stanowiska, to gdy obowiązuje jakiś

lałem trzy razy, żeby zrozumieć o czym tam pi­
szą. Bo nie piszą wprost ciągle jeszcze. Aczkol­
wiek piszą tak, że na pierwszy rzut oka wszy­
stko wydaje się zrozumiałe.

J. Roszko. Dyskutujemy pod presją czasu i zde­
cydowanie wyciska ona swoje piętno na prob­
lematyce jaką chcemy widzieć w tej publicysty­
ce wielkiego formatu.

P. Dubiel: Jeżeli mamy uchylać furtką to

uchylmy ją. Dlaczego nikt nie patrzy na ten

punkt porozumienia z Wybrzeża i Jastrzębia,
który mówi o cenzurze. Jak ta sprawa wygląda?
Jesteśmy przedstawicielami środowisk, które

_miały się na ten temat wypowiedzieć. I co? Wy­
powiadaliśmy się? Nie. Za chwilę projekt wej-

'

dzie pod obrady Sejmu. Jeden termin już minął
(koniec listopada), drugi minął (połowa stycz­
nia).

O. Terlecki: Trudno wymagać, żeby teraz na

gwałt każdy z nas zaczął pisać o cenzurze...

P. Dubiel: Nie chodzi o to, żebyśmy pisali,
chodzi o załatwienie sprawy. Jestem scepty­
kiem podobnie jak Terlecki, bo nie wierzę, żeby
dało się w ogóle uchwalić ustawę o cenzurze

ograniczającą cenzurę- Jest to założenie w zało­
żeniu błędne.

T. Goban-Klas: Nadal nie mogę się zgodzić z

panami. Byłem kiedyś zwolennikiem poglądu, że
każda informacja zawiera pewiną interpretację.
Wynikało z tego, że nie ma czystej informacji a

tylko propaganda. Więc publicysta zawsze jest
propagandystą. Jest to niebezpieczne rozumowa­
nie. Zgadzam się, że w większości wypadków in­
formacja prasowa jest wyrazem pewnego stano­
wiska, ale są przypadki, kiedy można to oddzie­
lić. I dobre .dziennikarstwo powinno, w moim
przekonaniu, starać się oddzielać informację od
komentarza. W wielu gazetach zagranicznych
pierwsza strona podaje tylko informacje. I czy­
telnik nie pomyli stanowiska redakcji z informa­
cjami strony pierwszej. Inna rzecz, że tak się
komponuje zestaw informacji, aby odpowiadały
stanowisku redakcji.

J. Roszko: Właśnie krakowski „Czas” wypra­
cował model areyobiektywnej informacji. O Po­
wstaniu Styczniowym „Czas” nie mógł pisać pió­
rem swoich dziennikarzy, wobec tego pisał o

powstaniu cytując opinie prasy angielskiej, fran­
cuskiej, rosyjskiej i austriackiej z Wiednia. W
ten sposób dawał naświetlenie sprawy z 4 punk­
tów i czytelnik sam wyciągał wnioski.

P. Dubiel: Zgoda, ale mówmy o własnym pod­
wórku. Moje pytanie brzmi tak: Ja wiem, dla­
czego rząd nie chce wszystkich wolnych sobót.
Minister pracy, płacy i spraw socjalnych po­
wiedział mi to. Natomiast nie wiem, dlaczego
„Solidarność” chce wszystkich wolnych sobót. Ja
wiem, dlaczego władza nowosądecka opróżniła
ratusz z okupujących go osób. Natomiast wiem
również, że okupujący sformułowali 10 postula­
tów. Ale nie wiem, jakie są te postulaty. I w

związku z tym, nie mogę zabierać na ten temat

głosu. Czyli nie mogę być publicystą. Nie mogę
uczestniczyć w publicznej dyskusji.
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To manlerowanie się „oddolnej”
kultury polskiej w spaczonej,
wytchłej i zdefigurowanej przez
wieki spekulacji nieróbstwa i

przywileju kulturze poszlachec-
kiej powoduje bardzo głębokie,'
wprost tragiczne, rysy w cechach
naszej pracy, naszego rządzenia i
naszego myślenia.

Patrzący powierzchownie na

nasz układ socjalny mógłby ml
zarzucić, że przecie w całej
przedwojennej Polsce na 400 000
urzędników administracji cywil­
nej i samorządowej było 78 proc,
synów chłopów, a tylko w admi­
nistracji centralnej na jakieś dwa,
trzy tysiące urzędników było
około 50 proc. tzw. szlachty.

Ale przecie to nie o szlachtę
ehodzi, tylko - o kulturę poszla-
checką, która miała jeszcze bar­
dziej rozkładający wpływ na ma­
sy chłopskie, wchodzące w nią
bezpośrednio beż stanów przej­
ściowych, niż na szlachtę właści­
wą, która sensu stricto ogranicza­
ła się do złemiaństwa i nie mia­
ła Istotniejszego znaczenia.

Powstał z tego nieznośny styl
życia, to, co bym nazwał „kun-
dlizmem”. Ten kundlizm stwo­
rzył zawiść człowieka do człowie­
ka, brak szacunku pracy, fumy, i
ten kundlizm stworzył zły styl
myślenia I zły styl pracy.

Nas-z biurokratyzm* wchłoną! w

siebie wszystkie młazmaty tego
•tylu.

Czy była w tym aparacie urzę­
dniczym II RapUteJ korupcja?

Na ogół należy odpowiedzieć, że
korupcji w sensie pieniężnych
afer w wielkim stylu — takich,
jakich pełno miała Francja, a

choćby 1 lepiej od nas pracujące
Czechy — nie było. Pisząc Szta­
fetą, książkę o naszym dwudzie­
stoletnim dorobku, starałem się

ęoznać tę kwestię. W najwyższej
zble Kontroli nazywano przy

naszej biedzie „panamami” Jut

afery przekraczające nadużycia
ponad sto tysięcy złotych. Otóż
mijały liczne lata, w azasie któ­
rych nie mieliśmy ani jednej
„panamy”. W ciągu dwudziestu
lat można wymienić aferę z

„Piramem” (aparatem oszczę­
dzającym zużycie węgla na ko­
lejach), sprawę podkładów ko­
lejowych, nadużycia w jednym
z departamentów Dyrekcji La­
sów i nadużycia Michalskiego,
dyrektora Departamentu Podat­
kowego w Ministerstwie Skar­
bu,

A jednak Jeśli było zbadać, Se
kosztowało w Polsce stworzenie
jakiegoś prototypu, to Okazywa­
ło się na przykład, że wyprodu­
kowanie prototypu bombowca
czy samochodu, czy obrabiarki,
które za granicą kosztowało daj­
mynato600000zł—unaswy­
nosiło milion złotych. (Znałem
kompletnie przepracowany Jeden
taki wynik badań, który właśnie
wykazywał różnicę tych dwóch
liczb; nie podaję czego to tyczy­
ło, boby się zaraz znaleźli fa­
chowcy, którzy by siebie bronili;
mnie zaś nie chodzi o rozprawie­
nie się z wypadkiem poszczegól­
nym, tylko o unaocznienie zasa­
dy).

Poczynano badać, porównywać.
Okazało się, że koszty nadmierne
powodowała hle robocizna, nie
surowiec, tylko — koszty admini­
stracyjne. Najzupełniej legalne.
Skoro zaistniała sprawa, szef naj­
wyższy żądał kredytów na niepo­
trzebną jazdę dla studiów za gra­
nicę. Szef średni, na którego już
spadło wykonanie, przeprowadzał
z tego powodu zbędne zwiększe­
nie etatów swego biura. Tak do­
chodziło aż do panny Marysi, ma­
szynistki, która na tym interesie
dostała kitka godzin „pozabiu-
rówki”. Sprawa, przechodząc
przez tyle rąk, wszędzie się opła­
cała Jakimś przywilejem. Poczu­
cie prawa do przywileju było
niesłychanie zakorzenione w na­
szym poszlacheckim społeczeń­
stwie. „Zdaje się — pisze słusznie
S. Stroński — że w wielu umy­
słach ludzkich nieuleczalna jest
skłonność poprzez wieki i w oko­
licznościach odmiennych 1 odwró­
conych do stawiania sprawy nie
na podstawie: nikt nie będzie
uprzywilejowany, lecz na podsta­

wie kto będzie teraz uprzywile­
jowany?”

Owo poczucie przywileju, owo

poczucie współuczestnictwa w

ciągnieniu postawu sukna, jak pi-
sal Sienkiewicz, było aż zabaw­
nie sankcjonowane. Człowiek
osobiście (nawet nie partyjnie,
nie politycznie) niemiły urzędni­
kowi nie mógł korzystać dla ce­
lów publicznych z aparatu pu­
blicznego. Tak było przed wrze­
śniem, tak było po wrześniu. Ni#
mogłem np. korzystać z tłumą-r
czeń prasy żydowskiej, bo dyg­
nitarz, od którego to zależało, ni#
lubił mnie osobiście. Nie zasta­
nowił się przez chwilę, że pań­
stwo płaci za te tłumaczenia, że
nie są jego własnością, że popeł­
nia nadużycie takie samo, jakby
popełniał nadużycie pieniężne. Bo
polska korupcja sankcjonowała
rodzaj moralności publicznej Jak
u bohatera Gogola, który dumni#
stwierdza, że łapówki bierze tyl­
ko psami myśliwskimi Łapówki
jednak były łapówkami, a korup­
cja korupeją, choćby ta korupcja
eufemistycznie nazywała się no­
wocześnie urzędniczo „swobod­
nym uznaniem” (paragraf trzeci
ustawy o trybunale administra­
cyjnym), a starodawnie szlachec­
ko — przywilejem.

Na tle tego sankcjonowanego w

społeczeństwie poglądu wytwo­
rzyły się dwje cechy pozornie so­
bie przeciwstawne: kult niekom­
petencji i pilnowanie swoich
kompetencji.

Kułt niekompetencji
Stewo o objęciu stanowiska de­

cydował przywilej, kompetencja
stawała się rzeczą wtórną. Zaw­
sze tam znaleźć można było re­
ferenta, Jak dawniej znajdowało
się Żyda, który da sobie radę z

eksploatacją tych nowoczesnych
królewszczyzn. Stale powtarzała
się historia tego petenta, który
ubiegał się o miejsce w orkie­
strze:

— Ni# umiem grać, ale jedno
miejsce podejmuję się objąć: mo­
gę machać pałeczką.

Równocześnie s tym pilnowało
się namiętnie „swoich kompeten­
cji", to znaczy, po prostu swoich
przywilejów. Przy wszelakich re­
organizacjach nie zdarzyło się, że­
by urząd, któremu chcą coś ująć,
zgodził się na to. Przecież możną
by przypuścić, że racja organiza­
cyjna może być często bezspor­
na. Ale nie u nas — którzy by­
liśmy podzieleń! na oddzielne
feudalne możnowładztwa. Każda
grupa urzędów dziedziczyła w

spadku po magnateril własną po­
litykę.

Tak Jak dawniej ubożsi klien­
ci pędzili na złamanie karku do
jaśnie oświeconego przy zajaz­
dach, tak teraz z punktu brać re-

ferencką czy innych subalternów
grupowała się koło „swojego”
który im patronował. A „swój”
byłby złym zwierzchnikiem, gdy­
by dał uszczuplić kompetencje —

nowoczesny przywilej.

Kliki, w każdym ustroju
poszlacheckiej kultury

Ta dzika posoblepańska odśrod-
kowość tak się rozwielmożnila
wśród nas, ze dochodziła zupełnie
do niedorzeczności.

Pamiętam, kiedy mnie zsyłano
na Cypr, jak cały nasz transport
umieszczono na trzytygodniowej
kwarantannie w dwóch ściśle
izolowanych hotelach. Jeden na­
zywał się „Grand”, a drugi „Hel-
vetia”. Tak jak przypadkowo sia­
daliśmy do podstawionych auto­
busów tak przypadkowo pierwsze
transporty były zalokowane w

„Helvetii”, a następne w „Gran­
dzie”.

Kiedy po trzytygodniowej kwa­
rantannie mogliśmy się z nimi
zobaczyć I kiedy zaproponowałem
swój odczyt w „Grandzie”, bo
tam była większa sala, zostałem
moralnie ukamienowany przez
helwetczyków, z którymi miesz­
kałem. Okazało się, że skoro ko­
chane rodaki nie mogą się dzie­
lić dzielnicowe ani klasowo, ani
resortowo, to się podzielili... hote­
lami. I po trzech tygodniach od-
izolwanej kwarantanny z bram
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Odpowiedź najkrótsza? Moż­
na ująć ją krótko w jed­
nym tylko słowie: wszyst­

ko. Przyznam jednak sam, że
twierdzenie to nieco przesadne.
A znowu zbyt skromnie — lub
zarozumiale, jak kto woli — wy­
glądałoby wysuwanie na pierw­
sze miejsce w rejestrze naszych
zasług dla kraju — „Gazety Kra­
kowskiej”.

Łatwo więc zbyć postawio­
ne w tytule pytanie żartem, dow­
cipem, unikiem. Wcale się nie
odżegnując od traktowania tego
tematu swobodnie i z uśmiechem,
pragnę jednak przypomnieć tu

przede wszystkim fakty poważ­
ne, o ogromnym znaczeniu dzie­
jowym. Podkreślam: przypom­
nieć, tylko przypomnieć! Nie bę­
dę przecież odkrywał niczego no­
wego. Wszystko, co tu wskażę,
powinno być znane każdemu Po­
lakowi z czasów szkolnych,
z radycji i z literatury. Ale też
trzeba stwierdzić, iż rzadko po­
rządkujemy owe wiadomości

ża, Pojezierza, Podhala. Wszyscy
bowiem zawsze i wszędzie, w

każdej sytuacji życiowej , po­
świadczamy naszą polskość
i europejskość, a zarazem przy­
należność do tej, a nie innej
ziemi Rzeczypospolitej.

Te słowa brzmią może nazbyt
patetycznie, ale zaraz przejdzie­
my do spraw mniej górnolotnych.
Mowa też będzie o legendach,
fikcjach, anegdotach, których
lekceważyć nie należy, bo i one

mają swoje miejsce w tym, co

stanowi o roli danego ośrodka w

dziejach narodu.

Jdąc w porządku chronolo­
gicznym zaczniemy od smoka,
którego zgładził dzielny

i przemyślny szewczyk, czy też

krawczyk. To pierwszy dar,
pierwsza nauka Krakowa dla
całego narodu: w walce z bestią,
co ziemię pustoszy, skuteczniej­
sza bywa myśl od siły.

Założyciela zaś grodu, Kraka,
uczczono usypaniem kopca. Pom­

Trudno pmcenlać rolą, jaką
odegrało to w budzeniu poczu­
cia jedności i świadomości na­
rodowej!

Zdołano pokonać ostry kryzys,
jakim była obecność w mieście
dużej 1 wpływowej grupy osad­
ników niemieckich. A przy tłu­
mieniu buntu wójta Alberta za­
stosowano niezawodną metodę
rozpoznawania, kto jest Pola­
kiem: poprawną wymowę trud­
nych zgłosek naszego języka.

Ze wzrostem świadomości na­
rodowej łączą się początki piś­
miennictwa historycznego. Nie
jest przypadkiem, że właśnie
Kraków musi się uznać za kolebkę
polskiej historiografii, tej pisanej
już przez Polaków i dla Polaków,
choć jeszcze po łacinie. Wy­
mieńmy Roczniki katedralne,
następnie mistrza Wincentego
Kadłubka, a wreszcie, już w wie­
ku XV, Jana Długosza.

Wcześniej, bo w r. 1364, Kazi­
mierz Wielki założył w Krakowie
Uniwersytet. I miał w tym mieś­

Kraków ód zachodu według miedziorytu z r. około 1625. <£

kowska na polach Grunwaldu,
o tym czytajcie u Długosza. Gdy­
by nie ona, wynik zmagań mógł­
by wyglądać inaczej.

raków stolica Jagiellonów.
Ileż spraw tu się ciśnie pod

■ * pióro, ile ksiąg by trzeba na­
pisać, aby tylko wymienić, czym
to miasto było wówczas dla Pol­
ski i jak bardzo wciąż żyjemy
tym, co wtedy tu się poczęło!
A więc — idea braterstwa róż­
nych ludów tego rejonu Europy
pod berłem jednej dynastii.
Dalej — Wawel i wszystko, co

stolicy państwo corai szybciej
zaczyna chylić się ku upadkowi?
Dlaczego kraj nasz był wielką
potęgą, dopóki oirodek władzy
znajdował się na Wawelu, i prze­
stał nią być, gdy opustoszały
komnaty zamku Jagiellonów?
Sądzę, że na pytania te można

odpowiedzieć konkretnie i wcale
nie odwołując się do irracjonal­
nych czynników. Ale o tym może

kiedy indziej.
Gdy przyszły smutne lata ob­

cych najazdów, Kraków broni!
z honorem godności dawnej stoli­
cy. Był jedynym dużym miastem

W
okresie niewoli Kraków
znalazł się w zupełnie wy­
jątkowej sytuacji. Polegała

ona na tym, że przez owych
ponad 120 lat kolejne pokolenia
mieszkańców mogły wychowywać
się w polskiej szkole, mając
polską administrację, polskie
sądownictwo, własny samorząd.
Zaborca wprawdzie usiłował
dwukrotnie wprowadzić swoje
porządki, ale za każdym razem

były to próby niemrawe, niepeł­
ne, krótkotrwałe. Za pierwszym
razem przerwała je era Księs­
twa Warszawskiego i potem

szego żyda duchowego. To praw­
da, że sami krakowianie nie
szczędzili siebie, nazywając swój
gród Porakowem 1 kurnikiem,
ale każde pokolenie ma święta
prawo krytykować stosunki, ^któ­
re zastało. Gorzej, jeśli następ­
ne pokolenia biorą owe narzeka­
nia zbyt dosłownie i wyrywają
pewne słowa z kontekstu, jakby
nie dostrzegając, czy też nie chcąe
dostrzec, że napięcia i konflikty
społeczne, pokoleniowe, poglądo­
we, są istotnym warunkiem
wszelkiego autentyzmu i postę­
pu w każdej epoce. Najgorzej
jest wtedy, kiedy wszyscy są
z wszystkiego zadowoleni. A kra­
kowianie nigdy nie byli sobą
zachwyceni, zawsze mieli o coś
pretensje — do siebie samych, do
współczesnych, do stosunków w

samym mieście. Wzajem się wy­
zywali od kołtunów i dekaden-
tów. Dali i w tym przykład całej
Polsce, jak zbawienna jest kry­
tyka, ile zdrowia daje żart,
śmiech, dowcip! Ale skąd mogli
przypuścić twórcy Zielonych
Baloników, szopek krakowskich,
że za lat kilkadziesiąt uczeni,
choć może niezbyt mądrzy ba­
dacze 1 liczni nie za bardzo ory­
ginalni, a jawnie nieżyczliwi
Krakowowi autorzy uznają to

wszystko za najprawdziwszy
portret miasta?

A tymczasem rodziła się tutaj
i przyoblekała w realne kształty
nowa, wielka koncepcja politycz­
na: walki zbrojnej o niepo­
dległość w oparciu o najsłabsze­
go z zaborców. Dokładnie w 120
lat po żołnierzach Kościuszki
wyruszyły z murów Krakowa
szare szeregi strzelców Piłsud­
skiego.

J Kraków stał się pierwszym
miastem, które obaliło wła­
dzę zaborczą. Był to dzień

30 października r. 1918. On to
właściwie powinien być święco­
ny Jako koniec epoki rozbiorów.
Powołano jednak u nas nie rząd,
lecz tylko Komisję Likwidacyj­
ną. Uczyniono to ze skromności,
społeczeństwo bowiem już wol­
nego Krakowa nie chciało samo

przesądzać niczego. A jak poto­
czyłyby się wypadki, gdyby rząd
powstał w mieście tak zdecydo­
wanie socjalistycznym i mają­
cym zaplecze zorganizowanego
ruchu ludowego? W mieście, któ­
rego społeczeństwo już od poko­
leń przywykło do różnego typu
instytucji demokratycznych, do
parlamentaryzmu, do szacunku
dla prawa?

Pozostańmy jednak przy fak­
tach. A raczej przywołajmy jesz­
cze jeden tylko fakt spośród
mnóstwa, jakie cisną się w pa­
mięci. Oto dokładnie w 60 lat po
tamtym akcie październikowym,
bó w październiku roku 1978,
gogspodarz katedry wawelskiej
został powołany na stolicę Pio-
trową. Kraków dał Polsce i świa­
tu pierwszego papieża Polaka.
Zupełnie niezależnie od tego,
czy się jest wierzącym, czy też

akuratnle pod takim kątem wi­
dzenia. I jeszcze jedno: nie chcę
tu dawać jakiegoś minipodręcz-
nika historii Krakowa. Nie, to

tylko garść przykładów 1 reflek­
sji, które każdy z Czytelników
łatwo wzbogaci swoimi uwagami.
1 o to też właśnie chodzi.

Ale najpierw twierdzenie pod­
stawowe. Uważam, że nikt ani
tutaj w Krakowie, ani też w

żadnym innym mieście i rejonie
Rzeczypospolitej, nie powinien
ukrywać patriotyzmu lokalneggo.
Przeciwnie, naszym obowiązkiem
jest krzewienie go i pielęgnowa­
nie, albowiem to on jest warun­
kiem istnienia i budulcem patrio­
tyzmu wielkiego, ogólnonarodo­
wego. Ten ostatni to gmach im­
ponujący, wspaniały, ale wznie­
siony z małych cegiełek umiło­
wania okolicy rodzinnej. Tej,
którą uznajemy za szczególnie
swoją, gdzie znamy każdy ka­
mień, gdzie przeżywaliśmy
pierwsze miłości, gdzie mieszka­
my, pracujemy i chcemy spocząć
na zawsze. Powiecie," że to spra­
wy tak oczywiste, że aż banalne?
A ja sądzę — i potwierdza to
doświadczenie codzienne — że

nigdy dość przypominania rzeczy
właśnie pozornie Oczywistych, bo
one to najłatwiej nikną z pola
uwagi.

W swym liście poetyckim do
'Joachima Lelewela mówi Mic­
kiewicz:

A tak, gdzie się obrócisz z każdej
wydasz stopy,

Żeś znad Niemna, żeś Polak,
mieszkaniec Europy.

Wiersze te, jeśli brać je do-
dosłownie, odnoczą się i 'do Lele­
wela, i do samego Mickiewicza,
obecnie zaś także do Miłosza
i Konwickiego — by tylko tych
wymienić. Albowiem wszyscy oni
znad Niemna, czy też raczej zza

Niemna. Ale rozumiane szerzej
i przenośnie dotyczą każdego z

nas: ludzi znad Odry, znad War­
ty i Bugu, mieszkańców Wybrze­

nik to prosty, a trwalszy od gra­
nitowych głazów, toteż słusznie
obyczaj ów zaczęto później, także
w czasach historycznych, naśla­
dować w różnych rejonach na­
szego raju. Mamy obecnie w sa­
mym Krakowie cztery kopce
(jeśli nie liczyć rzekomego kop­
czyka Esterki). Sądzę, że wszyst­
kie należy otaczać czcią i opieką.
Wszystkie!

Jeden z owych kopców nosi
imię Wandy, co wołała śmierć w

nurtach Wisły od męża — cudzo­
ziemca. Trudno w tym miejscu
nie westchnąć: jakże się zmieni­
ły obyczaje dziewic krakowskich,
i nie tylko krakowskich! Ale le­
genda o Wandzie żyje, kopiec
stoi, choć niepozorny w cieniu
ogromnej huty. Może więc przyj­
dzie opamiętanie, może nie
sprawdzą się wizje mistrza Ker­
na, że maluczko, maluczko, a

młodym Polakom pozostaną do
wyboru żony tylko z eksporto­
wego odrzutu?

Potem kraj Wiślan przyjął
chrzest z Moraw w obrządku
słowiańskim. Tak więc Kraków
przyjął nową wiarę jako pierw­
szy ośrodek na ziemiach przyszłej
Polski, na długo przed Polanami
znad Warty. To Kraków wskazał
drogę współplemieńcom, jak
wkraczać w krąg cywilizowa­
nych narodów europejskich. Jak
się wydaje, ślady wprowadzonej
wtedy organizacji kościelnej
i kultu przetrwały dość długo,
choć usiłowano je zatrzeć. I nie
ma wątpliwości, że chrzest Wiś­
lan pośrednio ułatwił decyzję
Mieszka.

Faktyczną stolicą Polski Kra­
ków stał się już za pjerwszych
Piastów, stąd więc szczególna ro­
la, jaką wyznaczył mu w swym
testamencie politycznym Boles­
ław Krzywousty. I wtedy też, w

okresie rozbicia dzielnicowego,
rodzi się właśnie w środowisku
krakowskim genialna myśl poli­
tyczna, by kult św. Stanisława
uczynić symbolem dążeń do
zjednoczenia rozbitego państwa.

cie na kim się oprzeć! Trudno
tu przedstawiać, czym była Aka­
demia krakowska przez ponad
sześć wieków dla nauki 1 kultury
polskiej, ale warto podkreślić
coś, co zwykło się przyjmować
jako fakt dany: samo trwanie
i przetrwanie Uniwersytetu przez
tyle stuleci, pośród tylu burz
i kataklizmów, tylu przemian
tak gwałtownych i rujnujących
niemal wszystko w tym kraju.
Nie, owo przetrwanie nie było
skutkiem tylko szczęśliwego
przypadku, a raczej całego ciągu
przypadków! Nawet najpomy­
ślniejsze zbiegi okoliczności
na nic by się zdały, gdyby
nie uparta wola, zazdrość,
przemyślność, umiejętność sto­
sowania odpowiedniej takty­
ki zarówno przez profeso­
rów Uniwersytetu, jak też społe­
czeństwo Krakowa. Jest to his­
toria, której nikt nigdy nie na­
pisze i nie odtworzy, albowiem
nie znajduje swego odzwiercie­
dlenia w urzędowych dokumen­
tach — owa historia cichych za­
biegów, zakulisowych rozmów,
uporczywych starań, by podtrzy­
mać sam byt uczelni nawet w

najbardziej dramatycznych mo­
mentach. Okupant niemiecki
dobrze wiedział, co czyni aresz­
tując profesorów właśnie tego
Uniwersytetu!

Powróćmy jednak do spraw
wielkiej polityki dawnych wie­
ków. Nad dolną Wisłą usadowili
się Krzyżacy. Przypomnijmy
skromnie, lecz stanowczo, że to
nie krakowianie ich tam spro­
wadzili — i że to właśnie kra­
kowianie uczynili wszystko, co

było»w ich mocy, by wroga stam­
tąd wyprzeć. Wyzyskano środki
dyplomatyczne, polityczne, zbroj­
ne. Dyplomatyczne — wytaczając
Krzyżakom proces sądowy. Poli­
tyczne — formułując i wciela­
jąc w życie wielki program so­
juszu z Litwą, a potem unii z

tym krajem. Zbrojnie — wydając
wojnę Zakonowi. A czym była
i jak walczyła chorągiew kra­

r

się z tą nazwą w naszej świado­
mości łączy: złoty wiek polskiej
literatury i sztuki. Wspaniałe
zabytki drukarstwa, którego
Kraków był w Polsce kolebką.
Pomnik cudownej polszczyzny,
„Dworzanin” Łukasza Górnickie­
go, którego scenerią jest renesan­
sowy pałacyk podkrakowski.
I tak dalej, i tak dalej... Jedno
jeszcze wspomnę: pierwszy Po­
lak w kosmosie, pan Twardow­
ski, wtedy i stąd właśnie starto­
wał.

Lecz Kraków przestał być for­
malną stolicą państwa. Muszę tu
uczciwie i jasno postawić spra­
wę, która w naszej historiografii
traktowana jest jakoś wstydli­
wie lub wręcz przemilczana.
Krakowianie o tym nie mówią,
bo niezręcznie, historycy zaś
warszawscy wolą tego tematu
nie poruszać, bo właściwie nie
wiedzą, co powiedzieć. A sprawa
jest prosta: czy tylko dzieło
przypadku, że od przeniesienia

Polski, które stawiło opór Szwe­
dom. Był także jedynym, które
opowiedziało się zbrojnie po
stronie konfederatów barskich.
Rzadkie to były wówczas przy­
padki, by mieszczanie walczyli
wespół z konfederatami. A przy
sposobności: gdzie znajduje się
kamienna tablica, upamiętniają­
ca'czyn mieszczanina Oraczew­
skiego, niegdyś wmurowana w

ścianę zewnętrzną Barbakanu?
Czy nie pora najwyższa, by wró­
ciła na swoje miejsce?

Przechodząc przy płycie Koś­
ciuszki w Rynku Głównym —

my, krakowianie, mijamy ją
zwykle dość obojętnie — win­
niśmy zawsze zdawać sobie spra­
wę z wielkiej symboliki tamtego
momentu. Miasto nasze, stolica
Rzeczypospolitej w okresie jej
największej świetności, żegnało
też ostatnich żołnierzy umierają­
cego państwa. Ostatnich — a za­
razem pierwszych w szeregu
przyszłych powstańców.

Rzeczypospolitej Krakowskiej, ca

drugim zaś, po upadku Rzeczy­
pospolitej — ustanowienie w r.

1866 autonomii krajów monar­
chii habsburskiej. Należy z du­
mą stwierdzić, że społeczeństwo
krakowskie wyzyskało w pełni tę
szansę dla podtrzymania sprawy
narodowej. Kraków stał się
zwłaszcza po r. 1866 faktyczną
stolicą duchową Polski. Mimo
wszelkich trudności, natury
zwłaszcza gospodarczej, dbał
z niesłychaną ofiarnością o dobra
kultury. Był miastem młodym,
prężnym, kipiącym życiem. Ileż
tu wtedy i' w jakim tempie
wznoszono nowych budowli, ile
zabytków restaurowano! Ile zor­
ganizowano manifestacji narodo­
wych! Jak rozwinięto wszystkie
szczeble i typy szkolnictwa, jak
wysoko postawiono naukę dzię­
ki Akademii Umiejętności! Tu
się poczęła Młoda Polska, I to
nie tylko w zakresie literatury
i sztuki. Tu rodziły się orły na­

nie, musi się przyznać, że to no­
wy, i jakże znaczący tytuł chwa­
ły Krakowa. I nie ostatni.

Każdy z Czytelników rozu­
mie, że rejestr tego, co nasze

miasto dało krajowi, można roz­
budowywać niemal bez końca.
Jeśli zaś ktoś zapyta dlaczego
go sporządzamy, w jakim celu
i z jaką intencją, można odpo­
wiedzieć skromnie: Kraków nie
chce ani wyrazów wdzięczności,
ani nagród, ani odznaczeń, ani
pochwał. Wystarczy nam, jeśli
będziemy mogli nieco swobod­
niej, szerzej i autentyczniej, niż
to dotychczas bywało, decydo­
wać o wewnętrznych sprawach
naszego miasta. Udowodniliśmy
wielokrotnie, że potrafimy to
robić z pożytkiem dla całego
kraju. W Polsce bowiem, jak
zawsze powtarzam, wszystko co

naprawdę dobre i wielkie, musi
się w Krakowie zacząć lub przy­
najmniej o Kraków otrzeć — za

życia lub po śmierci.
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WIDMO WYSPIAŃSKIEGO W OKAZIE
Straszy mnie po nocach widmo Wyspiańskiego

w brązie. Wielkie, brodate, stoi na placu Szcze­
pańskim i zerka w stronę Komendy Milicji.
Jakby chciało powiedzieć: „To nie ja. To komi­
tet mnie tu kazał postawić”. U dołu kłębi się
parking samochodów i swąd spalin drażni noz­
drza krakowskiego wieszcza. Tuż za nim kuli
się we wnęce ściany Pałacu Sztuki mały pom-
niczek — popiersie tego samego Stanisława Wy­
spiańskiego, gdyż okazuje się, że jest to jedyne
miejsce na świecie, gdzie istnieją dwa pomniki
tego samego bohatera. Jak nie czcimy, to nie
czcimy, ale jak czcimy, to bez umiaru.

Oczywiście zamysł lokalizacji na placu Szcze­
pańskim był dość dziwnym wymysłem i udajmy,
że nie mamy pojęcia od kogo pochodzi, bowiem
w dyskusji poprzedzającej decyzję podawano n.,
łamach „Gazety” rozliczne projekty, z wyjąt­
kiem tego właśnie. Wypłynął ów wymysł dopie­
ro na obradach Komitetu Budowy Pomnika,
przyniesiony zapewno w teczcie i wyhołubiony

w głowie Jakiegoś dygnitarza, którego najpew­
niej już dziś w Krakowie nie ma. W tej sytuacji
zacni członkowie komitetu po pewnym wahaniu
coraz liczniej godzili się z pomysłem umieszcze­
nia autora „Akropolis” między Milicją a Zarzą­
dem Kółek Rolniczych, a Pałacem Sztuki i Sta­
rym Teatrem z drugiej strony. Niby wszystko w

porządku: pisał dramaty, malował, mieszkał na

wsi (Węgrzce), a milicja? Milicję ma się z placu
Szczepańskiego przenieść. I ten fatalny wymysł
lokalizacyjny zaciążył nad dalszymi strasznymi
losami konkursu na rzeźbę pomnikową. W oce­
nie były brane wymogi miejsca, bardzo skom­
plikowane.

Wiemy już dokładnie, jak wszystko przebiega­
ło: pierwszy konkurs, który nie przyniósł wyni­
ku, petem drugi konkurs, zakończony pierwszą
nagrodą dla artysty z Warszawy, pana Kucza.
Jego Wyspiański siedział w fotelu a la Lincoln
z waszyngtońskiego bodaj pomnika, a przy tym
był podobny trochę do Mickiewicza, ale jury

złożone z poważnych artystów i pedagogów taki
wydało werdykt i ci, którzy powołali to jury
mieli obowiązek się z nim pogodzić.

W tym właśnie momencie zaczyna się cała
farsa, albo raczej szopka z konkursem. Zbiera
się Komitet Budowy Pomnika i ogłasza nam ni
mniej ni więcej, iż polecono do realizacji projekt
profesora Mariana Koniecznego. Projekt ten nie
dostał nagrody jury. Ta decyzja niestety nie wy­
stawia najlepszego świadectwa dla Komitetu, w

którym jeden tylko Andrzej Kurz samotnie gło­
sował przeciwko powierzeniu Marianowi Ko­
niecznemu realizacji. Uważam, że brzydko wro­
biono Koniecznego, którego osobiście lubię, uwa­
żam za wielkiego artystę i rzeźbiarza, cenię za

bezpośredni i nienapuszony sposób bycia. Mogły
paść na niego jakoweś niesłuszne podejrzenia.

Podobno groziła konkursowi na drugim etapie
plajta, bo żadna z prac — zdaniem Komitetu
Budowy Pomnika — nie nadawała się do reali­
zacji. Ale to było zdanie samego Komitetu,

Należało decydować na wspólnym posiedzeniu z

jury, które przecież nie składało się z ignoran­
tów i przyznawało nagrody za pomnik dla Kra­
kowa, lokalizowany na placu Szczepańskim. Nie
wolno było decyzji jury w sposób tak brutalny
dezawuować.

Znakomity artysta malarz Jonasz Stern na ła­
mach „Kultury” we wrześniu tak oto napisał:
.... demoralizacja w sztuce objawia się tym, że

wszystko staje się pseudo: pseudonowoczesność,
pseudokonkursy, pseudowystawy. (...) Jak |o
było z konkursem na pomnik Wyspiańskiego w

Krakowie? Kto inny wygrał, a kto inny dostał
do roboty, choć nie wygrał”. W sprawie decyzji
Komitetu Budowy Pomnika pisano protesty, ale
władze z należnym pietyzmem składały je do
archiwum, które łudząco przypominało kosz na

śmieci. Głosy krytyki na zebraniach omijano
szeroką christianią, czy też telemarką jak się
niegdyś mówiło na skręt narciarski. A moralność
w sztuce to ważna rzecz, jeżeli artysta jest z nią
w niezgodzie — musi ponieść klęskę. Ludzie,

którzy manipulując sztuką ferują krzywdząc#
wyroki po jakimś czasie bywają zdemaskowani.
I dlatego decyzja Komitetu Budowy Pomnika
i cały Komitet zasługuje dziś na surową niestety
ocenę.

/Marian Konieczny ma już zaawansowane pra­
ce nad pomnikiem. Ale zanim w 75-lecie śmierci
Wyspiańskiego ustawimy jego statuę na placu
Szczepańskim wśród spalin — winniśmy uczynić
to samo, co zrobiono przy lokalizacji pomnika
Dietla. Najpierw należy przymierzyć makietę

pomnika w skali i : 1 do placu Szczepańskiego
i sprawdzić efekt. Jeżeli okaże się widmowy —

należy wrócić do innych projektów lokalizacji, z

których dwa pod Muzeum Narodowym przy al.
3 Maja o<raz pod Wawelem ciągle uważam za

najsensowniejsze. Oby nas widmo Wyspiańskie­
go przez całe lata nie straszyło na wielkim pla­

cu, wołając z wysokości: kto mnie tu postawił?
A my odpowiemy: Komitet, Komitet Budowy.

JANUSZ ROSZKO
A
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Niedawno przebywałem we

Włoszech na prywatnym ur­
lopie wypoczynkowym. Chcę

przez to powiedzieć, że nie był to

wojaż literacki, niejaka oficjalny,'
bo na takie wyjazdy nam pasz­
port służbowy w Warszawie. Ale
teraz urządziłem sobie wycieczkę
turystyczną, najściślej osobistą
wrazzżonąOnaporaz4,jazaś
po raz 25 powtórzyłem moją wi­
zytę w Italii, była to więc nieja­
ko wyprawa jubileuszowa.

Zaoszczędziłem trochę grosza
przez cały rok, postanowiłem
tym razem, aby Włosi zobaczyli
parę turystów z Polski, nie jako
gorączkowych handlarzy kupczą­
cych czym się da, ani też jako
dewizowych biedaków żywiących
się konserwami wiezionymi z

kraju. Niech oni raz widzą, że

Polacy panowie, nie dziady, ma­
ją gest, pojadą taksówką, dadzą
napiwek w restauracji, pójdą do
kina, zafundują sobie komforto­
wy hotel, podróż samolotową
Warszawa-Rzym i z powrotem.
Spróbujemy osobiście naprawić
opinię o Polakach nadszarpniętą
nieco w świadomości Włochów.
Z pewnym upokorzeniem słucha­
łem jak przy straganach eiuchar-
skich na placu Dante w Rzymie
targowało się dwoje Polaków o

cenę swetra. Cena swetra wyrzu­
conego na stragan jest o wiele
niższa niż w sąsiednim sklepie. I
tu już sprzedawca nie opuścił ani
solda, ponjeważ te tony towaru

oddaje i tak za bezcen. Włosi du­
szą się, od nadmiaru tej produk­
cji, której zbyć nie mogą.

Otóż cena swetra (oczywiście
nowego) była 6.500 lirów (8 dola­
rów). Polka podaje handlarzowi
5.500, Włoch liczy pieniądze i od­
daje z niesmakiem, bo tysiąc li­
rów brakuje. Polka w lament:

„My biedni Polacy, nie mamy
pieniędzy, daj pan za pięć i pół
tysiąca”. Włoch wściekły, że je­
szcze się targują, choć cena niska.
Wtrąca się mąż Polki, jak gdyby
nie wiedział, że tamten nic a nic
nie rozumie, choć wie dobrze o

co chodzi i perswaduje: „Słuchaj,
Italjaniec, bądź katolik, opuść
trochę, Polacy biedny naród, no

daj ten sweter, bądź katolik” —

i tak dalej w tym błagalnym sty­
lu. Odczekaliśmy w milczeniu aż
Polka nic nie wskórawszy, kupiła
sweter ze straganu.

Nastroje społeczeństwa włos­
kiego oddają liczne napisy wy­
smarowane na ścianach domów.
Wynotowałem sobie niektóre (po­
daję w tłumaczeniu: Mniej pracy,
więcej płacy — Cossiga i jego
kumpel Forlani to krwawi kaci
— Niech żyją Czerwone Bryga­
dy! — Walczymy o godność Ita­
lii: Społeczny Ruch Włoski —

Nie podejmujcie pracy w Waty­
kanie, to środowisko fałszu i nie­
wiary — Nie chcemy chrześci­
jańskich demokratów ani komu­
nistów, wszyscy zdrajcy — Pol­
ska z nami — Żądamy prawa
do pracy i nauki — Niech żyje
Jezus Chrystus, niech żyje Mat­
ka Boska Bolesna — Czerwone
Brygady to gówno. Partia Ko­
munistyczna to łajno, Żydzi to
śmierć — Nie pracujcie dla Je-
zuitów-kryminalistów — Faszyści
to świnie — Śmierć czerwonym,
zrobimy z wami porządek — i
tak dalej w tym stylu.

Jak przeciętny Włoch zapatru­
je się na terroryzm szalejący w

ich kraju? Nie przeklinają, nie
rozpaczają, znamienne jest ich
powściągliwe milczenie. Ktoś da-
je mi do poznania, że w tych
sprawach jest sporo tajemnic,
których wyjawić nie można obe-

cnte a W wielu przypadkach po-
licja celowo gmatwa okoliczności,
bo zamieszane są w to znaczne

osobistości z polityki, rządu, par-
lamentu, sądów, policji i urzę­
dów.

Co uderza przybysza na każ­
dym kroku we Włoszech? Dro­
żyzna niepohamowana. W skle­
pie połcie najrozmaitszego mięsa,
ale kupujących nie widać. Kilo
mięsa przeciętnie 8 tys. lirów
(prawie 18 dolarów). Przeliczenia
te zresztą zgoła zawodne, jako że
w Polsce dolar to fetysz, a tam
taka waluta jak każda inna. Pra­
wdą jest, że nabędziesz tam

wszystko, czego dusza zapragnie,
ale musisz być bogaczem. W tym
kraju robotnik czy urzędnik za­
rabia miesięcznie prawie milion
lirów (około 1.200 dolarów). Ana­
logie — powtarzam — są trudne.
Jako że w Polsce ogromnie niski
poziom dochodów w porównaniu
z zarobkami Włochów. Pomyśleć:
za cenę gazety (400 lirów czyli
pół dolara) kupujesz kilo wino­
gron; albo gazeta taka droga albo
winogrona takie tanie. Najdroż­
sze z owoców jabłka, droższe od
kokosa czy ananasa. Litr białego
wina 800 litrów (kupisz za to
dwie gazety), ale litr wody mine­
ralnej już 1.000 lirów; ciekawe,
woda mineralna droższa od wina.
Na śniadanie czy kolację jedliś­
my codziennie szynkę, której 10
deko kosztuje przeciętnie (bo
wszędzie duża rozpiętość cen) 500
lirów (a więc trochę więcej niż
cena gazety lub 4 pudełek zapa-
pałek).Ale te 10 deka szynki ma­
szynka kroi na osiem cieniuśkich
plasterków, tak że wystarczy tc
na posiłek dla dwojga osób. Mle­
ko w tekturowych pudełkach za­
chowuje świeżość w ciągu trzech
miesięcy. Dzienniki (objętość po­
nad 20 stron) żyją z ogłoszeń 1
reklam, ale co też w nich można

wyczytać! Zabawiłem się w soc­
jologa i przestudiowałem ostat­
nie strony ogłoszeń. Najbardziej
zdumiały mnie setki anonsów
masażystek zredagowanych w

sposób dość podejrzany oraz li­
cznych wróżbitek i jasnowidzów.

Oglądam dziennik telewizyjny;
Jest na co popatrzyć. Bomby na

synagogę w Paryżu, zbuntowani
więźniowie budują barykady w

więzieniu, z krateru wulkanu St.
Helens leje się lawa, palą się do­
my w Abadanie, trzy dziewczyn­
ki uprowadzone przez porywaczy
w Kalabrii itp, To jest telewizja
czyli informacja obrazowa, a nie
jak u nas — czytanie z kartki
gołych notatek czy streszczeń al­
bo sążniste gadaniny.

Jedziemy z żoną do Watykanu.
No jakże, być w Rzymie i Papie­
ża nie widzieć, w dodatku Pola­
ka, a nawet prawie krajana. Żo­
na — poważna gaździna — wy­
starała się o błogosławieństwo
apostolskie dla mieszkańców Na­
prawy (teraźniejszych i przy­
szłych). Siedzimy w autobusie
nr 64 (piętrus) i już blisko bazy­
liki św. Piotra Hanka trąca mnie
łokciem na przystanku.

— Patrz, Jerzy Turowlcz.

Patrzę przez okno i widzę: do­
żywotni redaktor „Tygodnik®
Powszechnego” pcha się przed­
nim wejściem do autobusu: ale
przednim, tam tylko wstęp dla
pasażerów z legitymacją wolną
lub zniżkową. Czyżby Watykan
wyrobił mu wolną kartę, czy też

pcha się nielegalnie? Już w Kra­
kowie zainterpelowałem go o to,
odparł, że wykupił kartę miesię­
czną z góry. A więc był w po­
rządku.

Jak się to dzieje, że domy han­
dlowe i sklepy Wenecji, Floren­
cji, Neapolu, Rzymu olśniewają
przepychem, bogactwem, nad­
miarem najwytworniejszych to­
warów, a przeciętny Włoch na­
rzeka na drożyznę i liczy się z

każdym groszem? Bo Italia żyje
z turystów i dla nich ten impo­
nujący przepych ulicznych wys­
taw, Italia jest krajem biednym,
ale związana wielorako z najbo­
gatszymi krajami Europy poprzez
blok NATO. Stopa życiowa ich
Jest oczywiście wyższa niż u nas

bo też i zarabiają znacznie wię­
cej za swoją pracę. Zdają się być
obojętni na wszystko, co ich bez­
pośrednio nie dotyczy, to społe­
czeństwo o apiracjach wybitnie
kosmopolitycznych. O Polsce du­
żego pojęcia nie mają, chociaż
osoba Papieża zbliża im nasz

kraj emocjonalnie. Do kina nie
chodzą, byłem w kinie „sexy”
(bo czegoś takiego w Polsce nie
zobaczę), wszystkiego z dwadzieś­
cia osób na sali, sami starsi pa­
nowie, porno już dzisiaj nikogo
tam nie gorszy. Zainteresowania
kulturalne w masie raczej słabe,
literatura piękna nie nadzwy­
czajnie poczytna i wszelkie po­
równania pod tym względem z

Polską wychodzą na naszą ko­
rzyść.

Nie zdarzyło mi się Jeszcze, Jak
pomnę, aby mi na cle granicz­
nym grzebano w walizce. Wi­
docznie budzę zaufanie, a może

mały rozmiar bagażu nie kusi
celników (nie cierpię nosze­
nia bagaży). Niechlubny wyją­
tek przeżyłem na tranzycie
podczas lotu Helsinki-War-
szawa. Otóż przy przejściu do
poczekalni na lotnisku Flumici-
no zatrzymuje mnie strażnik, bo
kamera zanotowała u mnie scy­
zoryk w kieszeni kurtki. Roztwie-
ra nożyk, przykłada do dłoni 1
pokazuje, że ostrze dłuższe niż
cztery palce; to już nazywa się
broń. I chce mi to skonfiskować.
Ale jakoś wybroniłem ukochany
scyzoryk, który mam chyba z

piętnaście lat.

Rankiem wystartowaliśmy z

Rzymu, w południe już w War­
szawie, a za godzinę samolot do
Krakowa. I nad wieczorem tego
samego dnia znaleźliśmy się w

krakowskim mieszkaniu. To się
nazywa postęp w komunikacji.
Ojczyzna przyjęła nas przenikli­
wym zimnem, choć atmosfera w

niej była gorąca i napięta. Oj­
czyzna nie jest tam, gdzie zaw­
sze słońce świeci i gdzie jest
zawsze dobrze, ale tam, gdzie bi-
ją polskie serca i szumią polskie
drzewa.

JAN PIESZCZACHOWICZ

XXI Zjazd Związku Literatów Pol­
skich odbył się przy drzwiach nie­
mal zamkniętych, z inicjatywy sa­
mych pisarzy. Zdecydowali oni, iż
na salę obrad nie wpuści się tłumu

dziennikarzy ze świata i z kraju,
pragnących się akredytować — z

wyjątkiem korespondenta PAP i

tych komentatorów, którzy są człon­
kami ZLP i mają statutowe prawo
uczestniczenia w zjeździe w charak­
terze obserwatorów.

Gest ten nie wynikał z braku za­
ufania do środków masowego prze­
kazu, które w wielu sprawach już
udowodniły, że można liczyć na ich

lojalną relację, choć do stanu pożą­
danego jeszcze niekiedy daleko. Błę­
dnie zdaje się to rozumieć Bogdan
Maciejewski ze „Sztandaru Mło­
dych", który w felietonie „Zarząd,
że tak powiem, Główny" daje po­
kaz taniej złośliwości i tendencyjno­
ści, maskowanej „złym poinformo­
waniem", wynikającym z rzekomej
„głębokiej konspiracji" obrad zjaz­
du. W ramach tej konspiracji można
w „Polityce" i kilku innych czaso­
pismach przeczytać in extenso

wszystkie główne przemówienia
zjazdowe.

Rozwiejmy zatem podejrzenia: literaci,
pomni atmosfery sensacji ozdobionej nie­
ładnymi incydentami w trakcie zjazdów
poprzednich (por. „eleganckie” zachowanie
sie przedstawicieli gospodarzy w trakcie
XX Zjazdu w Katowicach) i świadomi, że
ten i ów spodziewa się po obecnym zgro­
madzeniu mrożących krew w żyłach zda-

niebezpieczeństwa, Nikt ich nie słuchał,
nikt nie chciał traktować jako partnerów,
w najlepszym przypadku opędzano się
przed nimi, w najgorszym — spotykały
ich kłopoty, afronty lub zgoła próby eli­
minowania z życia literackiego. Z nacis­
kiem podkreślić należy, iż dotyczy to nie
tylko literatów bezpartyjnych, ale i —

partyjnych. Sytuacja tych spośród nich,
którzy chcieli jawnie i zgodnie z własnym
sumieniem wypowiadać wątpliwości, była
szczególnie dramatyczna: rozdarci między
poczucie lojalności wobec swojej partii a

świadomość, że wiele rzeczy, które ona

czyni, zmierza ku złemu — zamykali się w

sobie, frustrowali, szukali form działalnoś­
ci poza nią (np. grupa „Doświadczenie i
przyszłość”, tak zasłużona dla procesu
przemian).

Życie literackie w Polsce, czy raczej,
rzecz szerzej traktując — polskie życie li­
terackie popłynęło wieloma niezbieżnymi
nurtami, po raz pierwszy chyba w naszej
historii na taką skalę. Obok obiegu oficjal­
nego, realizowanego przez wydawnictwa 1
prasę normalnie rozpowszechniane — po­
jawił się obieg nieoficjalny, bezdebitowy,
dysponujący własną prasą i własnymi
wydawnictwami książkowymi. Oprócz te­
go funkcjonował od lat coraz mniej znany
szerokiej publiczności dorobek pisarzy
emigracyjnych, nawet tych, którzy nie an­
gażowali się politycznie. Nie trzeba być
znawcą literatury by uświadomić sobie,
jak dalekosiężny i szkodliwy skutek ma to
dla polskiej kultury. Jednocześnie — w

sytuacji zbyt daleko idącej działalności
cenzury — można zrozumieć wielu pisa­
rzy, co nie mogąc się przebić (z czasem —

nawet już nie próbując) przez bariery,
woleli swoje utwory opublikować w obie­
gu nieoficjalnym. Tyle tylko, że powięk­
szało to zamieszanie i dezorganizację w

życiu literackim, utrudniało stosowanie
jakichś generalnych kryteriów przez kry­
tykę, jakże bowiem oceniać zjawiska do­
stępne różnym grupom odbiorców, z róż­
nych płaszczyzn, bez pełnego jawnego
kontekstu?

tylko), pełnej „białych plam” — po map!e»
nie przez nią narysowanej. Mnożyły się
nieodpowiedzenia, kostiumy, uniki — z ko­
nieczności, która lubi jednak przechodzić
w nawyk. Między literaturą a władzą
trwała gra pozorów, publiczność zaczynała
się już trochę niecierpliwić i nudzić. Praw­
dziwego pożytku dla narodu mało z tego
było. Dla władzy też, choć zdawała się te­
go zupełnie nie pojmować.

Z tym wszystkim zjazd — i nowe wła­
dze Związku, które nazwano owocem „za­
ufania społecznego” — mają świadomość,
iż wkraczamy w bardzo trudną kadencję
ZLP. J. J. Szczepański w przemówieniu
inaugurującym objęcie funkcji powiedział,
iż „grozi naszemu Związkowi takie zaos­
trzenie wewnętrznych konfliktów, jakiego
nie doświadczył w całej swojej sześćdzie­
sięcioletniej już historii”, jeśli nastąpi
przeniesienie „na teren naszego działania
wzorów politycznej gry sił”, w miejsce dą­
żenia do artystycznej prawdy, szczerego I
bezinteresownego. Nowy prezes jest jed­
nak realistą i wie, że pewne konieczności
istnieją a kontrowersje będą nieuniknione,
byle nie zawierały „elementu wrogości i

tendencji do pochopnych anatem”.
Zgadzam się z tym w pełni. Anatemy 1

y^rogość,. pozbawiona dobrej woli zrozu­
mienia innego człowieka, choćby nawet —■
przeciwnika, to nieszczęście wielu po­
przednich okresów. Taką bronią nie wolno
się posługiwać nikomu, stąd dobra wola
i dobra wiara wszystkich stron może tu

być jedyną gwarancją. Myślę, że polscy
pisarze, niezależnie od poglądów i przy­
należności, rozumieją to, podobnie jak ni­
gdy nie wierzyli w mit „bezkonfliktowoś-
ci” pojmowany jako usypianie ich — i spo­
łeczeństwa. Że musim/ utwierdzać ducha
tradycyjnej polskiej tiłcrancji, ale i nau­
czyć się na zasadach demokratycznych,
przez nikogo nie sterowanych, spierać i
dyskutować w sprawach zasadniczych, nie
obrażając się przy tym. Takich „obrażal-
skich” nie zabrakło na ostatnim zjeździe i
w jego kuluarach. Rozdzierali szaty, że

tym razem w składzie władz Związku

PO XXI ZJEŹDZIE ZLP

KOMPROMIS■BSUQOlOEHIB
KONFORMIZM

rżeń, pragnęli po prostu przedyskutować
swoje sprawy w spokoju, a nie na pub­
licznej arenie, ku uciesze widzów. Sensa­
cji nie było, była na ogół rzeczowa, chwi­
lami gorąca dyskusja. Były też kuluarowe
spory, jak w nowej sytuacji przeprowadzić
Związek, szczycący się od chwili założenia
go przez Stefana Żeromskiego 60 lat temu

dużą samorządnością, demokratyzmem i
jednością — przez wzburzone odmęty.
Tak, żeby zachować jego pluralistyczny
charakter, łączący przecież tradycyjnie
pod jednym dachem pisarzy o różnych
światopoglądach i orientacjach politycz­
nych.

Starzy bywalcy zjazdowi przypominali
słowa Antoniego Słonimskiego, wypowie­
dziane przy okazji kolejnej w Polsce Lu­
dowej okazji do naprawy: „Gdy zajaśniały
możliwości odnowy, możliwy jest kom­
promis — nie konformizm. Kompromis
jest konieczny”. I tak też się stało, z kon­
struowaniem Zarządu Głównego włącz­
nie, co nie było rzeczą łatwą ani prostą.
Wynik ostateczny zdaje się potwierdzać
tezę nowego prezesa ZG ZLP, krakowia­
nina Jana Józefa Szczepańskiego, iż lite­
raci zawsze jakoś tam we własnym gronie
się dogadają, byleby im nie przeszkadzał
nikt z zewnątrz...

XXI Zjazd był w sumie zasłużonym
sukcesem krakowskiego środowiska lite­
rackiego. Mniejsza już o fakt, iż wszyscy
nasi kandydaci do władz związkowych zo­
stali wybrani chwalebnie. Nie ujmując w

niczym osobistym przymiotom Jana Józefa
Szczepańskiego, jego wysoko cenionemu
dorobkowi, jego prestiżowi moralnemu —

dla pisarzy polskich jest on również przed­
stawicielem Krakowa, gdzie egzystuje śro­
dowisko literackie, które umiało sobie wy­
pracować (mimo wszystkie różnice i kło­
poty, tuszować ich nie należy) model
współżycia opartego na wzajemnym sza­
cunku, dogadywaniu się w imię interesów
kultury, ponad podziałami wszelkiego ty­
pu. W takim właśnie duchu działała dele­
gacja krakowska na ostatnim zjeździe, i
nie bez sukcesów.

Gorzki był zjazdowy obrachunek, in­
nym być nie mógł. Wielu zabierających
głos pisarzy miało pełne prawo powie­
dzieć, iż należeli do dość nielicznej w la­
tach siedemdziesiątych grupy ludzi, któ­
rzy ostrzegali, protestowali, pokazywali

Te i podobne problemy musialy zaprzą­
tać uwagę obradujących pisarzy. Związek
Literatów, w obrębie którego wszyscy
członkowie na płaszczyźnie obywatelskiej,
profesjonalnej i koleżeńskiej są równi (nie
może być atoli „równości” w sferze ja­
kości i rangi dzieł) — nie może zgodzić się
pod żadnym pozorem na dyskryminowa­
nie kogokolwiek z ludzi piszących, pod
jakimkolwiek pretekstem. Byłoby to sprze­
czne ze Statutem ZLP, zobowiązującym do
bronienia interesów swoich członków.
Snuły się więc z trybuny zjazdowej barw­
ne niekiedy opowieści, zwykle podbudo­
wane faktami, jak to traktowało się posz­
czególnych pisarzy i ich dzieła. Mówiono
o zakrętach politycznych i społecznych w

naszych powojennych dziejach, które —

jak rok 1968 — szczególnie negatywnie
oddziałały na literaturę, kulturę i huma­
nistykę. Donfagano się obiektywnego prze­
analizowania owych zjawisk, by wreszcie
wyciągnąć wnioski na przyszłość. Przy­
pominano przy tym, że rozbicie życia lite­
rackiego następowało stopniowo, w miarę
jak narastały błędy kolejnych etapów, jak
kolejne „naprawy” powtarzały stare

grzechy (np. wydawnictwa bezdebitowe
wyroiły się dopiero po 1976 r.). Dostało się
przy tym — w dużej mierze słusznie —

istniejącej prasie literacko-kulturalnej,
nijakiej, bezbarwnej, często ze skła­
dami redakcyjnymi (głównie — kierow­
nictwa) nie akceptowanymi przez środowi­
sko.

Literatura polska, nawet biorąc pod
uwagę jej bezsporne osiągnięcia artystycz­
ne ostatniego dziesięciolecia, zadowolona z

siebie być nie może. Zbyt przykuta była
do rydwanu bieżących konieczności, ogra­
niczeń, nie traktowana partnersko, lecz z

obawą, dystansem lub nawet — przez pew­
ne koła — z niechęcią czy wrogością. W
wywiadzie dla „Życia Warszawy” nowy
prezes ZG ZLP nie bez słuszności powie­
dział: „Władza bała się... Uroiła sobie, że
literatura jest niebezpieczeństwem”. Tym­
czasem prawdziwym niebezpieczeństwem
okazali się ci, co wyhamowawszy normal­
ny obieg informacji społecznej (a literatu­
ra — na płaszczyźnie artystycznej — też
w nim bierze udział), w zacisznym pół­
mroku podejmowali błędne decyzje.

Literatura tymczasem poruszała się po
mapie naszej historii najnowszej (i nie

znajdzie się mniej członków partii, niż' w

latach poprzednich. Odpowiedziałem im (a
może to dotyczyć nie tylko literatów)
mniej więcej tak:

— Kochani, albo jesteście naiwni, albo
takich udajecie. Jesteśmy członkami par­
tii rządzącej, co zostało nawet konstytu­
cyjnie zapisane. To daje nie tylko przywi­
leje (komu dawało, to dawało!), ale jest
też ogromnym zobowiązaniem, ciężarem
odpowiedzialności. Jako partia rządząca
popełniliśmy (czy też — .w naszym imie­
niu popełniono) wiele błędów a nawet nie­
prawości, które doprowadziły kraj do sta­
nu, w jakim się obecnie znajduje. Dziwicie
się, że nas mniej kochają? Naszym obo­
wiązkiem jest pracować nad naprawą, a

nie obrażać się, bo tylko konkretami mo­
żemy przekonać naszych partnerów, całe
społeczeństwo. Dziś w dziedzinie literatu­
ry, oprócz generaliów, o jakich się już tu

wspomniało — mamy ruinę polskiego ru­
chu wydawniczego (cztery książki na jed­
nego mieszkańca zamiast ośmiu), sieć bib­
lioteczną w opałach, środki na kulturę
niewystarczające. Dopiero teraz debatuje­
my nad uporządkowaniem cenzury, choć
dla każdego myślącego obywatela naszego
kraju od lat było rzeczą oczywistą, że zro­
bić to pilnie trzeba...

Zostałem ozłonkiem nowego Za­
rządu Głównego ZLP. Kandydowa­
łem z ciężkim sercem, a dlaczego,
starałem się w tych pozjazdowych
refleksjach wyłożyć, mimo że nie
mam sobie zbyt wiele do wyrzuce­
nia w związku z ubiegłym okresem.

Mógłbym nawet pochwalić się, że

się naraziłem w ubiegłych latach

pewnym prominentom od polityki
propagandowo-kulturalnej. Nie o to
dziś chodzi, nie o licytowanie się
(bardzo modne), kto i co powiedział.
Idzie o konkretną pracę ludzi dobrej
woli, którzy bez oglądania się na in­
strukcje (jakże okazywały się one

zwodnicze!) wezmą się do roboty
nad uporządkowaniem P.zeczypospo-
litej. Także — literackiej.

ADAM ZIEMIANIN

Stary sad Marysi
Jabłka Już tylko bogu podaje
wszedł jednq nógq
w niebieskie zwyczaje
stary sad

anioły Jabłka suszq
węgierki szczypiq w locie
sto pociech
Jeszcze pół ludziom

pół bogu widziany
w beznadziei Btraszny
lecz niepodważalny
stary sad

dziczeje
powoli wraca do natury
lecz w swej starości
sam nie wie do której
miesza mu się newton
Iadamiewa

Juź nie ma w nim dawno

zakazanego drzewa

stary
śmiertelnie stary sad

Zburzył mi się człowiek

a oczy mu biegajq
jakby były cudze

Pokrzywa
pierwsza pokrzywa

Jeszcze wczoraj szedł

wspólne były nasze kroki
ktoś pisał wyroki •

mówiliśmy Jak zwykle
czerwonym atramentem

ktoś pchał wózek

pełny dziecka
a dziecko się śmiało

jeszcze nie z pchajqcego
ale Już do niego

potem zniknql mi w tłumie
łatwo tam się zgubić
rozmowa się urwała

jak wiadro u studni

czasem go spotykam
cieó mu się wydłużył

paszkwil pisze
na swe marne

pokrzywione życie

goni Jq ciekawość
drapie się do słońca
bo Jest w niej małej
wielka siła

własny poczqtek końca

I Jak co roku
umknie mi wiecznie zagadkowa
nawet gdybym wszedł
w sam środek jej parzenia

wszak Jedno tylko
wiem na pewno
że kiedyś wspólnie z niq
powrócę do miejsca nieistnienia

sir. O
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X Roszko: Baza faktów jest ciągle zbyt mała
by publicysta mógł w pełni odpowiedzialnie za-

rać głos.
T. Goban-Klas: Nie można też być odpowie­

dzialnym obywatelem jak się nie zna pewnych
faktów, nie jest to tylko dla publicystów ważne...

M. Szumowski: Ja bym się radził trzymać po­
stawienia sprawy przez Pana Terleckiego, na

ile dogmat ogranicza publicystykę. Pan Goban
był blisko, gdy zaczął mówić o ideologii ale

myśmy mu przerwali...
T. Goban-Klas: Chociaż cenię informację pra­

sową, to przecież ona nie wystarcza dla czytel­
nika. Raczej tworzy świadomość mozaikową: tu

kogoś obalono, tam ktoś się z kimś spotkał,
gdzieś była powódź. Rolą publicysty jest scale­
nie tych faktów w pewien obraz świata, poma­
gający go zrozumieć.

J. Ryszko: Wrócę do sprawy zasygnalizowanej
w moim wstępie, mianowicie do pewnej misji
publicystyki wobec społeczeństwa, wobec prosto­
wania pewnych poglądów i ścieżek w myśleniu
społecznym. Często zresztą cytuję tzw. trzy pro­
roctwa Ksawerego Pruszyńskiego. Tam publicysta
potrafił 'na kilka lat wcześniej przewidzieć bieg
dziejów i powiedzieć: w roku 1932 w swoim cyklu
gdańskim, że: Sarajewo, Szanghaj. Gdańsk 193...?
Pytajnik, że dojdzie do wojny z Niemcami.
Drugie proroctwo, które opublikował w tym bu­
dynku na łamach TKC-a w 1938 roku, że Amery­
ka przystąpi do wojny. Jeszcze nikt wtedy nie
wiedział, że bedzie wojna. A tytuł Pruszyńskiego
był taki: ..Amervka przystąpi do wojny po stro­
nie aliantów” Trzecie nroroctwo: w 1943 roku
w Londynie wbrew całej emigracji, która nie
chciała mu ręki podać w artykule „Wobec Ro­
sji” na łamach „Wiadomości” napisał, że przy­
szłość Polski po tej wojnie jest możliwa tylko
w sojuszu i po stronie Rosji, bo przyszłość tej
wojny rozstrzyga sie w brzozowych lasach Ka­
relii, na pylnych drogach wokół Smoleńska,
Orszy, Możaiska. Nie chcę podnosić tutaj tej
proroczej roli publicystyki. Chcę tylko mówić o

tej roli publicystyki, którą jest zastanowienie się.
dokąd prowadza istniejące w tej chwili procesy.
Dla mnie jako publicysty jest rzeczą niepokoją­
cą, że dzisiaj publicystyka nie prowadzi otwar­
tego dialogu zs społeczeństwem. Otwartego dia­
logu w snrawach np. anarchii, 'niechęci do pra­
cy. Dlaczego publicystyka nie chce ich wycią­
gać. Dlaczego, zastanówmy się...

O. Terlecki: Odżegnywał się już od ziem
wschodnich i myślał o zachodnich. I to właśnie
była wielka publicystyka dlatego, że sprzeciwia­
ła się dogmatowi nienaruszalności granic wschod­
nich.

P. Dubiel: Dorzućmy do tych cytatów jeszcze
jeden. Brzmi on tak: „Człowiek w Polsce odzys­
kuje wiarę w możliwość realizacji celu jednost­
kowego poprzez działanie wspólne. I zdaje się
mieć świadomość jeszcze jednego faktu, źe szan­
sa ta. nie jest czymś raz na zawsze danym, czyli
możliwy jest wzlot, ale nie można wykluczyć
takie upadku" To napisał Zbigniew Kwiatkow­
ski na łamach „Życia Literackiego” w 1972 roku.
Prorocze? Tak A dlatego moim zdaniem w tej
chwili nić ma wielkiej publicystyki, bo nie dys­
kutujemy. Jeżeli polityk mówi coś na

spotkaniu obojętnie jakim, na temat obojętnie
jaki, to publicysta powinien mieć nie tylko pra­
wo, ale i obowiązek podyskutować z tym co on

mówi. Ponieważ wystąpił jako publicysta. Pu­
blicznie powiedział coś, co w tym kraju jest wa­
żne. Marny nie tylko prawo, ale i obowiązek
rozważenia każdego jego słowa, zdania, każdej
tezy.

M. Szumowski: Nawet w jego interesie.
O. Terlecki: T wtedy rozbijamy dogmaty...
T. Goban-Klas: Warunki istnienia dobrej pub­

licystyki już sie nam rysują. Po pierwsze, wszel­
ki dogmat ideologiczny unicestwia publicystykę.
Z tym łatwo się zgodzić. Jednak to nie znaczy,
źe ideologia szkodzi publicystyce Wielki publi­
cysta to nie tyle harcownik, co reprezentant sił
społecznych i ruchów umysłowych. Punkt drugi:
powinniśmy jeszcze powiedzieć o dogmacie ję­
zykowym. który unicestwia publicystykę. Jeżeli
używamy język w którym pewne słowa, formuły
służą jedynie maskowaniu rzeczywistości, to
wówczas nie może być prawdziwej publicysty­
ki. Proszę zwrócić uwagę na częste używanie
słów „określona sytuacja”. Podobnie „jakieś siły”
lub „przeciwnicy wszelkiej maści”. To tworzy
barierę poznawczą. Ostrzega, że już dalej w ana­
lizie pójść nie można. Dobra publicystyka wska­
zuje konkretnie o kogo chodzi, stawia jasną diag­
nozę. Język publicystyki musi być ostry i jedno­
znaczny.

P. Dubiel: To nie czytasz „Trybuny Ludu” —

gdzie Marek Jaworski atakuje jednego z opozy­
cjonistów za to, że żąda pluralizmu polityczne­
go, partyjnego w Polsce. Jest to już publicy­
styka, która idzie w tym kierunku, o którym
nam tutaj chodzi.

M. Szumowski: Janusz Roszko; podkreślił taki
wątek, że akurat chcemy pisać o silnym państwie
a nie o anarchii, nie' o tym, że są elementy w

tym nowym, które mogą być złe. Dlaczego jest
tak mało artykułów. Jak panowie widzą ten me­
chanizm...

X Roszko: Mechanizm wad społecznych, wad,
które tkwią w naszym społeczeństwie, niekonie­
cznie we władzy.

P. Dubiel: Sądzę, źe są tego dwie przyczyny.
Wewnętrzne opory dziennikarzy, ponieważ nie
mogę pisać, nie mam dostępu do pełnej infor­
macji o tym co proponuje druga strona — mówię
o „Solidarności” — dlatego nie będę rzecznikiem

strony pierwszej. Wiem, czego chce strona pier­
wsza, żeby ludzie pracowali dużo, wydajnie, że­
by produkowali jak najwięcej. A strona druga
ustawia się do tego jakby w poprzek. Do mnie
przemawia przykład wolnych sobót. Minister
przedstawił: tyle stracimy, gdy wszystkie soboty
będą wolne. Ale ani słowa o tym, jak widzi tę
sprawę „Solidarność”.

M.’ Szumowski: Ja myślę, że jest to ogromny
kompleks dziennikarzy, że przez całe lata przy­
muszano ich aby byli tylko i wyłącznie jedno- ,

znacznie po jednej stronie, żeby byli tubą apro-
batywną. Teraz to jest kalka tej samej sprawy.
Działa ten sam mechanizm, w nowej sytuacji.
Teraz z kolei jest niektórym bardzo trudno 1

przełamać się, aby być przeciwko opinii publi­
cznej, aby być przeciwko danemu nastrojowi.

O. Terlecki: Nawet jeśli on jest niesłuszny.
M. Szumowski: Tak, a trzeba nam mądrości i

umiejętności prowadzenia dialogu. Ale nie obcią­
żałbym tutaj dziennikarzy, tylko mechanizm ma­
nipulowania publicystyką Manipulowania prasą.
Oczywiście to nie znaczy, że my w tej sprawie
mamy pozostać bierni jako publicyści, dziennika­
rze, nie mieć własnego rozumu, rozsądku i nie
przełamywać w samym sobie tych zakodowanych
mechanizmów. \

X Roszko: Dodam do tego jeszcze, że trudno
na pewno jest pisać przeciwko opinii społecznej,
ale znowu zacytuję Ksawerego Pruszyńskiego,.
który po-wiedział, że zły to publicysta, który ni­
gdy nrzy otwarte^ kurtynie nie został wygwizda­
ny. Ze czasami ten konflikt ze społeczeństwem
musi istnieć dla nrawidłowości dialogu.

M. Szumowski: Nie mamy co udawać, że ty te

mądra kwestie wygłaszasz dla teorii, bo to jest
także twoie credo, twoja obrona własnych zwarć
z Czytelnikami.

P. Dubiel: Bałbym sie słowa mechanizm. Przed
10 laty było słowo klimat. Klimat był winien |

temu, co było przed Grudniem 1970 r. i doprowa- a

dził do tego, co się stało w Grudniu. Było to sło­
wo wytrych. Teraz tak dzieje się z mechaniz­
mem. Jeżeli mówimy mechanizm to sobie po­
wiedzmy, o jaki mechanizm chodzi. To jest me­
chanizm cenzury, a cenzura to jest mechanizm
władzy, a Władza to jest rząd, a rząd to . jest
partia, a partia to jest określona grupa ludzi. ;
prowadzących określona politvke. Putrament ni­
sze tak: przez całe ostatnie dziesięciolecie byłem
członkiem centralnych władz partyjnych. Czy
wiedziałem, że jest źle — wiedziałem. Czy pro­
testowałem? Nie. Czy czuje sie winien? Nie. Do
diabła. Mówi się tak: mądrość zbiorowa partii
uchroni partię przed głupstwami. Nie uchroniła. |
Ani u naś ani gdzie indziej. Nie tylko, przed
głupstwami, przed zbrodniami' społecznymi. Jak
się to dzieje? Jakie tu działają mechanizmy.

M. Szumowski: Mechanizm lepsze słowo niż
klimat, konkretniejsze.

T. Goban-Klas: Mechanizm wprowadza analizę
powiązań. Klimat dotyczy stanów psychicznych.
To jest tak jak ze słowem nastrój i opinia. Np.
mówi się w wojsku, że żołnierz może mieć na­
strój ale nie może mieć swojej opinii. Nie tak
dawno społeczeństwo też mogło mieć jedynie
nastroje, a nie opinie. Słowo „klimat” jest po­
krywką dla woluntaryzmu — raz jest dobry kli­
mat dla jakiejś sprawy, a potem — wódz zmie­
nia nastrój — i klimat jest zły.

P. Dubiel: Przyczyną tego wszystkiego jest
centralizm demokratyczny. Chodzi po prostu o

to, aby zawsze mniejszość miała prawo nie tylko
wyrażenia ale zajęcia stanowiska takiego, jakie
uważa za słuszne. A szczególnie wtedy kiedv
mniejszość jest większością. Co u nas najcześ-
cie.i sie zdarzało. Myślę oczywiście o partii, ale.
w:dze to szerzej, w sfensie ogólnospołecznym.

T. Gobąu-Klas: Zaczyna sie nam rysować po­
stawa wielkiej publicystyki. Po pierwsze: dostęp
do faktów. Po drugie — podstawą jest ideologia,
z tym, że nie może ona być skostniała i zdogma-
tyzowana. Kiedy się uczyłem marksizmu, to
modna była teza Marksa: iż im bezlitośniej nau­
ka odkrywa rzeczywistość, tym bardziej jest
zgodna z interesami robotników. Odnosi się to
też do ideologii.

M. Szumowski: To samo można powiedzieć
dziś.

T. Goban-Klas: Sądzę, źe jeżf*i mówimy o

ideologii, to nie da się uciec od stwierdzenia, że

żywość publicystyki musi być związana z żywoś­
cią ideologii. Śląski model socjalizmu nie prze­
widywał żadnej żywości ideologicznej. To prze­
cież przed 1970 rokiem publikowano rzeczy, któ­
re później stały się „niecenzuralne”. Wspomnę
tylko jedno nazwisko — Konstantego Grzybow­
skiego. W 1966 roku w publicystycznym artyku­
le pisał: Co to jest silna władza? Ńie jest nią
każda władza, która przeprowadza co chce, zmu­
sza do milczenia przeciwników (...). To taka wła­
dza, która ma oparcie w siłach społecznych (...)
nie przeciwstawia się społeczeństwu (...) wie, że
musi zaspokoić to co grupa społeczna na jakiej
się opiera .uważa za swe istotne potrzeby (...),
wie, że powinna być silna nie tylko wobec „nie-
rządzących” ale także wobec swego aparatu wy­
konawczego.

J. Roszko: A Zbigniew Kwiatkowski w tym
samym czasie chyba, może trochę później pisał
o sprzężeniu zwrotnym. Jeżeli partia czy kierow­
nictwo partii coś mówi to potem to jest weryfi­
kowane na dole przez dziennikarza. I to co

dziennikarz sprawdzi tam, na dole, (ja to bardzo
upraszczam, oczywiście) z tego partia powinna

NOWE KSIĄŻKI

Historia literatury
bułgarskiej

Wielkimi krokami zbflża się rocznica tycląctrzećh-
setlecia założenie pierwszego państwa bułgarskiego.
Losy Bułgarii — to historia zmagań narodu o zacho­
wanie wolności i niepodległości, o zerwanie pęt wie­
lowiekowe] niewoli. Zaiste wielowiekowej, skoro ponad
połowa dziejów Bułgarów przypada.na czasy niewoli.
A taki czas nie służy, rozwojowi nauki i sztuk pięk­
nych oraz literatury. Inaczej się dzieje kiedy panuje
pokój, zaś światli władcy nie szczędzą środków na

kulturę. Miała i Bułgaria okresy sprzyjające świet­
ności kulturalnej.

Recepcja literatury bułgarskiej w Polsce sięga po­
czątkami XIX wieku, dobrze się rozwijała w okresie
międzywojennym, aby nabrać pełnego rozmachu po
1945 roku. Wiadomości o literaturze bułgarskiej i ich
ocenę znajdujemy w „Zarysie dziejów literatur i języ­
ków słowiańskićh” (1929) Aleksandra Brucknera; w to­
mie IV „Wielkiej Literatury Powszechnej” (autor za­
rysu — Józef Gołąbek) oraz wydanej w 1931 r. „Li­
teraturze bułgarskiej” Karola Hoffmana. Trzeba je­
dnak było czekać 50 lat, aby ukazał się następny pod­
ręcznik historii literatury bułgarskiej, spełniający wy­
magania współczesnego czytelnika.

Właśnie na półkach księgarskich pojawiła się „His­
toria literatury bułgarskiej”, której autorką jest histo­
ryk tejże literatury i tłumacz, doc. dr hab. Teresa
Dąbek-Wigrowa z Uniwersytetu Warszawskiego.
Książka ta to kolejna pozycja serii historii
literatur światowych, wydawanych przez „Osso­
lineum”. Nie są to pełne podręczniki literatur,
lecz ich zarysy. Mimo tych ograniczeń d.aja w miarę
pełny obraz dziejów piśmiennictwa poszczególnych na­
rodów. Tak się też rzecz ma i z zarysem napisanym
przez p. Dąbek-Wigrową. To stwierdzenie ogólne. Przy
bliższym jednak zapoznaniu się z książką, nie daje ona

odbiorcy takiej satysfakcji, jak. inne pozycje tej serii.
Autorka, przednia znawczyni literatury bułgarskiej,
okazała się być — co się zdarza naukowcom — zbyt
mało czujna na potrzebę widzenia literatury w szero­
kim kontekście życia społeczno-politycznego i ogólno-
kulturowego kraju. Stąd charakter jej „literatury”
nazbyt podręcznikowy, akademicki, jakby wyabstra­
howany od całokształtu życia kulturalnego Bułgarii.

Fundamentami literatury bułgarskiej — źródłem
i praźródłem — tej współczesnej i XIX-wieczńej jest
historia i twórczość ludowa. To jest to, co tę litera­
turę inspiruje nieustająco. Kto w tym nie jest zorien­
towany, nie zrozumie wartości tej dziedziny sztuki buł­
garskiej. Temu jednak zjawisku poświęca autorka za­
rysu zbyt mało miejsca. A już całkiem niemąl pomi­
ja — przy omawianiu literatury współczesnej — roli,
jakości i znaczenia krytyki w rozwoju literatury.
Trudno też pogodzić się z proporcjami tematycznymi,
gdzie literaturze starobułgarskiej poświęca się 130
stron, a współczesnej, ostatniego 35-lecia, stron 28.
Uważam, że powinno być odwrotnie. Książka jest
adresowana do szerszego kręgu czytelników, niż grono
slawistów. A skoro tak, to czytelnika interesuje prze­
de wszystkim klucz do literatury współczesnej, bo z

nią — dzięki licznym przekładom — ma możliwość
się zaznajomić Tym bardziej, że literatura bułgarska
do Wazowa jest w naszym piśmiennictwie nieźle opra­
cowana, natomiast ta .współczesna i międzywojenna
prawie wcale. Historycy literatury lubią jednak sche­
maty i najlepiej czuja się w literaturach minionych.
Niemniej — oceniaiąc całość książki „Historia litera­
tury bułgarskiej” Teresy Dąbek-Wigrowej — stwier­
dzić należy, że ajitorka swą powinność wobec polskie­
go czytelnika spełniła rzetelnie, przedstawiając
w przystępnym zarysie dzieje literatury bułgarskiej.
Jednak na pełną — łączącą analizę z dogłębną syn­
tezą — historię bułgarskiej literatury przyjdzie nam

jeszcze czekać.
STEFAN MACIEJEWSKI

Teresa Dąbek-Wigrowa, „Historia Literatury Bułgarskiej”,

Ł|5^ pomylę »ię chy-
ba ta bardzo.

9 99te* gjy powiem,
że należę do tej nielicznej
już grupy bywalców tea­
tralnych Krakowa, którzy
pamiętają wszystkie
inscenizacje „Krakowiaków
i Górali”, jakie ukazały
się na scenach naszego
miasta w ciągu bieżącego
stulecia. Wszystkie, to. zna­
czy pięć — począwszy od
r. 1928 a skończywszy na

obecnej, ze stycznia 1981 r.

Pięć na przestrzeni ponad
50 lat, to — gdyby ktoś się
koniecznie upierał — swo­
isty jubileusz wytrwałego
oglądania tej samej sztuki
w teatrach krakowskich,
co pozwolę sobie z pewną
dozą melancholijno-żarto-
bliwegó naciągania dat
(któż z nas jest wolny od
pokus upiększeń statysty­
cznych?!) połączyć z atmo­
sferą jubileuszową Teatru
Ludowego w Nowej Hu­
cie. A więc z 25-leciem
istnienia tej sceny, jako
placówki zawodowej, na

terenie dawnej wsi Mogiła,
w której to imć Pąn Woj­
ciech Bogusławski umiej­
scowił swoich „Krakowia­
ków i Górali, czyli Cud
mniemany”. Twórcy owej
„opery narodowej w 4 ak­
tach” ani się nie śniło —

gdy wędrując po łąkach i
; mokradłach podkrakow­
skiej wsi jako żak chwilo­
wo pobierający nauki nie
opodal Wawelu — że aku­
rat tutaj powstanie nowe

miasto-dzielnica Polskich
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1 PROBLEMY

mi oraz epilogami i kuple­
tami w stylu oryginalnym,
nie, tracąc niczego z daw­
nego kolorytu obyczajowe­
go, dopełniwszy jednak ca­
łość czymś, co można by
nazwać „wymową współ­
czesną”. Wróblewska zaś
owe Schillerowskie malo­
widło, poczęte z ducha Bo­
gusławskiego, pięknie i z

pietyzmem dla obu twór­
ców przekazała widzom ze

sceny.
Po 8 latach śpiewogra —

zdawałoby się, doprowa­
dzona do widowiskowej
doskonałości przez Schil­
lera — nadspodziewanie u-

jawnila nowe walory w'
inscenizacji Bronisława
Dąbrowskiego i oprawie
scenograficznej Adama Ki­
liana (Teatr im. J. Słowac­
kiego). Przeszła po prostu
proces stylizacyjny, a zara­
zem nieco przekorny wo­
bec sporych niedostatków-
samej dramaturgii i wątło­
ści intrygi fabularnej. Dą- -

browski ujął swój zamysł
inscenizacyjny w cepeliow-
sko-zabawkową klamrę:
„pragnąc odświeżyć ((Kra­
kowiaków i Górali* reży­
ser współczesny może so­
bie chyba rościć prawo do
czerpania z bogatej skarb­
nicy folkloru”, zaś wido­
wisko „ujmując w formę
obrzędowo-ludowej zaba­
wy (...)'w kierunku paro-
dystycznym, odsyłając gu­
sta wielbicieli historycznej
wierności do pamiętników
i kronik, a amatorów czy­
stego folkloru do przedsta­
wień ludowych”. Przyto­
czyłem te słowa — raz już
zacytowane w mojej re­
cenzji sprzed prawie 18 lat
— po to, żeby zorientować
młodszych czytelników,
skąd obecnie (po odmien­
nej koncepcji reżyserskiej
oraz innej adaptacji sztu­
ki, Jana Skotnickiego na

opiekuna artystycznego,
którego wpływ musiał za­
ważyć na konstrukcji
przedstawienia jako t, „o-
brzędowo-ludowej zabawy”
za zmrużeniem oka. Al*
Ipąbrowski jest zbyt wy­
trawnym majstrem sceny
i wciąż twórczym reżyse­
rem, żeby ukontentować
się wyłącznie . powtórze­
niem swego dawnego, choć
niezwykle urodziwego tea­
tralnie, spektaklu. Pozostał
więc on w ramkach żarto­
bliwej stylizacji folklorys­
tycznej między Kolbergiem
a schematami „Mazowsza”
czy „Śląską” — zaś pod
tą parodystyczną , pozłot-
ką formalną zarysowały
się bardziej kontrastowo u-

kryte i głębsze treści, ani­
żeli pseudowrogość. krako­
wiaków i górali w banal­
nym sporze o narzeczoną.
Rzecz jasna, naiwnej opo­
wiastki nie dało się ominąć
— zresztą i po co? — ja­
ko, że morał leży tu niby
na dłoni, a sytuacja na ze­
wnątrz opatruje wszelki*
aluzje, podtekstowe komen­
tarzem społeczno-politycz­
nym. Na wypadek, gdyby
komuś zabrakło wyobraźni
i pełnego rozeznania, in­
scenizacja włącza fragment
prologu i kuplety, finałowe
Henryka Cyganika — po­
parte nawet przejrzyście
stroną tytułową... „Gazety
Krakowskiej”, Rzeczywi­
stość więc aż skrzeczy, że­
by uniknąć roztopienia w

sielance i dowcipnych ak­
cesoriach widowiska. Bo
zostało ono bardzo zręcznie
udowcipnione (komiczne,
przepastne w skrzynie „cu­
downie” chroniące prze­
straszonych) choćby wbrew
potocznej ocenie charakte­
ru i temperamentu obu
„zwaśnionych” stron, Z
poszkodawaniem 1 dziars­
kich a chytrych górali. No,
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Wyd. „Ossolineum", 1980 r., nakład 5 tys. egzemplarzy,
cena — 70 zł.

czerpać wiedze, po to, by skorygować u góry
swoje uprzednio podjęte decyzje.

T. Goban-Klas: Jeżeli jest zbiorową mądroś­
cią.

• M. Szumowski: Dyskutujemy po Sierpniu. W
sytuacji mimo wszystko dalszych napięć, zwarć
między władzą a społeczeństwem i nawet mię­
dzy władzą samą w sobie. I teraz cały czas się
zastanawiam, czy my oceniając publicystykę, na­
szymi wypowiedziami jesteśmy blisko życia,
blisko tego wielkiego tematu. Czy mówiąc ogól­
nie o publicystyce pewnymi konstrukcjami teo­
retycznymi; pewnym slangiem dyskusyjnym,
jesteśmy blisko (jako publicyści) tego co dziś w

Polsce jest bardzo ważne? A może byśmy po­
wiedzieli co dziś publicysta powinien? Jakie te­
maty powinien nieść? Jakie sprawy? Zęby ta
nasza dyskusja była też publicystyką a nie tylko
wymądrzaniem się o innych.

T. Goban-Klas: Jest coś zastanawiającego w

tym, że upłynęło już 5 miesięcy od chwili kiedy
zaczął się proces odnowy a rzeczywiście bardzo
mało podjęto spraw ogólnych i to zarówno przez
nauki społeczne jak i przez dziennikarstwo. Ta­
kie problemy jak właśnie problem anarchii, sil­
nej władzy, słusznej płacy. Przecież w tej chwili
mamy wywrócone taryfikatory a nikt nie podjął
w bardziej ogólniejszy sposób co dzisiaj ma zna­
czyć pojęcie słusznej płacy, a więc odpowiada-

, jącej temu co się wkłada i co się sobą reprezen­
tuje. ,

P. Dubiel: To nieprawda. A gdzie Jest informa­
cja o minimum socjalnym? Przecież miało być
obliczone i opublikowane. I dziennikarze się o to

dopominają. Jest rzekomo kilka zespołów liczą­
cych, ale jeszcze takiej informacji nie podano.
A bez tego nie można oisać o słusznej płacy. To
jest niezbędna faktografia. Mówiliśmy już o tym
dzisiaj, że bez znajomości faktów nie ma publi­
cystyki.

X Roszko: W nawiązaniu do tej presji czasu

jaka ciąży nad naszą dyskusją mnie się wydaje,
że sprawą fundamentalną jest ustalenie pewnej
hierarchii spraw, które powinny zostać ^podjęte
przez naszą publicystykę. I tego nikt nie zrobi
za publicystów. Pewna doraźność ciąży nad na­
szą prasą i wydaje mi się, że ciągle brak szersze­
go oddechu. I to jest sprawa na dziś. A’ trakto­
wanie tego, co dzieje się dzisiaj w wymiarze his­
torycznym, w wymiarze pewnych ciągów1 dziejo­
wych dopiero może przynieść nam tę publicysty­
kę, którą za 10 lat będą czytać wykładowcy
swoim studentom.
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Alen, a w nim teatr aż
trzykrotnie wystawiający
jego śpiewogrę. Na rozpo­
częcie swej działalności, o-

raz dla uczczenia dwóch
(do tej pory) jubileuszy.
Właśnie w scenerii, zwią­
zanej z krajobrazem Auten­
tycznej Mogiły i — co je­
szcze ciekawsze —- w sku­
pisku ludzkim, gdzie pra-
prawnuki bohaterów tej
komedio-opery: krakowiacy
i górale (nie licząc przyby­
szów z innych stron) zgo­
dnie będą łączyć się w

wielką rodzinę Trzeciej już
Rzeczypospolitej. Zgodną,
to nie znaczy, że bez ro­
dzinnych waśni i swarów,
ani bez wiary w cuda
mniemane, iż po fredrow-
sku „zgoda, zgoda, a Pan
Bóg nam rękę poda” (peł­
ną darów gospodarności)...

Ale wracajmy do teatru.

I do rocznic. Nie od rzeczy
byłoby przy okazji tak czę­
stego nawiązywania do
„Krakowiaków i Górali”
od początków Teatru Lu­
dowego aż po kolejne „le-
cia” uświetniane dziełem
oraz. nazwiskiem jego auto­
ra, przypomnieć w tak spo­
sobnej chwili, że skoro o-

wa placówka sceniczna
tyle honorów Ojcu polskie­
go teatru czyni, podkreśla­
jąc jego artystyczne więzi,
utrwalone choćby topogra­
fią i folkiorem w samej
sztuce — to może jest w

. tym coś bardziej trwałe­
go? Coś,, co by warto za­
mienić w stały patronat.

Jeśli zaś o inne pomysły
idzie, to ograniczę się do
przypomnienia, że po raz

pierwszy w XX w. zagoś­
cili „Krakowiacy i Górale”
w krakowskim Teatrze im.
J. Słowackiego — premie­
rą, przygotowaną przez Zy­
gmunta Nowakowskiego
(1928). Tekst będący pod­
stawą spektaklu łączył
wtedy wersję oryginalną
Bogusławskiego z przerób-'
ką J. N. Kamińskiego „Za­
bobon, czyli Krakowiacy i
Górale”.

W nowohuckiej prełnie-
rze (1955) K. Skuszanka i
J. Krasowski powierzyli
ster pierwszej inscenizacji
Wandzie Wróblewskiej,
która oparła się na scena­
riuszu Leona Schillera - •

przenosząc wiernie je-
■go unowocześnioną 'wer­
sję „Krakowiaków i Gó-
i^zii” do Teatru Ludowego.
Schiller okazał się niezró­
wnanym odnowicielem te­
go gatunku starych kome-
dio-oper i wodewilów. A
ponadto — jak przy tego
rodzaju literaturze scenicz­
nej — potrafił ją wzboga­
cić prologami, intermedia­

jubileusz 15-lecia Teatru
Ludowego) spotykamy w

podobnej formie spektakl,
reżyserowany przez HEN­
RYKA GIŻYCKIEGO pod
artystyczną opieką (znów!)
BRONISŁAWA DĄBROW­
SKIEGO. Oczywiście, nie
jest to kopia, ale wierność
samej zasadzie stylizacji —

z odniesieniem, co natural­
ne, do aktualnej sytuacji.
Nie tylko w teatrze.

■9* i g wypada nadmienić,
8ii że tak się już
■ składa w historii

(przynajmniej tej powojen­
nej) spotkań z ową operą
narodową, iż wypadają one

przeważnie — a w przy­
padku premier nowohuc­
kich z całą pewnością —■'w

okresach szczególnie waż­
nych dla naszego społe­
czeństwa: 1955 r. (początek
„odwilży”), 1970 r. (akurat
W grudniu!) i podczas sty­
cznia 1981 r. (kiedy sprawa
„zgody” i jedności działa­
nia na rzecz odnowy Rze­
czypospolitej nabiera do­
datkowych znaczeń oraz

pogłębia polityczny nurt
sztuki pod jej na pozór
błahą powierzchnią intrygi.

: Cóż. to za przedziwny u-

.' twór, który spoza naiwnej
fabdłki o zadzierzystości
dwóch grup etnicznych i

‘

prymitywnej obudowy tego
j zatargu w perypetie miło­

sne, wznieca polityczno-
. burzliwe i patriotyczne na­
stroje w chwilach. drama­

tycznych przełomów dla e-

gzyśtencji narodu! Od In­
surekcji Kościuszkowskiej
po czasy współczesne poja­
wia się jak sygnał buntu
oraz nawoływania do ładu
i zgody jednoczących ludzi
w momentach zagrożenia.

Ten wyraźny ryś. poli­
tycznego teatru zyskał spe­
ktakl Skotnickiego przed
10 laty. Z jednej strony w

pastiszu XVIII-wiecznej
maniery scenicznej, z dru­
giej natomiast — przy za­
stosowaniu chwytu teatru
w teatrze — 'ną zasadzie
podwójnej teakcji widzów.

Tych, po aktorsku usado­
wionych w teatralnych lo­
żachz1794x, — itych,
prawdziwych czyli współ­
cześnie obserwujących tam­
te dwa teatry wi poczuciu
dziejącego się pozą widow­
nią, trzeciego teatru: Gru­
dniowego. Którego przecież
reżyser nie przewidział...

Ateraz—oczymjuż
napomknąłem — Dąbrow­
ski wraz z Giżyckim u-

kształtowali najnowszą
premierę „Krakowiaków i
Górali” pod model wido-.
wiskowy sprzed 17 lat.
Czemu się dziwić nie na­
leży, uwzględniwszy rolę

ale to także licentia poeti-
ca Bogusławskiego, jeszcze
skarykaturowana do śmie­
chu w przedstawieniu.

ewnym novum insce­
nizacyjnym u Dąbrow­
skiego (wobec własnego'

wzoru) było zastosowanie
sceny obrotowej — jak w

szopkowej karuzeli, więc
zgodnie ze stylem zabaw­
kowym przedstawienia i
jego wystrojem . scenogra­
ficznym (Józef ,Napiórkow-
ski) — szkoda tylko, że
nie wykorzystanej w cha­
rakterze zamknięcia cu­
dzysłowu na zakończenie.
Jeszcze raz natomiast za­
demonstrował Dąbrowski
przy współudziale Giżyc­
kiego, maestrię tworzenia
scen grupowych ha tle

podjazdów i odjazdów
przystawek dekoracyjnych,
a nade wszystko umiejęt­
ność operowania pięknie
zestrojonymi wokalnie o-

raz w ruchu (Franciszek
Barfuss, Sylutester Czos-
nowski, Jacek Tomasik —

do muzyki Jana Stefanie*
go i Karolą Kurpińskiego)
zespolikami aktorskimi.
Dominuje w spektaklu u-

rodziwość obrzędowo-oby-
czajowa, co ma niebłahe
znaczenie dla oka i u-

cha przeciętnego odbior­
cy. Przedstawienie osiąga
przyzwoity, dość wyrówna­
ny poziom wykonawstwa,
niełatwy przecież w tak
licznej obsadzie i zróżnico­
wanych zadaniach aktor­
skich. Ma — z łaski auto­
ra — postacie nader wyra­
ziste poprzez tekst i moż-.
liwości ekspresji w grze
(Stach — Krzysztof Górec­
ki, Jonek — Jerzy Szozda,
Dorota — Jadwiga Lesiak,
Basia .— Bożena Krzyża­
nowska, Zosia —■Dagmar
Bilińska, wszyscy barwni,
a skontraslowani wdzię­
kiem lub figlarnością ro­
dzajową) oraz nie wyko­
rzystane lub przerysowane
(student Bardps — Janusz
R. Nowicki, nieco „drew­
niany” z winy również
autora, czy Miechodmuch

Zdzisław Klucznik, zbyt
ugroteskowiony, a wresz­
cie grupa czołowa Górali
(Bryndas, Margał, Swistos,
Kwiczołap) dziwnie bez­
barwna, albo usztywniona
„od wnętrza”. Jednakże
nawet niedosyt aktorstwa
nie zaważył na ogólnej
wymowie widowiska, bo
takie już ono w całości
wymowne wzrokowo i „na
słuch”, że — zwłaszcza, gdy
w sumie dobrze zrobione
zachowuje urok artystycz­
nego prymitywu i czysty
ton przesłania: szlachetność
intencji patriotycznych oraj
obywatelskich,

K U H B L I Z E3
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dwu hoteli wyszły roztarte na

siebie partie.
Czemu? Żaden z nich objaśnić

by nie umiał — szli za nawykiem
dziejów. Ale w podświadomości
tkwiło, że w razie, jeśli rozdzie­
lać będą jakoweś przywileje, to
trzeba się będzie „trzymać kupą”,
bo przecie przywilej na tym wła­
śnie polega, że go na wszystkich
nie wystarczy, że trzeba więc za

wszelką cenę się wydzielić choćby
w imię najbzdurniejszych linii
podziału.

Wygadywania pełne namaszczo­
nego oburzenia na kolejny to’-'
czy inny rząd przez panów, k'

rzy są przekonani, że rządy ich
stronnictwa byłyby lepsze, są jak
wygadywania chorego na termo­
metr. Bo przecież z kiepskiego
tworzywa, jakie jest u góry w

Polsce, zawsze będą powstawa­
ły kiepskie rządy. (...)

Kiedy Niemcy wyniszczyli nam

tyle żywych sił, kiedy mnie skrę­
powano —; w rządach emigracyj­
nych panował skrajny ostracyzm
i najbardziej zacietrzewiona po­
lityka personalna.

Pokazywałem komuś w Buka­
reszcie numer pisma niemieckie-
eo z ! reportażem o tym, co ro­
bi przeciętna kamienica. Repor­
ter z fotografem szli przez osiem

pięter od piwnicy do poddasza i
okazywało »ię, że wszyscy mie­
szkańcy są wykorzystani co do
jednego w wysiłku wojennym.
Równocześnie na biurku moim
leżały listy, że zabroniono wy­
dawcy prywatnemu w Paryżu
wydać moją książkę o wrześniu,
że nie dają mi wizy na wyjazd
na własny koszt do Francji ce­
lem zebrania do mojej książki
materiałów o marynarce i wal­
kach Maczka, których mi brak
było w Rumunii, że mi zabronio­
no wygłaszać odczyty w obozach
jenieckich w Rumunii itd., itd.
Smętnie było wobec tęgą czytać,
Jak w Niemczech jest wykorzy­

stana każda Frau Muller I każdy
emeryt. Nie szczędziłem słów ;
gorzkich pod adresem „panów z ■
Angers”. 1

Mój znajomy uśmiechnął się.
Nazajutrz przyniósł mi to, co dru­
kowałem przed rćrześniem w Pol­
sce. Czytał:

„Ileż razy w pierwszych latach
po przełomie majowym słysza­
łem z ust mężów stanu, że oby­
watel jest po to, żeby płacił po­
datki. Jeden z premierów mar­
twił się tylko jednym — że jest
za mało legionistów, więc trudno
rządzić. Gdyby tylko było dwa-
kroć tyle legunów, gdyby w ar­
kuszach ewidencyjnych każdego

urzędnika było niezbicie, te jest
„niepodległościowcem” — naród
polski byłby wielki i potężny.

Każdy, kto zawadził o ruch nie­
podległościowy, był dręczony kil­
kakrotnie do roku, przez lat dwa­
dzieścia, żądaniem skradania per­
sonaliów, weryfikowaniem Ł au-

perweryfikowaniem.
Po kanapach rozsiadły »ię pa­

niusie zasłużone, tzw. wydry spo­
łeczne, i rozczapierzając palce,
jak ongiś pani Makowiecka, nico­
wały zasługi niepodległościow­
ców.

Nowa szlachta!”
Spójrzniy na jakikolwiek po­

wiat, na S^sakolwiajs |®dnę:

wszędzie tam działał jakby sepa-
rator-wirówka. Jakże często wy­
dobywano na powierzchnię życia
polskiego pianę, która rządziła.
. Mój znajomy spojrzał kpiąco
na mpi*. Odpowiedziałem mu do­
syć bezradnie:

•— Widać to Jut tek zawsze u

na«.„ Mochnacki plsz*, t* w 1831
W tak było. /

— 1 Mochnacki, 1 jego przeciw­
nicy polityczni też — przytaknął
mój rozmówca.

Z książki:, „RfKez. aiery kli­
maty 1912—ISIS* Państwowy In*
stytut WydawnleiĄi, Warszawę/
1972 r.
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Bucha 1):

K. Wojtyła: Brat naazego Boga
— (18.80. przedstaw, zamkn., abo-
nam. nieważne), M, aob. — (ll.lt,
abonam. nieważne), nledz. — nlecz.
MINIATURA (pL Dueha «): Ł.
Bellon: Czwartkowe damy — 18.80,
aob. — nleez., nledz. — 18.80. STA­
RT (Jagiellońska 1): Wg A. Cze­
chowa: Dziesięć portretów a Czaj­
kę w tle — pięt., aob. — 18.18.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
tl): J. Radlezkow: Próba lotu —

pięt., aob. - lt.lt. BAGATELA
(Karmelicka 8): S. Mrotek: Indyk
— 18.18. LUDOWY (os. Teatralne

M): L. Rydel: Betlejem polskie —

lt.lt. MUZYCZNY (Lubicz *): C.
Keller: Ptasznik z Tyrolu — pięt.,
aob. — lt.lt, nledz. — nlecz. GRO­
TESKA (Skarbowa 1): J. Wolski:

Tajemnicza szuflada — 10, sob. —

II. FILHARMONIA (Zwierzyniec­
ka 1): Koncert Jubileuszowy due­
tu fortepianowego: Janina Baster
— Janusz Dolny. W progr.: Wag­
ner, Poulene, Schumann — 18.80,
aob. — lt, nledz. — nlecz. TEATH
STU (al. Krasińskiego lt): Donkl-
ehoterla — 18.18. KAWIARNIE:
„RATUSZOWA" (Rynek Gł. 1):
Kabaret „Kurierek” — „Weleome
1 do widzenia" — pięt., sob. — JJ,
nleds. — nlecz., „JAMA MICHA­
LIKA" (Floriańska 48): Kabaret

„Diabli nadali" — pięt., sob. —

Jft.lt, nledz.
_ nlecz., „TY-ARDO-

WSKA" (Krzemionki): Alerewla
— il.80, „FENIKS” (Jana J): Va-
Mette — B.80.

Pozostała teatry nieczynna
SOBOTA

KOLEJARZA (Bocheńska 8):
Krowoderskie zuchy — 19, nledz.
— lt 1 19. TEATR REGIONALNY

(Filipa t): Szopka krakowska —

lt 1 17. KAWIARNIA „LITERAC­
KA” (PIJarska 7): Kabaret „Piętro
nltej, smoła wyżej” — B, nledz.
— nleez.

Pozostałe teatry Jak w sobotę.
NIEDZIELA

STARY: M. Gogol: Rewizor —

19.15. KAMERALNY: R. M. Oroń­
ski: Śniadanie — 19.lt. GROTE­
SKA: Z. Mikulska: Przyszliśmy tu

po kolędzie — U.
Pozostałe teatry Jak w piętek

I sobotę.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Mi­

chaś przywołuje świat do po­
rządku (RFN b.o .) — 11, Parszywa
dwunastka (USA 18 lat) »*/~oo

_

16.30, 19.30. KULTURA (Rynek Gł.

27): Portret rodzinny we wnętrzu
(wł.-fr. 18 łat) •*»»/<» — 9, 13, 18,
20, Lęk wysokości (USA 18 lat)
*•/«•

_ io, «, Legenda (poi. b .o.)
•*/°°

_

14. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 58): Szantaż (ang. 18 lat)
»«/ooo

_ n, 13, 15,15, 17,15, _

U, 13, Ojciec chrzestny II (USA
16 łat) »♦/»•

_ 19, g(>b, _

i5 3O,
18.45, mikro (Dzierżyńskiego 5):
Król Cyganów (USA 18 lat) »»/««
— 16. 18, Ż0. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Joe Kłd (USA) — 10,
12.15, 18, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

12 prac Asterika (fr. b .o.) »/°» —

10. 14, Imperium namiętności (jap.
18_ lat) _ 12, Ig. i8,' jo
SFINKS (Majakowskiego 2): Wy­
spa skarbów (fr. b .o .) »/«“> —pięt.,
sob. — u. Zemsta różowej pante­
ry (ang. 12 lat) »»/oooo — u, 17,
sob. — 16. 18, 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Colargol
na Dzikim Zachodzie (poi. b .o .) —

11. Parszywa dwunastka (USA 18

lat) ,»/m, _ tg, i9 gWIT MAŁA

SALA: Kung-fu (poi. 15 lat) »»*•/
“o - 15. 17.15, Konie Valdeza (wł.
15 lat) */et>

_

19.30 ŚWIATOWID
»”tA SALA (os. Na Rkamie 7):
Glina czy łajdak (fr. to lat) »/«=«>
— 15.45. 18, 2015. Światowid
Mai A SALA: BuUalo Bill i Tn-

dńanje (USA 12 lat) Mm - 15 17
io UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Glina czy latdak (fr. 18 lat)

~ 1». 12.15. 15.45. 18 . 20.15
UGOREK (os tlgorek): Obcy - 8

Pnooter„Nostromo” fang 15 lat)
***/“» - 15. 17. 19 WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Czterej pancerni i

pies oz. V (poi. b.o., — to. 12 (15.45,
18. 20.15 — seanse zamkn.) . WAR­
SZAWA (Stradom 15): Skarb na

wyspie (rum. b .o .) - 10. 12 . Wizja
lokalna 1991 <pol ,5 iat, _

15.45, 18. Kobieta pod presia (T7S*
15 lat) »»*/« - 20.15. WOLNOŚĆ
(’8 stycznia 1): Ojciec Święty Jan
Paweł IT w Polsce (poi b.o .) —

10. 12. 10. 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Strzały Bobin Hooda

(radź, b.o .) — 11 Jeśli serce masz

Waee (poi. b .o .) »a» - 13. 18. Zna­
chor (poi. 12 lat, - 20 WIEDZA

(Rynek G1 27): Miody Franken­
stein (USA 15 lat) ***/<woo - 8 .15,
14.45, Miłość Adeli TT (fr. 15

lat) - 16.15. Gorączką sobotniej
nocy (USA 15 lat) »*/<»»_ 10.15,
12.15, 18.15. ZWIĄZKOWIEC

CO GDZIE KIEDY ?
|30,31I,1II1981R. MARTYNY, LUDWIKI, BRYGIDY

(GrzogOrzacka Tl): (16, 18, M —

■eanae zamknięte).
KRZESZOWICE — Nowości:

Przełomy Missouri (USA 18 lat)
MYŚLENICE — Wisła:

Rocky II (USA 18 lat) »/°°°. NIE­
POŁOMICE — Bajka: Nosferatu —

wampir (RFN 18 lat) •*/». SŁO­
MNIKI — Czar: Pierwsza miłość

(wł.-fr. U lat) •♦/«>. SKAWINA —

Hutnik: Droga daleka przed nami

ipol. 12 lat) •»/“», »ob. — niecz.
WIELICZKA — Górnik: Rewolwer

(wl. 18 lat) •»/<".
Pozostało kina nieczynne.

SOBOTA
KIJÓW: (11 i 13.30 seanse zamkn.),

popoludn. Jak w pięt., niedz. —

jak w sob. KULTURA: Portret ro­
dzinny wa wnętrzu — 8, 12, 16,
Lęk wysokości — 10, 14, ls, Solo

Sunny (NRD 18 lat) »*»/«> — 20,
MŁODA GWARDIA: Zmysły gra­
ją (szwedz.) — 18, pozost. seanse

jak w pięt. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Wlelkj sen (ang.
18 lat) »/<*»

_ Ig, 1S. gwiT DUŻA
SALA: Baśń o Jasnym Sokole

(radź, b.o .) — 11, pozost. seanse

Jak w pięt. ŚWIT MAŁA SALA:

Kung-fu (poi.) — 15, 17.15, 19.30.
WANDA: Czterej pancerni 1 pies,
cz. VI (poi. b.o .) — 10, 12 (15.45, 18,
20.18, seanse zamkn.). WIEDZA:

Gorączka sobotniej nocy — 8.15,
14.18, 18.18 Młody Frankenstęln —

10.15, 16.18 — Przełomy Missouri

(USA 18 lat) — 12.15. WRZOS:
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
ee»»/eoo«

_

u. pozost. seanse Jak
w pięt. ZWIĄZKOWIEC: Bitwa o

Mldway (USA 12 lat) ♦*/«» — 12,
Cenny depozyt (fr. 12 lat) »/«• —

16, Constans (poi. 18 lat) ****/«>» —

18, Nósferatu — wampir (RFN 18

lat) »«/» — 30.
DOBCZYCE — Raba: Zabójstwo

chińskiego maklera (USA 18 lat)
KRZESZOWICE — Nowości:

Transamerlcan ekspres (USA 15
lat) »*»»/oo<».

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
KULTURA: Kobra (jap. 18 lat)

— 10, 14, 16, 20, Portret ro­
dzinny we wnętrzu — 18, Ciemna
rzeka (poi. 15 lat) **/»> — 12 . MA­
SKOTKA: Bajki - 11, 12, popo-
łudn. Jak w sob. MŁODA GWAR­
DIA: Zemsta różowej pantery
(ang. 13 lat) »»/°°oo

_

io. 12.15,
15.30, 17.45, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki „Przygody Reksla” — 10,
U, 12, 18, 14, 15, Imperium namię­
tności — 16, 18, 20, PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, Zlotorogi je­
leń — 14, Wielki sen - 16, 18.
SFINKS: Bajki — 11, 13, 13, po­
poludn. jak w sob. ŚWIT DUŻA
SALA: Panienka z okienka (poi.
b.o .) *»/oo — 13, popoludn. jak w

sob. ŚWIT MAŁA SALA: Krwawe

gody (marok. 15 lat) »*/o»o — 15,
17, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Jenny 1 Toby wśród dzikich zwie­
rząt (USA b.o .) »»/»«• — 13, popo-
łudn, jak w sob. TĘCZA (Praska
52): Lawina (USA 15 lat) */»» —

17, 19. UGOREK: Bajki - 12, Spo­
kojny urlop (CSRS b.o .) »/«« — 13,
15. Obcy — 8 Pasażer „Nostromo”
— 17, 19. WANDA: Michaś przy­
wołuje świat do porządku (RFN
b.o.) — 10, 12 (15.45, 18, 20.15 -

seanse zamkn.). WARSZAWA: In­
ny mężczyzna, inna szansa (fr. 15

lat) **»/ooo
_ 20.15, pozost. seanse

jak w sob. WOLNOŚĆ: (14 — seans

zamkn.), pozost. jak w sob.
WRZOS: Bajki - li, 12, pozost
seanse Jak w sob. WIEDZA: Go­
dziny miłości (szwedz. 15 lat) */<*
— 12.15. Cma (poi. 18 lat) ♦»»/«> —

14.15, Gorączka sobotniej nocy —

16.15, 18.15. ZWIĄZKOWIEC: Hi­
storia żółtej ciżemki (poi. b.o.)
tnfM — 12 .15. Bitwa o Midway —

15.30, Constans — 18, 20
SKAWINA — Hutnik: Z prze­

wiązanymi oczami (hiszp. 18 lat)
*»/». WIELICZKA — Górnik: Giu­
seppe w Warszawie (poi b.o .) »*/
eo®. Podróż kota w butach (jap.
b.o.) *»/>»’, Rewolwer (wl. 18 lat).

Pozostałe kina jak w piątek
i sobotę.

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (12—18). sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (10-15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE: (9—15.30) MUZ

NARODOWE SUKIENNICE: Gale­
ria malarstwa 1 rzeźby (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Wystawa: Nowe nabytki Domu
Jana Matejki (1971—1980) (10—16),
niedz. (9-15) KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pL Szczepański 10):

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

(nlecz.). NOWY GMACH (al. 8 Ma­
ja 1): Wystawa „Pamiątki Powsta­
nia Listopadowego” (10—16), ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (PIJarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbio­
rów Czartoryskich (10—16), nie­
dziela (9—15), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wystawy: „Polska kultura lu­
dowa” oraz „Polska grafika ludo­
wa” (10—15), nledz. (nlecz.), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Wystawa Militaria 1 zegary (19—17),
sob. (10—16), nledz. (9—14). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa „Szop­
ki krakowskie” — (9—15), sob.

(10—16) nledz. (10—16). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury 2ydów”
(9—13), sob. (10—18), nledz. (9—14),
GALERIA ODDZ. TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): piąt., sob., nledz.

(nlecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wyst. „Z dziejów 1 kultu­
ry Krakowa” (10—14), GALERIA

(Szczepańska 2): XVI Wystawa
Grupy Krakowskiej (11—18), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „130 rocżn.

powst. Muz. Archeologicznego w

dok. archlw.”/ „Skarb Wiślan”,
piąt., niedz. (10—14), sob. (14—18).
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa — Lenin w Polsce (9—18
wstęp wolny), sobota (19—19, wst.

wol.), nledz. (10—13 wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała „Lenin w Polsce”

(9—15, wst. wol.), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkr.
(11-14).

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11, sob. — Kopernika 21, niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., niedz. — Prokocim, sob. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, sob., niedz. —

Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, sob. — Prądnic­
ka 35, niedz. — Wrocławska 1,
OKULISTYCZNY: piąt.. nledz.

_

Witkowice, sob. — Kopernika 38.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 205-11 (czynny całą do:

bę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘ-

DZYREJONOWE: Internistyczna
pediatryczna, stomatologiczna, ga
binet zabiegowy (18—21), sob.,
niedz. (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych (18—20), sob., niedz. (8—13),
porady stomatologiczne w przy­
padkach nagłych. Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7),
sob., niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZE (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE*’

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. .99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór
ski 2, tel. 625-50, Pogotowie (Teli­
gi 6, tel. 617-60 wewn. 101), Lot
nisko — Balice 190-29, Nowa Huta

422-22, 417-70 .Krzeszowice 99,
206-20, Sieciechowice (tel Iwano­
wice 60), Jerzmanowice 48, Pro­
szowice 9, Myślenice '999, Skawina

9, Wieliczka 9, 233-54, Niepołomi­
ce 198.

APTEKI SS
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. (nlecz.).

Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, os. Ko­
złówek, Nowa Huta — Centrum A,
bl. 4, Waryńskiego 24.

DODATKOWO w sobotę w godz.

<&—15) dyżurują apteki: Długa 4
i N. Huta, os. Kazimierzowskie.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 8)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :|
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-68,
295-78 (15.39-23.00), nledz. (7.30—

23.00), Punkt Kardiologiczny w

sobotę 1 niedz. — nieczynny.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(ul. Powia 8) - tel. 260-91, 204-41

(8—18), sob., niedz. (niecz.) .

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 271 -30, 228-90

(7—18), sob., nledz. — (niecz.), No­
wa Huta (os. Zgody 7) — tel. 447 -31
(8—18), sob., niedz. — (nlecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81, -

zgłoszenia telef. 800-84 (6—22),
sob., nledz. (8—18).

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, T.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00. 19.00, 20.00,
21.00 22.00. 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Śpiewy staropolskie.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komu­
nikat energet. 13.01 St. Gama.

15.05 Popoł. dziewcząt 1 chłop­
ców. 15.30 St. Relaks. 15.35 Ką­
cik melom. 15.55 Pięć minut o

kult. 16.00 Muz. I aktualn. 16.30

Spotk. z A. Korzyńskim. 17.10

Radiowe spotk. 17.30 Radioku-
rier. 19.25 Warsz. Ork. Radiowe.
19.40 Mag. mlędzynar. „Punkt
widzenia”, 20.05 Konc. życzeń.
20.30 Ork. w repert. popul. 21.05
Kron sport. 21 .15 Komunik. Tot.

Sport. 21.18 Muz. K. Szymanows­
kiego. 2 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Wybitni soliści polscy —

Joachim Grubich.' 23.15 Wita
Was Polska.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wlad. 7, 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.50 Progr. dnia. 8 .05 Za

kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00
Dzieci wszechświata — 13 ode.

(powt.). 9.10 Na motywach prze­
bojów Paula Simona. 9 .30 Prosto
z kraju. 9.45 Mała poranna muz.

10.35 Kiermasz płyt wytw. Su-

praphon. u.00 Mam pytanie
dyrektorze. 11.30 Kwartet gwiazd
z Los Angeles. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 Skazani na sukces —

ode. pow. 14 .00 Słynni kompozy­
torzy: F. Liszt. 15.05 Gitara, kas-

taniety 1 pios. 15.30 Z muz. film,
zesp. Pink Floyd. 16.00 Posłuchać
warto. 16.15 Muzykobranle. 16.40
Gra zesp. Ekstra Bali. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Studio nagrań.
18.10 Polityka dla wszystkiej.
18.25 Czas relaksu. 19.00 M. Chó-

romański „Glownictwo, moglitwa
i praktykarze” — ode. 3. (powt.).
10.35 Opera tyg.: G Puccini
„Tosca”. 19.50 Dzieci wszechświa­
ta — 14 ode. 20.00 Interradio —

aktualn. 2Q.4O Katalog nagrań:
King Crimson (8). 21 .20 Muzyka
w danym Krakowie. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wlecz.:
Carlos Santana. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskogr. 23.00
Wiersze I. Bunina. 23.05 Między
dniem a snem. 0.50 Wiad. 0 .55

Progr. na dzień nast.

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 29.00,
2.1,00, 22.00, 23,00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. J1.05 Nowy rok nie
chce przyjść. 11.30 Przegląd pra­
sy polit. -spol. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Spotk. i folki. 12.45

Itoln. kwadr. BR Komunik. •-

nergetyczny. 13.01 St. Gama. 14.M
Teatr PR: (wybieramy prem. r.

1980) „Maniak". 13.01 Supełek —

aud. H. Bielawskiej. 1340 St, Re­
laks. 13.35 Kącik melom. 1S.SS
Pięć minut o kult. 16.00 Mus. 1
aktualn. 16.30 Nowości s radio­
wych etudiów. 17.10 Mag. kwląa-
kowy. 17.30 Radiokurler. 19.35

Śpiewa I. Santor. 19.30 Z kaba­
retu STS wieczór II. 31.05 Gwiaz­
dy jazzu. 31.35 Przy muz. e spor­
cie. 21 .58 Komunik. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23

Śpiewa H. Frąckowiak. 22.38 Hal-
lo Berlin, Hallo Warszawa.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHi

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog. 1 wlad. 7, 8, 14, .17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7 .30 Hu­
manista czy technokrata. 7.50

Progr, dnia. 8.05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9 .00 „Dzieci
wszechświata” — 14 ode. (powt.).
9.10 Recital K. Jakowicza. 9.45
Teresa Torańska — rep. spod
lady. 10.00 W tonacji Trójki. 11.00
M. Choromański „Glownictwo,
moglitwa 1 praktykarze” — ode.
3 (powt.). 11 .30 Z nagrań J. Tea-

gardena. 12.00 Ostatni wywiad
Andre Marlaux. 12 .30 Rapsodia
R. Wekemana. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 Skazani na suk­
ces — ode. pow. 14.05 Słynni
kompozytorzy: S. Rachmaninow.

15,05 Słuchaj razem z nami.
16.00 Między wierszami. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 Opowieści
staroangielskie ballad. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich, 18.25 Konc.

jakiego nie było. 19.35 Opera
tyg.: G. Puccini „Tosca”. 19.50

„Dzieci wszechświata” — 15 ode.
20.00 Baw się razem z nami.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
7 wlecz.: Carlos Santana. 22 .15

„Panta rei” — słuch. 22 .45 Daw­
nych wspomnień czar — taśmy.
23.00 Wiersze I. Bunina. 23.05
Jam session w Trójce. 1 .50 Wiad.
1.55 Progr. na dzień nast.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 21.00, 23.00

7.05 Fala 81. 7 .15 Co nledz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i

pios. 8 .20 Musicon z Poznania.

9.05 Radiowy Mag. Wojsk. 10.05
Inf. sport. 10.10 Pól wieku polsk.
pios, 10.30 Radiowy Teatr dla
dzieci: O - dobrym Asar-Sajeba­
nie. 10.55, 11.50, 13.45 Relacja z ma­
sowego biegu narc. 11 .00 Konc.

przed hejnałem. 12.05 W samo poi.
12.45 Pol. miniat. muz. 12 .50 Inf.

dla kierowców. 13.00 St. Gama.

14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Teatr PR (wybiera­
my prem. r. 1980); Most A. Po-

temkowskiego. 17.00 Radiowe ork.

przed mikrof. z Katowic. 17.30
St. Młodych. 10.00 Komunik. Tot.

Sport. 13.05 Inf. dla kierowców.
13.07 Powróćmy Jak za dawnych
lat. 19.15 Przy muz. o aporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21 .05 Godzina
dla poważnych. 22.00 Telegr. muz.

ze świata. 22 .30 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pio­
senek. 23.45 Jazz na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. 1 wiad. 7 .05 Za

kierownicą. 7.30 Na góralską nu­
tę (Kr). 7.50 Na poboczu wielkiej
polityki. 8 .00 Nasze typy —

przegl. aud. tyg. 8.30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Komu

pios. 9 .00 Dzieci wszechświata —

15 ode. (powt.). 9.10 Utw. organ.
Mendelssohna gra Philipp Dore.
9.30 W stronę kultury 9.50 Pieś- G

r.i bez slow Mendelssohna Wal­
ter Gieseking. 10.00 60 minut na

godzinę. 11 .00 Cudowny świat

ragtimu. 11.25 Muz. poranek z

muppetąmi. 12.00 Dunkanicha,
Księżyc 1 Siergiej — ode. 3
siuch. dok. 12.25 Muz. z sal kon­
certowych. 13.20 Przeboje' z no­
wych. płyt. 14 .05 Kontrapunkt.
14.30 Z nagrań progr. III . 15.00
Urodzeni na początku wieku —

rep. 15.20 Nowa płyta B. Strei-
sand. 16.00 W. Sadkowskiego o-

powieść o księżce trującej. 16.15
Louis Armstrong w krainie swin- |
gu. 17.00 Zapraszamy do Trójki. 8
19.00 Louis Armstrong w krainie I

pios. 19.35 Opera tyg..- G. Pucci- 8

nr „Tosca”. 19.50 Dzieci wszech- i
świata — 16 ode, 20,00 Jazz pia- 8
no forte. 20.40 My od Kaina i @

Sota — aud. poet. 21.00 Muz. po­
ważna. 21 .30 Gomólkowskie melo-

dyje, 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz.: Carlos Santa­
na 22.15 Studio Teatr. Pr. III: T.
Kownicki „Salto”. 3.15 Louis

Armstrong w krainie bluesa.
23.50 Kartezjusz - prawidła kie­
rowania umysłem. 24 .00 Między
dniem a snem. 0.50 Wlad. 0 .55

Progr. na dzień nast.

Za zmiany wprowadzone w c-

statniej chwili w repertuarze !-ln.

teatrów, radia I TV, Redakcja nie
bierzt odpowiedzialności.

GUS o sytuacji gospodarczej kraju

Kiedy odbijemy się od dna???
WARSZAWA (PAP). OWw-

ny Urząd Statystyczny opra­
cował już komunikat o wyko­
naniu — czy raczej niewyko­
naniu — ubiegłorocznego pla­
nu. Podstawowe dane przed­
stawił prezes urzędu, prof.
Wiesław Sadowski na konfe­
rencji 29 bm. Wynika z nich,
że w minionym roku bardzo
źle nam się gospodarzyło i
działo. Pomijając w tej chwili
liczby, które w tradycyjnym
zestawieniu opublikowane zo­
staną za kilka dni, należy
stwierdizió, że produkcja prze­
mysłowa prawie nie wzrosła,
a w wielu przemysłach zano­
towano jej obniżenie. Znacznie
obniżyło się zwłaszcza wydo­
bycie i produkcja wielu waż­
nych dla gospodarki narodo­
wej surowców i materiałów:
węgla kamiennego i brunatne­
go, gazu ziemnego, nawozów
sztucznych, cementu itp. Spa­
dek produkcji nastąpił także
w przemyśle przetwórczym.

Niejeden z nas zastanawia
się po co te fermy lisie, komu
to przynosi korzyść. Krążyły
też pogłoski o bajońskich su­
mach zarabianych na ho­
dowli zwierząt futerkowych.
Te wszystkie bajki możemy
odłożyć sobie do lamusa. Par
ranie się hodowlą lisów, tchó­
rzofretek oraz norek jest cięż­
ką i kłopotliwą gospodarką,
która jeszcze w okresie kry­
zysu paszowego jest bardzo
trudna. A przecież proste wy­
liczania .wykazują, że padlina
przekażńna do przeróbki w

„Bacutilu” o wadze jednej to­
ny daje 300 kg paszy, wartości
300 dolarów, a ta sama pasza
dostarczona hodowcom zwie­
rząt futerkowych w przelicze­
niu przyniesie wartość 2 tys.
dolarów. Polskie skórki z li­
sów i innych zwierząt futer­
kowych osiągają na rynkach
światowych bardzo wysokie
ceny. Równają się one prawie
tym najlepszym — norweskim.

SPORT . SPORT . SPORT » SPORT » SPORT » SPORT

24 zespoły i ani
Nie w Zurichu, jak zwykłe,

ale w Genewie odbędzie się lo­
sowanie ćwierćfinałów europej­
skich pucharów w piłce nożnej.
Na dzisiejsze wyniki losowania
czekają niecierpliwie piłkarze
i kibice 24 drużyn, które pozo­
stały na pucharowej arenie.

Co ciekawe, wśród tej stawki
nie ma już obrońcy PE — Not­
tingham Forest, wyeliminowany
został też poprzedni triumfator
PZP — Valencia, z Pucharu
UEFA odpadł ubiegłoroczny
zwycięzca — Eintracht Frank­
furt. Z walki odpadły też tak
znane zespoły jak: Hamburger
SV, Juventus, Ajax.

W pucharowych szrankach
zabrakło też polskich drużyn, co

świadczy dobitnie o słabym po­
ziomie naszego futbolu klubo­
wego. Jak pamiętamy najdziel­
niej walczył Widzew, który wy-.

W kilku wierszach
• W Filadelfii na halowych

mistrzostwach USA' Fibak poko­
nał Delaneya (USA) 1:6, 6:2, 6:0.
17-letni Gimmalva wygrał z

Miltonem 6:4, 4:6, 6:3, Gullik-
son — Gottfried 7:5, 6:3, Por­
ta* — Amritraj 7:6, 6:1, Taro-

czy — Ramirez 7:6, 6:2, Stock-
ton — Smid 6:4, 6:4.

• Jury powołane przez Mię-
dzyn. Federację Tenisową przy­
znało w Paryżu Borgowi i

Evert-Lloyd tytuły tenisowych
mistrzów świata na rok 1980.

9 Zjazd kobiet zaliczany do
PS w Megevo wygrała Nadig

Szczególnie dotkliwe dla spo­
łeczeństwa było 2smniejszenie
produkcji mięsa i jego prze­
tworów, cukru, czekolady i
wyrobów czekoladowych;

Proces inwestycyjny nigdy
dotychczas nie przebiegał tak
opornie jak w minionym ro­
ku; budownictwo mieszkanio­
we wykonało swe zadania za­
ledwie w 60 proc.

Miniony rok zapisał się w

rolnictwie szczególnie ostrym
załamaniem się produkcji za­
równo. roślinnej jak i zwierzę­
cej. Konsekwencją regresu w

produkcji materialnej stało się
pogłębienie nierównowagi na

rynku wewnętrznym i w bi­
lansie płatniczym państwa.
Był to kolejny rok spadku do­
chodu narodowego. Nawet sto­
sunkowo wysokie podwyżki
płac nominalnych nie mogły
być odebrane w pełni pozy­
tywnie z powodu wysokiego
wzrostu kosztów utrzymania i
ograniczonych możliwości za­

Dewizy w lisiej kicie
Skandynawowie, a także Fran­
cuzi nie bez przyczyny przy­
jeżdżają do nas, aby podpa­
trzeć nasze fermy żywienia i
pielęgnacji tych cennych
zwierząt.

Nie możemy się jednak rów­
nać do hodowli lisów w pań­
stwach zachodnich. Jeśli np.
w Norwegii są fermy po 40
tys. szt., to w województwie
krakowskim, nowosądeckim i
tarnowskim największa ho­
dowla nie przekracza 2 tys-
lisów. Jest to zrozumiałe z po­
wodu systemu podatkowego.
A szkoda, bo w przypadku li­
sich i innych skórek mamy
bardzo dobrą, a wręcz znako­
mitą relację dolara na złotów­
ki.

W tym roku postanowiliśmy
rozszerzyć hodowlę zwierząt
futerkowych wysyłanych za

jednego polskiego
eliminował silne zespoły: Man­
chester UTD i JuYentus, ale w

kolejnej rundzie nie sprostał
angielskiej drużynie Ipswich
Town.

W PUCHARZE EUROPY na

rezultat losowania czekają:
Bayern Monachium (faworyt
PE), Real Madryt, Liverpool,
CSKA Sofia, Banik Ostrawa,
Crvena Zvezda Belgrad, Inter i

Spartak Moskwa, w PZP —

Feyenoord, Slawia Sofia, For­
tuna Duesseldorf, Benfica, Carl
Zeiss Jena, West Ham, Dynamo
Thilisi i Newport County, w

PUCHARZE UEFA - Lokern,
Standard Liege, Ipswich Town,
AZ 67 Alkmaar, Sochaux, St.
Etienne, Grasshoppers i FC
Koeln,

Słowem — same solidne fir­
my. Na wiosnę zapowiadają się
więc duże emocje. (s)

o 0,08 śek. przed Agostini i C.
Proell. W punktacji PS prowa­
dzi Nadig — 238 pkt.,

• Słynny plotkarz G. Drut

powrócił na bieżnię. Na zawo­
dach w hali wygrał bieg 60 m

ppł. — 7,70 sek. Houvion i
Bellot skoczyli o tyczce 5,55 m.

• Podczas międzynarodowych
lekkoatletycznych zawodów ha­
lowych w Wiedniu, Kratochvilo-
va (CSRS) uzyskała najlepszy
halowy rezultat w świecie na

400m—49,64sek.Na200m
uzyskała 22,76.

A Przebywająca na drugiej
półkuli piłkarska reprezentacja
Bułgarii pokonała Ekwador 3:1.

kupu. Nastąpiło dalsze za­
ostrzenie napięć i trudności,
które narastały od połowy lat
70-tych i doprowadziły do głę­
bokiego kryzysu, w jakim się
obecnie znajdujemy.

Obraz gospodarki, jaki nam

dostarczyli statystycy, nie wy­
kazuje więc zjawisk krzepią­
cych. Prezes GUS nie potrafił
ich wyraźnie wskazać mimo
pytań dziennikarzy. Za pozy­
tywny element uznano więc
fakt, że statystyka przekazuje
nam obecnie niezafałszowany
stan naszej gospodarki. Może
więc wnioski jakie wypłyną
po opublikowaniu pełnego ko­
munikatu GUS, a także ocze­
kiwanego raportu rządowego
o stanie gospodarki, posłużą
do przełamania istniejącego
kryzysu, a zwłaszcza — zwró­
cenia większej uwagi ha ko­
nieczność istotnego wzrostu

społecznego wydajności pracy
i poprawy efektywności dzia­
łania.

dewizy — mówi dyrektor Spół­
dzielni Drobnego Inwentarza
w Krakowie Stanisław Gaw­
ron. Dlatego objęliśmy opie­
ką wszystkie fermy, a tacy
hodowcy jak Mieczysław Ja­
rosz z Rabki. Eugeniusz Mi­
gacz i Zbigniew Smajder z

podsądeckiej miejscowości
Chełmiec, Tadeusz Bokota z

Dębicy, Bolesław Ciszek z

Krakowa zawsze w spółdziel­
ni mają głos decydujący.

Spółdzielnia stara się też za­
bezpieczyć odpowiednie ilości
żywności, obsługę weteryna­
ryjną i inne usługi, wiedząc o

tym, że hodowla ta przynosi
niewspółmierne do wydatków
finansowych korzyści w dewi­
zach. A nasze lisy są atrak­
cją na każdej aukcji w Euro­
pie.

CZESŁAW MAŚLANA’

Kwiaty na grobach
Czecha i Marusarzówny

Wczoraj w godzinach wie­
czornych w przeddzień pierw­
szych konkurencji klasycznych
odbyło się uroczyste otwarcie
36. memoriału Bronisława Cze­
cha i Heleny Marusarzówny.
Delegacje ekip oraz zakopiań­
skiej młodzieży złożyły kwiaty
na grobie H. Marusarzówny i

symbolicznej mogile B. Czecha.
Ostatecznie w klasycznej części
memoriału weźmie udział 115
zawodniczek i zawodników kra­
jowych z 24 klubów oraz 31 za­
granicznych z CSRS, NRD,
Szwajcarii i ZSRR.

Kalendarzyk sportowy
• T liga koszykówki męż­

czyzn: Wisła — ŁKS, sobota i
niedziela godz. 17.00.

• Hokej na lodzie, II li a,
Cracovia — KTH, sobota i nie­
dziela godz. 17. Centralna liga
juniorów: Cracovia — Odra

Opole, sobota godz. 14, niedzie­
la godz. 12.

• II liga koszykówki męż­
czyzn: Hutnik — Korona, sobo­
ta godz. 19.00, niedziela godz.
11.30, hala, al. [gołomska; Unia
Tarnów — Polonia Warszawa,
sobota godz. 18, niedziela godz.
11, hala, ul. Traugutta.

@ II liga koszykówki kobiet:
AZS Kraków — Stal Brzeg, so­
bota godz. 17, nied-'ela godz.
10.30, hala, ul. Piastowska.

@ Halowy turniej piłkarski
o mistrzostwo Krakowa, niedzie­
la godz. 15—20, hala Wawelu.

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC
15.05 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.20 NURT — wych. estet
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Kino teleferii
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Test
17.50 „Pod jednym dachem”
ode. 4

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja młodych

przedstawia: Będziesz mogła
do nas wrócić — rep.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Spotkanie t gwiazdą:

Jiri Korn — show
20.50 Listy o gospodarce
21.35 Na imieninach — pio­

senki W. Jagielskiego
22.25 Dziennik
22.40 Kino nocne: „Żółta

chusteczka” — japoński film

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Pod jednym dachem:
10.50 Perypetie wynalazcy
12.00 Klub Jazzowy Studia

Gama — zespół „Air Condi-
tion” Z. Namysłowskiego

16.00 Jęz. francuski, kurs
podst.. lek. 15.

16.30 Jęz. rosyjski, kur?
podst., lek. 15,

17.00 Program dnia
17 05 Kino TDC: Skąd my

to znamy
17.35 Klub Jazzowy Studia

Gama — zesp. „Air Condi-
tion” Z. Namysłowskiego

18.15 Małe Kino: ..Nie fan­
tazjuj” — czechosł. film anim.

18.25 Tajemnice arrasów
wawelskich (Kr.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Weronika i inni —

ostatni ode. serialu
21.40 24 godziny
21.35 Marzyć nie marzyć
22.10 I liga hokeja na lodzie
22.50 Jęz. francuski

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Teleferie. W progr.

film z serii „Opowieści sta­
rego marynarza” — ode. pt.
Podróż w XVII wiek

10.00 Na bałtyckiej wachcie
— rep. wojsk.

10.25 Koncert w Drezdeń­
skim Pałacu Kultury. W pro­
gramie m. in.: G. Rossini
„Tarantelła”; G. Teleman
„Siciliańa i partity e-moll”;
A. Dyprzak „Pieśni Moraw­
skie”

11.15 Dom na Złotej — rep.
film.

11.30 Ludzie i psy — rep.
społeczny

11.50 Dziennik
12.10 Studio-2 (100. wy­

danie)
12.20 Prawda o nas, czyli

zamiast jubileuszu

12.35 Poradnik dobrych o-

byczajów: Plotka
12.50 Kalejdoskop Kino-O-

ko — filmy dok.: „Przecież
to nigdy nie poleci”; „W po­
szukiwaniu Marsjan”

14.05 Dla dzieci „Fabryka
snów” — z filmot. W. Di­
sney^

14.30 Kraków dla Studia-2:
„Polaków portret własny”:
„Mała panorama racławicka”
14.50 Do Włoch nie jest tak
daleko — nowela film.

15.20 Dyryguje Herbert von

Karajan
15.50 Konferencja prasowa

z ministrem energetyki i e-

nergii atomowej — Zbignie­
wem Bartosiewiczem

16.15 Wprost do nieba — O-
święcim — film dok. M. Szu­
mowskiego

16.30 Z Billy Grahamem
rozm. M. Dymek-Karpińska

16.45 Przygoda w Acapulco
— ameryk. film fab. z udz.
Elvisa Presley’a i Ursuli An-
derss

18.20 Telewizja w sprawie
miliardów

18.25 Muppet show: Petula
Clark

18.50 Dobranoc
19.00 Wszystko za wszystko

z Edwardem Mikołajczykiem
(1) — prow. Z. Laskowik i B.
Smoleń

19.30 Dziennik “telewizyjny
20.15 Dom — ode. 3 pt.

Warkocze naszych dziewcząt
będą białe — serial TP, reż.
J. Łomnicki •

21.50 Jak ja to widzę —

ode. 3

22.15 Kołęda-nocka — fr.
„Oratorium” E. Brylla i W.
Trzcińskiego

22.45 Dziennik
22.55 Wszystko za wszystko

z E. Mikołajczykiem (2)
23.25 Kino Interesujących

Filmów: „Nocny kowboj” —

ameryk. dramat obycz.

PROGRAM II

12.20 Studio-2
12.45 Nie tylko „Syrena” —

przyczynek do hist. polskiej
motoryzacji

13.20 Kto z nim wygra? —

teleturniej
13.40 Dzień karawany —

film dok.
14.10 Pingwiny z wyspy

Króla Jerzego — film dok.
W. Puchalskiego

14.35 Prezent — film A.
Maleszki z przedstaw. tea­
trów dziecięc.

14.55 Gwiazdy na lodzie —

progr. rewiowy
15.20 Lektury z makulatury
15.30 Przeboje mistrzów (2)

— progr. J. Cegiełły
16.10 Największe marzenie

rep. B. Wojciechowskiego o

kolekcjonerze pamiątek po E.
Presley’u

16.35 Korepetycja z ekono­
mii — prow. doc. dr T. Afel-
towicz

16.50 Scena zbiorowa ze

świętym — film dok. M. Wal­
tera

17.05 Z R. Kuleszą rozm. J.
Wieczorek

17.20 Helena Vondrackova
17.40 Woda — progr. rozr.

18.00 Perypetie wynąłazćy
— ode. 2 pt. Światowe biuro
wynalazców

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Fono-Foto — progr. R.

Wójcika
20.30 Nocna rozmowa z

człowiekiem, którym się gar­
dzi — miniat. teatr.

21.10 Piosenki z programów
Magdy Umer

21.40 Radości i troski Do­
miniki — ode. 2 — serial o-

byczajowy TV franc.
22.35 Historia muzyki roz­

rywkowej: „Rock and roli”

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 TTR, RTSS — Nasze
spotkania

7.40 Nowoczesność w

i zagrodzie
domu

8.10 Emerytury dla
ków

rolni-

8.20 Telewizjada: Sport dla
wszystkich

8.55 Program dnia
9.00 Teleferie
10.20 Antena
10.50 Ginący świat — serial

dok.
11.45 Piękne głosy: Bernard

Ładysz
12.35 Dziennik
12.55 Gospodarstwa uspołe­

cznione — blaski i cienie
13.25 Piórkiem i węglem-

Czy kamienna pustynia?
13.50 Dla dzieci: Bajki pa­

na Perrault — „Czerwony
Kapturek”, reż. A. Olsen i
J. Sztwiertnia

14.20 Lospwanie Dużego Lo­
tka

14.35 Tele-Echo
15.35 Puchar Świata w nar­

ciarstwie alpejskim (slalom
mężczyzn)

16.10 Decydujący front —

ode. pt. Obrona Stalingradu
17.00 W świecie dzikich
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zwierząt: Dzicy krewniacy
psa

17.30 Zdarzenie na szosie
E-4 — kom. film., reż. S.
Strand

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Anna Karenina, ode. 2

— serial TV ang.
21.05 Magazyn sportowy
21.35 Teatr Faktu: R. Kapu­

ściński „Cesarz”, adapt. i reż.:
J. Hutek (przeniesienie spek-
ktaklu z Teatru Powszechne­
go w Warszawie)

PROGRAM II

9.50 Magazyn lotniczy
10.20 Dom — ode. 3 pt.

Warkocze naszych dziewcząt
będą białe — serial TP

Spotkania w dwójce
11.40 Przeboje tygodnia
12.50 Czy rośliny czują? —

film dok.

13.10 Cicho płynie moja pieśń
— film biograf, z życia R.
Schumanna

14.40 Teatr TV: H. Kluba i
J. Lewański (na podst. tek­
stów staropolskich) — „Woj­
na w Polsce pospolita”

15.50 Wszystko za wszystko
7 Jerzym Urbanem

17.15 Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy

18.25 I Santo California —-

nrogr. rozr.

19.00 Nagrodzone na Festi­
walu /Zapisane Ósemką” —

film dok. o grupie polskich
lekarzy, którzy w latach mię-
dzywojennvch dnknnvwi!:
raz pierwszy masowej akcji
szczepień: reż. R, Panek (na­
groda jury na Festiwalu Fil­
mowym Lipsk 1979)

19.30 Dziennik telewizrmy
20.15 Clifton Chenier j Loui-

siana — Red Hot Band
21.05 Kino bez granic- .,C-’ł->.

wiek z toporem” — film fab.

Wydanie A



Zderzenia

zTemida

PRZYSZŁA do budynku
komendy wczesnym ra­
nem. Dzieioczynę skie­

rowano do oficera dyżurne­
go. Tutaj tS-letnia Barbara
K. stwierdziła, iż minionej
nocy została brutalnie zgwał­
cona. Zgwałcona przez swo­
jego chłopca...

Znati sig — jak utrzymy­
wała — od kilku miesięcy.
Waldemar U. był miłym
i uprzejmym adoratorem.

Wprawdzie parę razy wspo­
minał coś o intymnym sam

na sam, ale wobec wymow­
nego milczenia dziewczyny
na ów intymny temat — nie

nalegał. Właśnie dlatego po­
przedniego wieczoru skorzy­
stała z zaproszenia chłopca i

poszła z nim do jego mie­
szkania. Ufała mu i była
przekonana, że Waldemar nie
zrobi nic takiego czego ona

zrobić by nie chciała.
Okazało się, że w miesz­

kaniu są sami. Rodzice Wal­
demara wyjechali na kilka
dni i teraz on był tutaj go­
spodarzem. Początkowo u-

przejmym, dopiero później
pokazał na co go stać na-

: prawdę.
Nie chciała. zbliżenia. Nie

pomagały jego perswazje,
nalegania. Kategorycznie od-

\ mawiała. On zaczął się de­
nerwować. W końcu wpadl
w furię. Rzucił dziewczynę

. na wersalkę. Jej upór łamał

brutalnym biciem. Kiedy
j wszystko się iuż zakończyło,
l w dalszym ciągu nie pozwo-

' lii dziewczynie na opuszcze-
I nie mieszkania. Dopiero

wczesnym ranem otworzył
drzwi. Zażądał aby o tej no-

j cy nie mówiła nikomu — a

■milicji w szczególności.
; Nie, nie daruje mu tego.
■Poniżenia, bicia. Domaga się
! ścigania gwałciciela i jego
: surowego ukarania.

Waldemara U. zatrzymano.
j, Do zakładu pracy 20-letnie-
l go mężczyzny skierowano

radiowóz, który przywiózł na

s przesłuchanie zdumionego
| podejrzanego. Twierdził, że

1 nie rozumie dlaczego jego
; skromną osobą interesują się
f organy ścigania. Nie złego

nie zrobił, żadnego przestęp­
ni stwa nić popełnił.

Dziew­
częca

ZEMSTA
Tak, zna Barbarę K. Po­

czątkowo nawet sądził, te ia

znajomość przerodzi się w

coś poważniejszego, ale po­
mylił się. Postanowił znajo­
mość przerwać, chociaż wy­
rzucał sobie, że niepotrzeb­
nie spędził z dziewczyną kil­
ka nocy. Właśnie te noce

sprawiły, iż Barbara uważa­
ła, że ma do swego „chłop­
ca" wyłączne prawo.

Kiedy powiedział, że zry­
wa, dziewczyna najpierw pła­
kała, aby następnie przy róż­
nych okazjach robić mu a-

wantury. Była natarczywa,
bezwzględna. Nie przypusz­
czał jednak, że Barbara bę­
dzie zdolna aż do takiego
kroku Do oskarżenia o gwałt,
którego nie było. Od miesią­
ca przecież praktycznie bio-
rąc nie utrzymuje z . osiem-

nastołatką żadnych kontak­
tów.

Wyjaśnienia Waldemara U.

stały w jaskrawe) sprzecz­
ności z relacją oskarżycielki.
Kiedy milicja rozporządzała
już wynikami ginekologicz­
nego badania, rosły wątpli­
wości co do prawdziwości
zeznań dziewczyny. Lekarz
nie stwierdził u swojej pa­
cjentki najmniejszych nawet
śladów obrażeń, a także ty­
powych objawów, które wska­
zywać by mogły na odbycie
— i to zaledwie przed kilku

godzinami — stosunku. W tej
sytuacji jeszcze raz popro­
szono Barbarę K. «a rozmo­
wę.

Nie wytrzymała napięcia.
Przyznała w końcu, te skła­
mała. Poprzedniego wieczo­
ru zobaczyła na ulicy „lube­
go" czule obejmującego ja­
kąś dziewczynę. Postanowiła

się zemścić. Doszła do wnio­
sku, że najlepiej będzie gdy
Waldek znajdzie się „za ka­
rę" w więzieniu. Wymyśliła
sobie gwałt.

Óczywiście Waldemara U.

natychmiast zwolniono.
Dziewczynę czeka teraz po­
stępowanie karne za świado­
me wprowadzenie organów
ścigania w błąd. Bez wzglę­
du na to, jak w kategoriach
prawnych oceniony zostanie
postępek Barbary K. wydaje
się, iż jej osobą winien za­
jąć się jeżeli już nie psychia­
tra to przynajmniej dobry
psycholog...

JANUSZ UAŃDEREK

— Tutaj sobie siedzę, tato.
— A gdzie pracujesz?

— W sąsiednim oddziale siedzi młody
człowiek i w ogóle nic nic robi. Obser­
wuję go przez cały dzień...

BIURZE

— PANIE DYREKTORZE czy jest, jeszcze
wolny etat poskramiacza tygrysów — pyta
młody człoioiek zgłaszający się w cyrku na

ogłoszenie w prasie,
— Już jest obsadzony. Ale proszę przyjść

jutro.
*

— SŁYSZAŁAM, że pani córka mieszka w

Paryżu. Nie obnwia się pani o nią? W takim

dużym mieście na ładyą dziewczynę czyha
wiele pokus,

— Jestem zupełn*' spokojna. Pisała mi, że
jest pod nadzorem, policji.

*

— MA PAN w tym kolanie reumatyzm i
nic więcej — oznajmia lekarz starszemu, pa­
cjentowi.

— Ale, co mam z nim robić — panie dokto­
rze?

— Udzielać rad meteorologom...
*

— JAK POWODZI się twojemu bratu?
Ostatni raz widziałem go, gdy starał się do­
stać do Instytutu Badawczego. A co robi te­
raz?

— Nic. Już tam jest.u

PONIEDZIAŁEK^

Wokół rozwodów

Kafrski sędzia prowadził sprawę roz­
wodową 30-letniego lekarza podające­
go jako powód zerwania małżeństwa
pomyłkę. Nazajutrz po ślubie, kiedy
zerknął on w metrykę żony stwierdził,
że liczy sobie ona 70 lat. Dotknięta tak

niefortunnym zakończeniem małżeń­
stwa powódka, broniła się przed roz­
wodem tym, że przez i lata znajo­
mości, narzeczony nigdy jej nie pytał o

wiek...

PROGRAM I

13.80 TTR, RTSŚ — J. poi.,
gem. 1. Sztuka romantyczna
w Europie T Polsce

14.00 TTR, RTSŚ — ma­
tem., zem. 2. Kąty

15.20 NURT — psychol.
Kształtów, postawy wywiąz.
się z zadań

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw -w progr.

stół. woj. warszawskiego
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
16.55 Klinika Zdrowego

Człowieka
17.15 Czterej pancerni i

ies — ode. 3 pt. Gdzie my,
im granica

18.10 Impulsy —mag. spraw
pracowniczych

18.40 Rolnicze rozmowy
13.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: Romain

tolland „Colas Breugnon”,
Ireż. T. Junak. W rolach gł.:

• IR. Kłosowski, R. Kamińska,
;B. Szczęśniak i M. Szewczyk
i 21.40 Iran — czas wojny

8 i 22.10 Dziennik
8

PROGRAM II

10.00—12.10
Dwójka dla drugiej zmiany:

/-Premiery dnia
j 10.00 Draka — nowela film.
TP

10.30 Architektura drewnia-
ijna w Polsce: koźlakl, paltra-
;ki — film dok.
i 10.45 Poczet aktorów pol­

eskich: Kazimierz Rudzki

W.W Telewizja w eprawle
miliardów

PROGRAM n

10.00—13.1S

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Skarbiec —- dwutygo­
dnik hist.

10.30 Skojarzenia — teletur­
niej

10.50 Dom i my
11.10 Wtorek melomana: z

twórczości Grzegorza Gerwa­
zego Gorczyckiego

■.<pi
:ta

16.20 Jęz. angielski, kurs
podst., lek. 16.

16.50 Jęz. niemiecki, kurs
podst., lek. 16.

17.15 Program dnia
17.20 Młodzieżowy Maga-

zyn Techniki „Lidar”
17.50 Kino Telewizji Naj­

młodszych: historia zabawek

11.30 Koncert na flet t

dziewczynę — bułg. film hisŁy
obycz.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Ekran reporterów!
„Czy Eldorado?” — sytuacja
społ.-polit. Australii

20.40 Wieczory historyczne:
Dziejopis czy blagier? (rzecz
o „Pamiętnikach" Paska)

21.10 24 godziny
21.30 ME w jeździe figuro­

wej na lodzie (pary sportowe)
22.30 Poradnia „Zaufanie”
23.10 Jęz. angielski, kurs

podst, lek. 1S.

CZWARTE!

© Od 1977 r. do otwarcia letnich igrzysk
olimpijskich w Moskwie poczta ZSRR w ; ć. ia
45 znaczków o tematyce olimpijskiej w ośmiu
seriach. Podczas Olimpiady ukazało się 38

różnych datowników okolicznościowych.
@ Listy wychodzące z siedziby UNESCO w

Paryżu posiadają frankaturę mechaniczną,
która tradycyjnie już służy propagandzie
działalności tej organizacji. W frankaturze
znalazło się „V”, oznaczające zwycięstwo w

Nubii oraz cyfry 1980—1980. Oczywiście znak
ów nie oznaczał żadnego zwycięstwa, orężne­
go, lecz uwieńczoną powodzeniem akcję ra­
towania zabytków starego Egiptu.

® W Szwecji emitowano trzy całostki —

kartę, kopertę i aerogram, których nadruko­
wane znaczki przedstawiają zabawy dzieci.

Tematyka znaczków została dowcipnie uzu­
pełniona datownikiem Pierwszego Dnia Obie­
gu, co spotkało się z uznaniem filatelistów.
Warto wiedzieć że w Polsce nie stosuje po­
dobnych ostemplowań (EDO) z okazji wpro­
wadzenia do obiegu nowych całostek.

@ 5 znaczków z portretami królów z rodu

Habsburgów, które wydała poczta Hiszpanii
w wysokich nominałach —od 15 do 100 pe­
set — .zaciekawią kolekcjonerów dzieł sztuki
ra znaczkach pocztowych. Karola T i Filipa
II zaprezentowano według obrazów Tycjana,
portrety Filipa II i Filina III są bowiem re­
produkcjami płócien Vełsqueza, a Karola
II — reprodukcją obrazu J. C. de Mir-ndy.

(zg)

Okrutnie zemścił si? pewien Grek na

swoim adwokacie, który przez trzy la­
ta wyciągał od niego pieniądze w pro­
cesie rozwodowym, nie doprowadzając
sprawy do zakończenia. Kiedy wyczer­
pała się cierpliwość klienta, oblał swe­
go pełnomocnika benzyną i podpali}.
W wyniku poparzenia adwokat zmarł...

I
sędzia udzielić rozwodu małżeństwu
— treserom słoni, właśnie z powodu
słonia Dumbo. Żadne z nich nie chce
zrezygnować ze zwierzęcia, którego
wartość wynosi minimum 30 lys. doi.
Dumbo ze swoim bogatym programem
artystycznym występował w wielu

krajach, grał w filmach obok takich
i gwiazd jak Liz Taylor, Clarc Gable »

Garry Cooper, (Wdł. „SMERA”)

POZIOMO: ?. spod znaku Pietrzaka, 8.
kobieta mściwa, kłótliwa, 9. zarozumialec,
10. zgrzyt, szczęk, 12. centkowany koń, 14.
ciasto z bakaliami, 15. gatunek papiero­
sów, 20. wypędzony z ojczyzny, 21. ten z

cudowną lampą z opowieści Śzecherezedy,
22. port rybacki na środkowym wybrzeżu,
24. surowiec, z którego otrzymuje się ołów,
26. trzy siostry z wężami zamiast włosów
(mit. gr.), 27. wojłokowe buty.

PIONOWO: 1. odznaczony orderem, 2.
nie nadąża za oddziałem, 3. legowisko, po­
słanie, 4. rośnie na skałach, 5. w damskim
gorsecie, 6. człowiek nieokrzesany, 11. da-
je swoje nazwisko jako firmę, 13. piecze­
nie w przełyku, 14. roślina ó dużych, wie­
lobarwnych kwiatach, 16. .do rosołu, 17.
duża ryba z rodziny jesiotrowatych, 18
pole wieloboczne na stropie, 19. niezdro­
we rumieńce. 23. natchnienie, 25, staro­
żytne miasto — państwo w Mezopotamii.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 6. TI.

81 ,r. (decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na 1 kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 5”, Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Re­
dakcja rozlosuje 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 3, z dnia 16/17/18 I 1981 r. KSIĄ­
ŻKI otrzymują: B. Małecka, W. Bieniasz, J.
Bartke, M. Wróbel, — Kraków, K. Mizdal
— Myślenice, P. Moskwa — Chrzanów, L.
Konarczak — Gorlice, E. Gąsior — Tarnów,
R. Michalski — Dębica, Z. Mierzejewska —

Nowy Targ.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ­
TĄ.

POZIOMO: 7. poklask, 8. podanie, 9. Kor­
czak, 10. pasztet, 12. perkoz, 14. Genewa, 15.
wodolot, 20. Manila, 21. hrabia, 22; pryszcz,
24. igliwie, 26. świadek, 27. Grenada.

PIONOWO: 1. polonez, 2. Mleczko, 3. ospa,
1. kora. 5 . gadzina, 6. Minerwa, 11. tymot­
ka, 13. zmora, 14. groch, 16. zaprawa, 17.
.vieszak, 18. halizma, 19. miriady, 23. cień,
25. góry.
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11.35 Klinika
Człowieka

Zdrowego

18.20 Postawy: Z trudem i
uporem — Sylwetki młodych
rolników

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Wtorek melomana —

z twórcz. Grzegorza Gerwaze­
go Gorczyckiego

21.10 24 godziny
21.20 Bez recept: samodziel­

ność myślenia
21.50 Filmoteka Narodowa:

filmy A. Wajdy „Polowanie
na muchy”

23.30 jęz. angielski, kurs dla
zaanwans., lek. 9.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — j. poi..
sem. 4. Sztuka europejska i
polska na przeł. XIX i XX w.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — fiz_
sem. 2, O pomiarach ciepła i
temperatury

6.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 2. Reakcje utleniania i
redukcji

9.00 Dla szk.: hist., kl. A

Wojny 2 Turcją
12.50 Dla szk.: Kontynent

bez granic — film oświat.
13.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 4. Środow. a zdrowotność
i produkc. zwierząt

14.00 TTR. RTSŚ — fiz,
sem. 4. Substancja i pola

14.30 Telewizja w sprawi#
miliardów

15.20 Program dnia
15.25 Decyzje piętnastolat­

ków: praca w zawodach geo-
dezyjno-geolog.

15.55 Obiektyw — progr.
woj.: krakowskiego, nowosą-
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik

; 11.55 Jak żyją ludzie cyrku
— film dok. prod. NRD

kurs

kurs

15.55 Jęz. niemiecki,
"podst., lek.' 16

16.20 Jęz. angielski,
dla zaawans., lek. 9

16.55 Program dnia
17.00 Dawno temu — ga-

• węda Sz. Kobylińskiego
17.15 Poczet aktorów pol­

skich: Kazimierz Rudzki
18.05 Piosenka, romans, walc

— koncert muz. rosyjskiej i
radzieckiej

3 18.30 Zagubione lata — o-

npowieść o oficerze Armii Ra-
[dzieckiej, który po 25 latach

/odzyskał pamięć
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Poza areną i na arenie
20.10 Jak żyją ludzie cyr­

ku — film dok. prod. NRD
■20.45 Podniebni Iinoskocz-
jkowie — radź, film dok.

21.15 Architektura drewnia-
ina w Polsce: Koźlaki, paltra­
ki — film dok.,

21.30 24 godziny
21.40 Draka — nowela film.

TP
22.05 Kochaj swoją pracę

— problematyka organizacji
zarządzania

22.40 Jęz. niemiecki, kurs
•ipodst., lek. 16

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem. 2. Sztuka romantyczna w

uropie i Polsce
6.30 TTR, RTSŚ — matem.,

[sem. 2. Kąty
9.55 Czerwone, żółte,, zielo-

.e: „Pomagajmy sobie” —

Iprbgr, dla ki. 1—3
■T 13.30 TTR, RTSŚ — j. poi.,
jśem. 4. Sztuka europejska i

polska na przeł. XIX i XX w.

14,00 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 4. Potęga o wykładn.
rzeczyw.

14.30 Telewizja w sprawie
^miliardów

’ 15.50 Program dnia
-i 15.55 Obiektyw

16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.55 Skojarzenia — teletur­

niej
17.15 Dom i my: Poradnik
17.35 Królik Bugs przedsta­

wia — ameryk. film anim.

18.00 Telewizja Młodych:
C.D.N. — Start w dorosłość

18.40 Polska Kronika Filmo­
wa

;i 18.50 Dobranoc
19.00 Skarbiec — dwutygo­

dnik hist.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Jeden na milion —

/ ang. dramat społ.
21.45 Czy możemy się wy­

żywić? — sprawy melioracji
w rolnictwie

22.15 Dziennik
22.30 Osobowy 19.30 — progr.

satyryczny

6.30 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 4. Potęga o wykładn.
rzeczyw.

9.00 Dla szk.: Fiz., kl. 6.
Śnieg, deszcz, chmury

9.55 Dla szk.: Hist.,. kl. 5.
Złoty wiek Rzymu

13.30 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 2. O pomiarach ciepła i
temper.

14.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 2. Reakcje utleniania i
redukcji

14.30 Od czego zależy zdro­
wie cieląt?

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem. Nie-
równ. pierwszego stopnia o

dwu niewiadomych
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Michałki
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.15 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.25 Klub Dobrej Książki
17.50 Turystyka i wypoczy­

nek *

18.15 Próby — magazyn pu­
blicystyczny

18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — mag. mu­

zyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Hotel klasy Lux —

Polski film społ.-obycz., reż.
R. Ber

21.45 Dziennik
22.00 30 minut z architek­

turą: Ogólnopolski Zjazd Ar-
-chitektów

22.30 ME w jeździe figuro­
wej: pary sportowe

23.00 Telewizja w sprawia
miliardów

PROGRAM II

10.00—12.25

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Koncert na flet i
dziewczynę — bułg. film hist.-
obycz.

11.25 Turystyka i wypoczy­
nek

11.55 Klub Dobrej Książki
13.25 Jęz. angielski, kurs dla

zaawans., lek. 9.
15.55 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 16.
16.25 Program dnia
16.30 Program morski
17.00 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej: Kochanowski i
Słowacki w świadomości na­
rodowej

16.30 Czwartek TDC. W
progr. m. in.: „O mnie, o to­
bie, o nas” — „Był sobie czło­
wiek” — film anim.

17.30 Magazyn Motoryza­
cyjny

17.55 Telewizja Młodych:.
Decyzje

18.20 Patrol: Żołnierska 0-
fiarność

18.50 Dobranoc

19.00 Sonda: „Korek” —

kierunki rozwoju komunik,
miejskiej

19.30 Dziennik telewizyjny
,20.10 Sierżant Anderson —

ode. pt. „Nie do stracenia —

film krymin. prod. USA
21.00 Pegaz
21.50 Dziennik
22.05 Mózg: Zwierciadło du­

szy — bad. nad percepcją
bodźców zewn.

22.30 ME w jeździe figuro­
wej na lodzie (jazda dowolna
mężczyzn)

23.00 Telewizja w sprawie
miliardów

' PROGRAM II

. 10.00—12.30

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sonda: „Korek” — kie­
runki rozw. komunik, miej­
skiej

10.30 Magazyn Motoryzacyj­
ny

10.55 Popołudnie przygody
i podróży

16.00 Jęz. rosyjski, kurt
podst., lek. 16.

16.30 Jęz. francuski, kurt
podst., lek. 16.

17.00 Program dnia
17.05 Krzczonów — pępkiem

świata — rep. film.
17.25 Popołudnie przygody i

podróży.. W progr. m. in. fil­
my dok.: „Lajkonik i bogo­
wie”, „U brzegów Islandii”
oraz rep. z Indonezji, Tajlan­
dii i Indii

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT — wychów,

estet. — Integracja wychów,
piast, z muzyką i literat.

20.40 NURT — pedagog. Sy­
stem wychowawczy

21.10 24 godziny
21.30 ME w jeździe figuro­

wej na lodzie (jazda dowolna
mężczyzn)

22.30 NURT — matematyka.
Przedstaw, prostych przed­
miotów w rzutach równol.

23.00 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 16.
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ABARET POLITYCZNY, przeżywa renesans... Osta­
tnio do licznych już pism i audycji radiowych,

‘

przypominających istnienie tego swoistego barometru

społecznego ciśnienia dołączyły „Perspektywy” artyku­
łem Marka Grauera „Łazarz lubi zmartwychwstawać...”
i rozmową z twórcami kabaretu „Pod Egidą”. Marek
Grauer przypomina kilka kabaretów zawodowych i pi-
sze przy tej okazji: ....suflerów kabaretom politycznym
nigdy nie brakowało. Z tym, że budka suflera była ra­
czej budką wartowniczą. Sufler z urzędu (wiadomo ja­
kiego) wyposażony bywał w listę zapisów, dyrektywy
i poufne instrukcjo. (...) Zwykle po pewnym czasie oka-

/ zywało się, że kabaret nie przestrzega warunków prze­
ciwpożarowych. Brak zapasowego wyjścia. Nadmierne
stłoczenie widzów uniemożliwia sprawną ewakuację.
Gaśnice pianowe nie działają.TM Decyzja o likwidacji na­
stępowała więc na wniosek straży pożarnej. (...) Rzecz
ciekawa: najgorliwiej gaszą nie istniejące pożary, ci, któ­
rym kasków nie trzeba. Tak mają twarde łby”.

Wspomniałem już, że twardogłowj zgasili dość sku­
tecznie kabaret pod nazwą „Salon Niezależnych”. Dla
mnie, który zaczynałem studencką edukację od wącha­
nia gazów łzawiących w gmachu Collegium Novum w

marcu 1968 roku — teksty tej grupy mają szczególną
wymowę...

Kim byli ludzie a „Salonu”? Niech się przedstawią
sami...

POKOLENIE
Pokolenie Kolumbów, zetempowców, tubylców
— bardzo modne i trafne terminy...
Lecz jak nazwać nas młodszych,
w ciągu trzech lat dorosłych,
od tej wiosny przedwczesnej do zimy?
Jaki termin wykuwać naprędce
dla tych łebków, eo wrażeń niesyte?
Pokolenie czapki studenckiej
— czy zimowych nausznic z tłumikiem?

Bardziej cyniczni nie otwarci,
zawsze bez zbytku dobrych chęci,
wciąż wychowawczo nie dość zwarci,
wciąż programowo nie objęci...
Produkt zniechęceń czy owacji?
Nadmiaru czy też braku myśli?
Może czciciele kontestacji,
lub konformizmu maturzyści?
Jakby ich dorwać — myśl uparta
błądzi w gazetach dróżką krętą...
Oj, przydał by się tu mistrz Karhan...
Czy może raczej Makarenko?
Niezależnie co z nami się stanie,
czy znów czwórki rozciągną się drogą,
ta nabyta świadomość zostanie,
co nie daje dziś spać pedagogom...

I Jeszcse Jeden tekst „samookreślający”. Poehodit, • tle
się nie mylę, już x lat późniejszych, siedemdziesiątych, >

epoki „życia bez emocji”...

GENERACJE
Niechętnie place zaludniamy, wolimy tyć w eaclszu,

Ś i miast jak dawniej „przyjacielu" — mówimy „towarzyszu".
S Nosimy modne garnitury, a jako luksus nowy
I — czerwoną kartką pokolenia jest banknot ituzlotowy.

I wttza generacja ma swoich prominentów,
w programie rezygnacje i ślinę argumentów,
oklaski jako tłumik i gwizdy na pochwałę,
i mocne przekonanie do picia piwa - z żalu...

Ot, chyłkiem fotel na etacie, jak symbol bezpieczeństwa,
l awans dają nam w nagrodę za cnotę posłuszeństwa.
1 tak zmieniamy świat na resztę, każdy pilnując swego,
i przemy naprzód, ciągle naprzód, z pierwszego do

pierwszego.^
I nasze pokolenie ma swoich dostojników
t szpicli, węszycieli, i skromnych urzędników.
1 życie bez emocji — i mądrość na ofiarę,
i życie bez emocji — i wiarę nie do wiary.

Kto a życiem raz się już pogodził — nie czeka Zbawiciela.
Ten na kompromis będzie chodził i zdradzi przyjaciela.
Gdy dłoń po pieniądz się otwiera choćby na chwilę małą,
to w pięść już nigdy się nie zwiera, odwagę traci całą.

I nasze pokolenie nie będzie mieć pomników
ni na Wawelu cieni, ni własnych męczenników...
Bo z głową obolałą pozostaliśmy niemi...

Nie, nie jesteśmy na kolanach
— ryjemy mordą w ziemi!

(Teksty spisane » łaśmy magnetofonowej. Interpunkcja
ed redakejij
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